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IZA MOSZCZYŃSKA.

Odeszła od n a s— ale nas nie opuściła.

Dnia 23 Maja bieżącego roku cichemi ulicami m iasta  
Grodna sunął tłumny orszak pogrzebowy. Całą górę kw i­
tnących wieńców wieziono na żałobnym wozie, a za trum ną 
wśród bicia dzwonów, szli panowie i panie, chłopi i żydzi, 
cała ludność m ias ta  i mnóstwo osób, przybyłych z całej 
Polski, by oddać hołd  czci i żalu zwłokom zmarłej, przed 
złożeniem ich na  wieczny spoczynek.

Ta, której szczątki śmiertelne niesiono do grobu, nie 
pozostawiła blizkiej rodziny, lecz choć bezdzietna zeszła 
z tego świata , nigdy osamotnioną nie była. S tworzyła  ona 
sobie rodzinę duchow ą, sercem pe łnem  miłości ogarnęła  
blizkich i dalekich, ziemię rodzinną i naród cały. Tysiące 
serc ogrzewało się promieniami tego gorącego ukochania 
i tysiące ból przeszył, gdy jej wielkie serce bić przestało. 
Ci wszyscy, co otoczyli jej mogiłę, byli to jej blizcy to w a ­
rzysze pracy, bracia  i siostry, dzieci wspólnej matki, dziatwa 
duchowa, przez nią kształcona w 'czci dla dobra  i prawdy, 
przez nią ćwiczona w służbie świętego obowiązku, a koły­
sana  pieśnią o jasnym  dniu jutrzejszym, n a  który mgliste 
i mroczne dziś w pocie czoła zapracow ać musi.

Odeszła od nas — ale nas nie opuściła
Ciało jej złożono do grobu, ale dusza w ojczyźnie 

pozostała. Żyje i t rw a  ta  p iękna wielka dusza, zaklęta 
w księgach przez nią za życia napisanych.
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JUL.TA D IC K ST E IN Ó W N A .

Wtedy i dziś.

Jesteśm y cztery dziesiątki lat wstecz po za dniem 
dzisiejszym.

W mgłach półsnu niewiedzy, w m rokach  smutku 
i pognębienia  snują się setki dusz ludzkich, jeszcze nie­
świadome tajemnicy własnego istnienia, ani powagi swoich 
przeznaczeń. Wtedy niespodzianie w mgłę tę i mroki ogni­
stym wężem pada  błyskawica oślepiająca, nagła, rozpalona. 
To Marta, przeraźliwa grozą swych kolei. Pod  jej strasz- 
nem widmem jakiś się poszept zrywa, wśród głuszy: p o ­
w sta ją  półsenne, p rężą się bierne, o trząsa ją  cierpiące. 
Z nizin posępnych drzemiącego ducha, z podolnych ugorów 
krzywdy i ucisku zaczynają się dźwigać ciche ludzkie po ­
stacie, wyciągają ram iona związane i niewolą gnuśne, w zno­
szą głowy, pierwszy raz  myślą o życiu brzemienne, o tw ie­
ra ją  oczy, którym pierwszy raz cel tego życia: święty ideał 
wolnego człowieczeństwa zaświecił. I p łyną ku sobie z d a ­
lekich zagonowy skupiają cicho, w poczuciu wagi dziś zro ­
dzonych hase ł,  wiążą jak  armia, świeżo sformowana, a jed- 
nem pragnieniem wielkich bojów spójna. Chwila jeszcze, 
a  wyruszą razem , rosnąc  w tłum w drodze, pójdą wr w y­
p ływ ającą  nikle smugę świtu, wyrywszy wszystkie na p u ­
klerzach swoich ponure imię Marty-męczenicy—In hoc signo 
b ędą  wałczyły i — zwTyciężą.

Minęły lata. Nad polem walki kobiety wszedł dawno 
jasny dzień i w świetle jego stoczono już niejedną potyczkę 
i nie jeden sz tandar  wolności zakołysał się w tryumfie na 
m urach  twierdz, które broniły dnia wczorajszego. Świeży
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wiatr wiosenny nawiał tymczasem polami nowe wołania 
i nowe zapały, jakich  nie znano jeszcze w pierwszych bitew 
poranku. I teraz  to w  rozgwarze najświeższych prawd, 
zrodzonych na  polach rannych  zwycięztw, w samo p o łu d ­
nie rozpalonej pracy  wyzwoleńczej, postanowiłyśmy raz 
jeszcze zwołać te najdawniej zaciężne, które poszły w bój 
pod znakiem Marty *J.

Pad ł apel. Może nie rozbrzmiał dźwięk jego donośnie, 
nie wzbił się przodująco ponad chór potrzeb dnia dzisiej­
szego, nie wszystkie z pierwszych rycerek  mogły już nie­
stety zabrać głos na  w ołanie ,—jednak  zaroiło się na znak 
rzucony. Przybiegły różne: i młodsze i starsze, znane i ci­
che, takie, k tórym  blizka była wielka hetm anka pierwszego 
ruszenia, i której wzajem one były blizkie, i takich kilka 
nadciągnęło z dali, k tóre gdzieś, poza krajem, pośród obcych 
ludzi czujnem uchem niegdyś głos budzicielki dosłyszały. 
Odżyło wspomnienie dawnych chlubnych bojów, weteranki 
zmęczone życiem raz jeszcze spojrzały w rozbrzask dni 
młodzieńczych. Kilka z nich rzewnie dziękuje za  apel, za 
chwilę p o w ro tu  myśli w owe lata, najgórniejsze z całego 
ż y c ia .. P racow nice  ciche oderw ały  dłonie od warsztatu , 
by rzucić słowo hołdu tej wielkiej i kochanej, k tóra  je  gło­
sem idei do tego w arsz ta tu  przyzwała. I najmłodszych 
kilka główek wychyliło się z chóru, świadcząc, że nie zwi­
nęły się jeszcze sz tandary  z magnetycznem imieniem cier­
piącej bohaterki. Bo nie ojciec i nie matka, nie otoczenie 
przyrodzone i kochające, nie szkoła, nie wychowawcy zbu­
dzili społeczeństwu kobietę-pracownicę, przywiedli nowych 
i św iadom ych obywateli, ale ta  zm arła , której imieniem 
zwołałyśmy się dzisiaj. I zdumiewamy się, widząc, jak  d a ­
leko idzie promieniowanie serca  ludzkiego, jak  jego światłu

*; A nkietę og łosiłyśm y w krótce po śm ierci O rzeszkow ej w czerw cu  
1910 r. z in icjatyw y pani C eeylji W alew skiej.
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ni czas, ni przestrzeń szranków nie  postawi, zdumiewamy 
nad  mocą czarodziejską słowa, które ma siłę zmieniać 
kształty życia, losami ludzi dalekich sterow ać, i na niezna­
nych duszach kłaść się pieczęcią idei i czynu. „Ileż świa­
te ł  zapalonych, ileż pól obsianych, ileż skarbów zebranych“, 
których nam  nie wydrą, ileż słonecznego b lasku  idei n a  
wieki ściągniętego na  ziemię! A n ad  temi, co światło roz­
nieciły i św iatłu  stróżują, nad  temi co siały pola, aby na­
stępni przyszli plon z nich garnąć, nad temi stoi jak gw ia­
zda wielkie imię Orzeszkowej. Doprawdy warto  zbudzić 
echo dnia wczorajszego, jeśli ma taką  melodyę wyśpiewać...

Nie zawiodła ankieta. Otoczył nas żywy wieniec gło­
sów, patrzym y w  o tw ar te  serca  ludzkie. I z dziwnem 
wzruszeniem przerzucam y karty, tyle w nich wspomnień 
ciepłych jeszcze dzisiaj, tyle tę tna  prawdziwego bólu, tyle 
śladów łkań, które przed la ty  mieszkały w tych duszach. 
To nie rom ans , gdzie łzy i szczęście tęczują, załam ane 
w  krysztale fantazyi, to nie studyum społeczne, p rzep ro ­
wadzone przez alembik myśli, i ścinające wrażenia w p o ­
jęcia, to najrzeczywistsze przeżyte życie, to  autentyczny 
kaw ałek  historyi ducha polskiego, wyrw any z organizmu 
społeczeństwa i pokazany, jak nap raw dę  ociekał łzami, 
zm agał się cierpieniem, oddychał nadzieją.

F ragm en t to ledwie, ale fragment kosztowny, jak  
kosztowne są łzy i nadzieje ludzkie.

Inicjatorki ankiety szczęśliwe są, że ten  fragm ent 
wywikłać zdołały z głębin życiowych i ukazać spo łeczeń­
stwu, szczęśliwe, że w śród  tylu głosów pamięci i uwielbie­
nia , w śród  wieńców z rodzimego kwiecia i z w aw rzynu, 
złożonych w  grobie wielkiej kobiety, mogły jej ofiarować 
cenniejszy nad  kwiaty i pomniki, tętniący i ciepły strzęp 
samego życia, że mogły w hołdzie mogiłę rozświetlić na 
długie wieki zorzą, bijącą od dnia, w którym duchowi ludz­
kiemu i jego świętej sprawie przybył zasiłek nowych ty ­
siąca  rycerzy.
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Ankieta to liść chwały i pieśń żałobna na  kurhanie 
dnia wczorajszego i ankie ta  to świadek radosny momentu 
górnego, gdy się rodzą duchy.

Niechaj idzie dziś w  świat, a swoją melodyą p rze ­
budzeń niechaj nam .nowe wciąż zastępy budzi!

A N K I E T A
dla uczczenia Orzeszkowej.

Najwznioślejszym pomnikiem twórczości Orzeszkowej 
jes t  wpływ jej na  pokolenia kobiet współczesnych.

Dzieła zmarłej autorki były tym dzwonem, który b u ­
dził śpiące umysły, zaczarowywał do pracy pieszczone ręce 
panien, niecił w duszach poryw  samodzielności i jasne  
uświadomienie potrzeby niezależnego bytu. Ktokolwiek mial 
sposobność wysłuchać spowiedzi najwybitniejszych naszych 
pisarek, pracownic i działaczek na wszystkich polach, ten 
wie, dia jak  wielu z pomiędzy nich bodźcem był los nieprzy­
gotowanej do życia Marty i innych bohaterek  Orzeszkowej 

Losy tych kobiet, ujawnione na  zewnątrz, byłyby n a j ­
wspanialszym hymnem nad grobem naszej pisarki. To też 
w nadziei, że wszystkie zechcą złożyć hołd wielkiej zmarłej 
i przyczynić się do pracy, rzucającej światło na po la  n a ­
szej znajomości w łasnego społeczeństwa, komisja do spraw  
kobiecych przy Tow. Kultury Polskiej podejmuje ankietę, 
której wyniki pragnie  ogłosić drukiem.

W  tym celu zw raca  się do kobiet polskich z prośbą, 
aby zechciały odpowiedzieć na następujące pytania:

Kiedy i w jakich w arunkach  przystąpiła  pani do czy­
tania  p rac  Orzeszkowej, zwłaszcza powieści „M arta“?
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Jaki w pływ  wywarły one na nią?
Czy zaważyły w życiu jej czynem lub aktem woli 

doniosłym?
Czy w otoczeniu pani nie znalazł się ktoś, dla kogo 

były one również drogowskazem przyszłości?
Odpowiedzi do 1 lutego 1911 r. włącznie mogą być 

nadsy łane  pod adresem  pań: Cecylji Walewskiej (Chmiel­
na 56), Izy Moszczeńskiej (Piękna 45a) i Julji Dicksteinówny 
(Marszałkowska 117) w  Warszawie.

W  końcu czerw ca wszystkie pisma polskie powtórzyły 
wywiady, mające na celu zgłębienie wpływu Orzeszkowej 
na  serca  i dusze kobiet polskich współczesnych.

Pom ysł ankiety n asuną ł  mi artykuł p. Paułiny Kn- 
czałskiej - Reinschmit „Orzeszkowa w ruchu  kobiecym “ 
drukow any 1906 roku w „W ędrow cu“.

„Ze zwierzeń wielu kobiet na różnych drogach życia 
i pożytecznej pracy spotykanych, mogłabym wypisać książkę 
przykładów, gdzie „M arta“, „Pamiętniki W ac ław y “, „M arja“ 
lub inny u tw ó r  Orzeszkowej s tawał się owym katechizm em  
zbawiennym , tym słowem  objawienia, które skierowało 
młode życie n a  właściwe tory łub w stanowczej chwili 
w salonowej lalce zbudziło człowieka.

Ograniczę się do jednego. Ceniona p isa rka  ludowa 
i działaczka społeczna, nieżyjąca już M arja Wysłouchowa, 
opow iada ła  mi niegdyś: „W  odludnej okolicy chowałam
się u  ciotek. Gdy miałam la t  13 ukradkiem  przeczytana 
„M arta“ w y w ar ła  na  mnie wrażenie tak potężne, że nie 
u s ta łam  w prośbach  i naleganiach, dopóki nie wysłano 
mnie na naukę  do gimnazjum, pomimo oburzenia  całej 
okolicy“ .

T ak  p isała  p. Kuczalska-Reinschmit.
Rozm owy z kilkoma wybitnemi na  różnych polach 

działalności kobietam i naszemi, jak  pp. T eresa  Prażm ow ska-
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W ołowska, Marja Dunin Sulgustowska, Helena Prawdzic- 
Kuczalska, Józefa Gagatnicka, przełożona pensji ¡ in ic ja to rka  
Akademji d la  kobiet w W arszaw ie,  umocniły mnie w p o d ­
jęciu ankiety, k tóra  znalazła poklask Komisji do spraw  
kobiecych przy Tow. Kultury Polskiej,

Pod  jej egidą poszły w świat pytania do wszystkich 
kobiet naszych. Znalazłszy oddźwięk, przyniosły plon n a d ­
spodziewany.

Uderza fakt znamienny: do głosu nie stanęły zupełnie 
rzeczniczki ruchu  kobiecego, z których większość zawdzię­
cza pierwsze bodźce ideowe hasłom  Orzeszkowej. Nie s ta ­
nęły przodownice wyższego zawodowego wykształcenia: 
lekarki, przyrodniczki, znane w mieście nauczycielki i p rze ­
łożone zakładów  naukowych. Nie odezwały się również 
żydówki-polki, między któremi Orzeszkowa liczyła zastępy 
bezgranicznych wielbicielek.

Z pośród  au torek  polskich i działaczek nadesła ły  
odpowiedzi pp. T e resa  Prażm ow ska-W ołow ska , Z. Moraw­
ska, Em m a Jeleńska, Natalja Dzierzkówna (Jerzy Orwicz), 
Orka, Marja Cz. Przew óska, Anna Sokołowska, Zofia Seidle- 
rowa, L. Kotarbińska, Helena Prawdzie-Kuczalska, Kazi­
m iera  Ostachewiczowa, Gerliczowa (Witold Tarcza), Helena 
Romer-Ochenkowska, Jenera łow a Albinowska, Domosława 
Giełażynowa.

Pozatem mamy szczerą, gorącą, krwią życia ociekłą 
spowiedź maluczkich.

Zdaleka: ze s tepów  ukraińskich, z szerokiego Podola , 
Wołynia, Litwy, naw et z mroźnej Syberji roztrzepotały  się 
serca, jak  drżące motyle, echem wspomnienia tych chwil 
dostojnych, kiedy po raz  pierwszy z książek Orzeszkowej 
wyjrzało ku nim wielkie ukochanie pracy, obowiązku, zadań 
społecznych, wielka miłość dla kra ju  i zbożny trud dźwi­
gania go na  szczeble kultury z mroków umysłowej ciem­
noty, m oralnego zaniedbania  i niedołęztwa w organizacji 
trudu roboczego.
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Przem ów iły  oraczki szarych wygonów: nauczycielki 
pryw atne  i ludowe, pracownice igły, panny  służebne, a głos 
ich, gdyby mógł wskrzesić Orzeszkową, — stałby się dla 
niej najcudowniejszym hym nem  czynów dokonanych, melo- 
dją, o k tó re j—w pom ruku burz życiowych—śniła jej dusza.

Ankietę, jak zaznaczyłam, powtórzyły wszystkie pisma 
polskie. W  odpowiedziach powoływano się n a  Kurjer 
Litewski, Goniec Łódzki, Bluszcz, Ster, Tygodnik mód i po­
wieści, Przełom , Kurjer W arszawski, N ow ą Gazetę, Kurjer 
P oranny, Zorzę Ojczystą. Podajemy listy w całości. Za 
stosowne uw ażałyśm y tylko wykreślić to wszystko, co odno­
siło się nie do ankiety samej, lecz do inicjatorek jej. 
Skreślone zostały również — z ła two zrozumiałych wzglę­
d ó w —  ustępy, zawiera jące  ostrą, a czysto subjektywną 
krytykę ludzi, których los postawił na drodze życia wielkiej 
naszej zmarłej

R óżnorodną pisownię korespondentek ujednosta jn iłyś­
my dla uniknięcia chaosu. Popraw ione zostały również 
błędy ortograficzne kilku listów, p isanych  ręk ą  nie w p raw ­
ną, ale pełnych bezbrzeżnego kultu dla autorki „Marty“ . 
W pływ  j e j — jak  wynika z odpowiedzi — zaczynał się n ie­
jednokro tn ie  już w siódmym roku życia czytelniczek, a n a j­
silniej oddziaływał między 12 i 17-ym, pobudzając  do pracy 
i do samokrytyki, odkryw ając św ia t ideałów, rozpalając 
zorze nowych dni.

Ktokolwiek zwrócił się do Orzeszkowej z p rośbą  o p o ­
moc, radę, wskazówkę, każdy je otrzymywał. Kilka listów 
w książce niniejszej świadczy, jak  gorliwie opiekowała się 
młodemi talentami, jak  odw racała  od nich bólną niewiarę 
w głos powołania, jak  uciszała  burze  zwątpień i pom ruk 
samoniechęci. jak  dźwigała z omdleń chwilowych. Nie 
było rąk, któreby kiedykolwiek odtrąciła ; ust, na  których 
nie złożyłaby pocałunku błogosławiącej miłości.

Załupoczą nad mogiłą jej osta tn ie  może dziękczynie­
nia współczesnych. Stanie, zadum a się nad niemi korowód
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łudzi jutrzejszych; wejrzą w siebie raz  jeszcze ci, co biorąc 
od niej pokarm , przeżyli ją: legjon zstępny: bezpośredni 
spadkobiercy ducha i wskazań hetmanki...

Ankieta rzuca w świat nazwiska dalekie, obce, ale 
dusze tak blizkie, łańcuchem  wspólnych umiłowań tak ściśle 
z nami zespolone, że — gdy rozszeptały się gorącą, s e r ­
deczną spowiedzią — zniknęła odległość, zostało tętno jednej 
wielkiej zbiorowej myśli polskiej, zostały drogi i cele jedne: 
p ra c ą  dźwignąć społeczeństwo, rozpalić kaganki oświaty 
i iść z niemi na  przełaj, nie stawać, nie wypuszczać z rąk  
ani przez chwilę, tchem w łasnym — póki s tanie  go w p ie r ­
s iach—podsycać płomień i wierzyć w krzepiącą jego siłę.

C. Walewska.

C Z Ę Ś Ć  I.

W ielk i dzwon Marty.
„M arta“ Orzeszkowej wyszła w 1873 r. i w historji 

ru ch u  kobiecego u nas— po okresie entuzjastek, po książce 
Prądzyńskiego „O p ra w a c h  kobiety “, która wyprzedziła ją  
kilka miesięcy za led w ie ,—-b y ła  trzecim z kolei bodźcem, 
pchającym  sp raw ę  naprzód z niespożytą siłą.

„Powieść ta  jest niezmiernie dosadnein w ypow iedze­
niem dysharmonji, j a k a  zachodzi między społeczną potrzebą  
p racy  dla wielu kobiet, a możliwością zaspokojenia ich no­
wych żądań. Kreśląc uporczywą, gorączkową walkę b o h a te r ­
ki, wychowanej dla zabaw y i przyjemności innych, au torka  
poruszyła wszystkie ciemne strony obranej kwestji, skupiwszy 
je  w jednym ponurym  obrazie p raw dy rozdzierającej“— pisze 
o niej J. Kotarbiński (.Przegląd Tygodniowy Ys 38 z 1873 r , \

„M arta“ nie tylko u nas znalazła w strząsający od­
dźwięk. T łom aczona  na  niemiecki p. t. „Ein Frauenschick- 
sa l“ (Los kobiety) n a leża ła  do książek, obowiązkowo ro z ­
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przestrzenianych w ruchom ych bibljotekach propagandy 
kobiecej stowarzyszenia Frauenbildung i dotarła  do ró ż ­
nych odległych krain, kędy wre p ra c a  kobiet nad wyzwole­
niem  własnem. Podczas 25-o letniego jubileuszu El. Orzesz­
kowej wyw ołała  ona niezwykle serdeczny odzew stowarzy­
szeń kobiecych zagranicą, które uczciły w wielkiej pisarce 
przedewszystkiem autorkę „Marty“, rzeczniczkę sp raw y ko­
b iece j“— pisze p. Kuezalska-Reinschmit w .Ys 11 W ędrowca 
1906 r., poświęconym uczczeniu czterdziestoletniej działal­
ności pisarskiej i społecznej dostojnej autorki.

W  w yw iadach  naszych— z pośród  20-u głosów, oce­
n iających doniosłość tej powieści, pięć zaznaczyło wpływ 
jej ujemny przez to jakoby, że— zamiast niecić umiłowanie 
wiedzy czystej i p racy  dla  niej samej, nie zaś dla celów 
u ty li tarnych , rozbudziła karjerowiczostwo, dążność do zbyt 
szybkiego osiągania zysków z nabytych  wiadomości. Dyle- 
tan tyzm  roboczy, zadawalanie  się byle jakim  dochodem, 
ab y  tylko mieć „coś sw ojego“, zwłaszcza wśród panien 
zamożnych, nie naglonych biczem konieczności do możliwie 
szybkiego zarobkowania, przypisują oddziaływaniu głośnej 
powieści Orzeszkowej pp. O. i B Lipkówna z W arszaw y. 
Anonim owa „Jedna z w ielu“ uw aża Martę za typ nie do 
naś ladow an ia  jako symbol ciasnoty duchowej. Nie lubią 
je j  bezgraniczne zresztą wielbicielki ducha i p rac  zm ar­
łej autorki pp. M. Cz. P rzew óska  i L. Kotarbińska, ta 
os ta tn ia  za to, że Marta nie um iała  poradzić sobie z życiem, 
że dobrowolnie odeszła od „słońca i kwiatów, od burz i wi­
c h u ry “. Po  za tem rozbrzm iał tylko hymn wdzięczności 
za ten  wielki negatyw, k tóry  — w ciemni optycznej św ia ­
domego i podświadom ego oddziaływania —  stworzył p r a ­
widłowe odbicia zdolnych do czynu jednostek.

Pierwszeństwo w chórze głosów, oceniających wpływ 
Marty, oddajemy zasłużonej autorce naszej p. T. P rażm ow - 
skiej-Wołowskiej.

a  w .

http://rcin.org.pl



—  13

TERESA PRAŻMOWSK A-WOŁOWSKA.

„M arła1, k tórą  czytałam natychm iast po wyjściu jej, 
pokazała się w  przełomowej chwili mojego życia. Młodziutką 
byłam  wówczas wdową, nie umiejącą daw ać sobie rady 
z „ in teresam i“— a były to lata uwłaszczenia, komisji likwi­
dacyjnej i t. d., bardzo trudne do przebycia dla ziemian. 
W arunk i niefrasobliwego bytu ziemiańskiego zmieniały się 
na  gorsze, a większość kobiet z mego otoczenia, przywykła 
do dostatku i spokoju, czuła się wobec zmiany położenia 
bezradną. J a  nie mniej od innych. Rozumiałam, że nie 
jestem przygotowaną do życia, p ragnęłam  stać  się nią, 
nie wiedziałam jednak, jak  tego dokonać, jakiemi dążyć do 
celu drogami. Po przeczytaniu Marty wyjaśniło mi się 
w głowie: t rzeba się przygotować do pracy  zarobkowej. 
Umysłowa pociągała  mnie więcej od innej; uśm iechały  mi 
się studja uniwersyteckie, a po ich ukończeniu zawód le­
karski.

Sumiennie i pracowicie  przygotowywałam się do u n i ­
wersytetu  przez la t  3 —  ostatecznie jednak  stosunki rodzinne 
sprawiły, że nie potrafiłam odważyć się n a  wyjazd. „Znie­
sławisz siebie i dzieci“ i tym podobne argum enty  okazały 
się zbyt trudnymi do zwalczenia dla kobiety młodej i p rzy ­
wykłej do liczenia się ze zdaniem rodziny, niewątpliwie 
zasługującej na szacunek i kochanej przytem serdecznie.

Z okresu studjów, rozmyślań i zastanowień, do k tó ­
rych bodźcem stała  się dla mnie Marta, wyniosłam trochę 
wiadomości naukowych, pogłębienie myśli, pociągające  za 
sobą rozszerzenie widnokręgu umysłowego i niezłomne p o ­
stanowienie w ychow ania  córki tak, aby p racow ać  umiała.

N a  wszystkie moje rówieśnice i znajome przeczytanie 
Marty wywarło w pływ  duży —  nie u wszystkich wyrodził 
się on zm ianą poglądów na  życie, nie wszystkie naw et zga­
dzały się z autorką, były naw et i takie, co oburzały  się 
n a  „dziwactwo“ pomysłu. Ale je d e n  z moich ówczesnych
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sąsiadów (au to r  słynnych „Listów z Czech“), człowiek p o ­
ważny już latami i bardzo troskliwie opiekujący się moim 
rozwojem um ysłowym, pow tarza ł mi nieraz: „To n a j ro ­
zumniejsza powieść, ja k ą  znam: s tawia przed kobietami 
konkrety zam iast mar, z rozbujałej fantazji wysnutych; żąda 
od w as człowieczeństwa zamiast anielstwa, pracy  zamiast 
robó tek“.

Powiem jeszcze, że jak  w „Marcie“, tak w każdej 
niemal powieści Orzeszkowej znalazłam coś, co stało się 
dla mnie, jeżeli nie „drogowskazem przyszłości“, to cenną 
i użyteczną w skazówką zawsze „Ad a s t ra “ wiodącą.

I nietylko znajdowałam ją  ja. Całe szeregi uczennic 
moich uczyłam szukać w jej utworach prostego, z etyką 
kobiety polskiej zgodnego rozwiązania kwestji kobiecej. 
Uważam bowiem Orzeszkową za jeden z najczystszych 
duchów kobiecych, za jedną  z Wychowawczyń narodu.

„Tych, którzy um ieją  tylko chodzić, t rzeba  ciągle p o ­
trącać  skrzydłem, aby nie zaczęli p e łzać“—rzekła  Orzesz­
kowa w A d  astra. I za to, że cała jej twórczość pisarska 
by ła  nieustającem i znojnem „potrącaniem “, że nie po zw a­
lała „pełzać“ , za to cześć jej się należy głęboka.

W arszawa, 2 5 ¡ X I  1910 r.

ZUZANNA MORAWSKA,

Bezwarunkowo dzieła Orzeszkowej wywarły wpływ na 
umysły kobiece i nie jeden  rozleniwiony umysł popchnęły 
do myśli, zastanowienia się i pracy.

Gdym czytała „Martę* rozpoczęłam już pracę, która 
w pierwszych chwilach wydaw ała  mi się wielką n iesp ra­
wiedliwością. Po przeczytaniu „Marty“ myśli moje się 
zrównoważyły; w porów nan iu  z bohaterką , nie mogącą
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znaleźć pracy, a m ającą  do spełnienia obowiązki, byłam 
bardzo szczęśliwą. Byłam zbyt m łoda, żebym mogła być 
należycie przygotow ana do pracy, ale nie miałam żadnych 
obowiązków, prócz społecznych. Dziwnym zrządzeniem 
losu znalazłam pracę  stosunkowo dość łatwą, co więcej, 
natrafiłam na  ludzi, którzy mi w wielu razach  służyli do­
b rą  radą. Największe wszakże na  mnie wrażenie zrobiła  
powieść „N a d  N i e m n e m Odczuwałam od najrańszej m ło­
dości krzywdę, ja k a  się dzieje ludowi, nie m ającem u ośw ia­
ty, a zarazem krzywdę, jak ą  z tego względu ponosi naród. 
Zbliżenie się do drobnej szlachty, tak  niewiele albo zgoła 
nic nie różniącej się od włościan, uw aża łam  za konieczne. 
Powieść ta  jeszcze więcej popchnę ła  mnie do pracy w  tym 
kierunku. Jedno tylko uw ażałam  i uważam za niemożliwe, 
ażeby panny  w ychow ane  w innych warunkach, wychodziły 
za ludzi z gminu, ja k  .Justyna za Jana  w powyższej p o ­
wieści. Nie uszczęśliwią tern danego osobnika, bo nie są 
przygotowane do ciężkiej, domowej i koło dobytku pracy, 
do której od dzieciństwa wdrożyć się potrzeba, wniosą żal 
niezdrowy, ferment, i nawyknienia, których mimo najszczer­
szej chęci, pozbyć się nie będą mogły. Nie m ówiąc już
0 różnicy umysłowej, do której trudno podnieść odrazu 
otoczenie.

W  każdym razie powieść ta  daje dużo do m yślenia
1 zastanaw iania  się nad stosunkiem między pałacem , dw or­
kiem szlacheckim i chatą.

M ława, tu czerwcu 1911 r.

I. ORKA.

P race  Orzeszkowej wywarły wpływ decydujący na 
moje życie duchowe. „M arta“ i artykuły „O kobiecie“ , 
odczytywane z bijącem sercem w la tach  młodzieńczych,— 
W okresie ksz ta łtow ania  się pojęć, —  wzmocniły nurtu jące
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w głębi duszy aspiracje, uświadomiły mnie, że —  w brew  
panującym  wówczas światopoglądom mam  pratco , a nawet 
obowiązek dążenia do samodzielnego rozwoju własnej in­
dywidualności.

W  Orzeszkowej—łącznie z legjonem kobiet—ukochałam  
przodownicę postępu, twórczynię nowych wartości, wyzwa­
lającą więzione w klatkach przesądów siły społeczne.

S łow a jej rzucały jasne  i ciepłe promienie, które roz­
świetlały nam szarą  dolę życia powszedniego, budziły entu­
zjazm do pracy codziennej, użytecznej i ofiarnej.

Wdzięczność, uznanie i korny hołd dla tej re form ator­
skiej działalności skłoniły mnie w epoce jubileuszu do pod­
jęcia  w ydaw nictw a i zaprojektowania obchodu, składającego 
w darze wielkiej obywatelce wyniki zbiorowej pracy  kobiety 
współczesnej, zapoczątkowanej pod jej wezwaniem

Przypominam, iż w pierwszym zeszycie wydawnictwa*) 
p. T eodora  Męczkowska, kreśląc ideały etyczno społeczne 
ruchu  kobiecego, streściła  uczucia szerokich mas kobiecych, 
w yrażające Orzeszkowej wdzięczność całego pokolenia ko­
biet za to, że potrafiła rozniecić w nich drzemiące porywy, 
obudzić wolę, zachęcić do czynu, który kobietę przekształcił 
w człowieka,

—  1(5 -

KAROLINA GERL1CZOWA.

W  roku 1871 czy 2-im? Przyjechałam  ze wsi (gdzie 
zawsze mieszkam) do W arszawy i s tanę łam  jak  zwykle 
u mojej serdecznej najlepszej przyjaciółki ś. p, Walerji

*) „Kobieta w życiu  sp o leezn em “ ogólny tytu ł cyklu , który obej­
muje p o szczegó ln e  prace, m ianow icie: T. ¡Sieczkowskiej „ Id ea ły  etyczno- 
sp o łeczn e ruchu k ob iecego“, A. S zyców n y „M atka“ i C. W alew skiej 
„Kuch kobiecy w  P o ls c e “. S k ła d  g łów n y  u G ebethnera i W olffa.
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Marrene. Nie zastałam jej jednak  w domu, tylko list, za ­
praszający mnie do Grodna, gdzie baw iła  i skąd w imieniu 
swoim i Elizy wzywała mnie do siebie.

Naturalnie, po jechałam  natychmiast i baw iłam  tam 
z niemi tydzień.— Tydzień ten pozostanie mi do końca życia 
w  serdecznej, rzewnej pamięci. Było nas bowiem trzy — 
trzy dobrane duchem i poglądami kobiety. Pierwsze p io ­
nierki pozytywizmu i postępu, wyklęte przez konserwatyzm, 
klerykalizm i pseudo  tradycyjną przy ję tą  moralność—pełną 
fałszu, obłudy— zacofania i (pardonnez  1’espression) głupoty.

Otóż każda z nas czytała na głos swój u tw ó r—W alerja  
o ile pamiętam .Tanuarego, ja  jakąś  powiastkę „Po tęp iona“ , 
drukowaną potem  w Gazecie Lubelskiej, Eliza swoją 
Martę —  wzięła j ą  z życia. Znałyśmy bowiem, niestety, te 
cieplarniane kwiaty, wychowane s ta rann ie  pod kloszem 
konwenansu — zacne — szlachetne, pełne najlepszych chęci 
istoty; ale bezsilne i bezradne, po trzebujące zawsze o p a r ­
cia—inaczej—pierw szy  lepszy wicher realnego życia zmrozi 
je  i złamie. Na ten tem at nap isa ła  Martę i da ła  mi ją  
do umieszczenia w tygodniku, bo wówczas jeden  poczciwy 
nasz przyjaciel, Jan  Kanty Gregorowicz i drugi Sikorski, 
redak to r  Gazety Polskiej, nie wahali  się drukować arty- 
kułów i powieści posłępoiuych kobiet. Ktokolwiek pisywał 
do „Przeglągu Tygodniowego“, już był tern samem wyklęty 
z p rasy  konserwatywnej.

Wieleśmy wtedy w Grodnie spraw  poruszyły! i prze­
dyskutowały! n iepodobna by tutaj opisać!!

Wszystkie trzy byłyśmy kobiety jednej sfery — Zie­
m ia n k i—  w ychow ane mniej więcej w  jednych w arunkach  
lecz w innych położeniach. M arrenowa, urodzona z hr. K ra ­
sińskiej, arystokratki, poszła bardzo młodo za mąż! ow do­
wiała, a po pow tórnem  swojem zamążpójściu m usiała  za ­
rab iać  piórem na utrzymanie swojej rodziny i wówczas 
osiedliła się w W arszawie. Elizę równy los spotkał, gdyż
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młodziutką 16 letnią dziewczynę, gdy tylko powróciła od 
Sakram entek. m atka w yda ła  niby świetnie za mąż za Piotra 
Orzeszkę, wysokiego majestatycznego blondyna o niebie­
skich oczach, typowego Litwina. Pożycie z nim najsz lachet­
niejszej, wybujałej inteligencją, kobiety nie było szczęśliwe, 
a że dzieci nie mieli, uzyskała Eliza rozwód kosztem wielu— 
wielu udręczeń moralnych, które wysubtelniły jej duszę.

Ja  byłam w odmiennych warunkach: poszłam za mąż 
b. młodo, ale ideałem moim od najmłodszych lat były dzieci. 
Chciałam ich mieć dużo— dużo, jaknajwięcej—niczem la fé ­
condité Zoli — i m iałam  6 synów i 6 córek, które sam a 
wykarmiłam, w ychowałam i oddałam na pożytek Ojczyźnie 
i ludziom.

Do Gazet p isywałam  wtedy tylko, kiedy miałam czas 
(a tego zawsze brakło  przy tylu obowiązkach!) lub kiedy 
jaki fakt mnie oburzył.

T o  wywoływało u mnie palący artykuł. Pisywałam 
do miejscowego organu, do Gazety Rolniczej i do Głosu, 
redagow anego przez A. Potockiego. Eliza po odczytaniu 
mojej „P o tęp ione j“ ogromnie mnie do pióra  zachęcała 
i prosiła , abym użyła pseudonimu, k tórym  miała posiłkować 
się sama; ochrzciła mnie Tarczą, a  że mój syn najstarszy 
był Witold, został więc mój pseudonim liitold, Tarcza. 
Otóż pam ię tam  doskonale Jej powiedzenie: „Słuchaj Lolu 
(tak mnie nazyw ała) ,  ty z nas jesteś najpraktyczniejszą, 
bo my obie z W alerją dużo piszemy i dużo czujemy, ale 
ty, jeżeli w ychowasz tylko jednego porządnego użytecznego 
człowieka, to więcej zrobisz, niźelibyś 100 tomów książek 
napisała , bo zostawisz po sobie żywą książkę!“ Uściskałam 
Ją  za to serdecznie i do dziś dnia stoją mi zawsze na 
myśli te mądre słowa.

Gdy w ychow yw ałam  moje córki, zawsze o tern p a ­
miętałam, aby to były kobiety pracy i czynu, a nie bez­
myślne salonowe lalki i bardzo często rozm awiałam  n a  ten
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tem at z kobietami, które, o ile tylko były trochę  więcej 
rozwinięte, p rzyznaw ały  mi słuszność i w drażały  dzieci 
do samodzielności i realnego pojm ow ania  życia— a „Marta“ 
była tym bodźcem.

Abramów gub Lubelska , d. 31 j X I I 1910 r.

Byłam młodziutką mężatką, czytając Martę.
Nie zapom nę nigdy w strząsającego wrażenia, jakie n a  

mnie i na  moim mężu książka ta  wywarła. Córki nasze, 
wówczas bardzo maleńkie jeszcze, postanowiliśmy wy­
kształcić i wychow ać n a  pożytecznych członków społeczeń­
stwa. Danej sobie obietnicy dotrzymaliśmy sumiennie, p o ­
p iera jąc  dążenia do samodzielności naszych córek. Podczas 
gdy ich koleżanki i towarzyszki skarżyły się na  przeszkody 
i przesądy ze strony rodziców, znalazły córki nasze każdej 
chwili poparcie  u nas dzięki „Marcie“„ Starsza córka je s t  
dziś doktorem medycyny, m łodsza m alarką.

Poczuw am  się do obowiązku przesłania  tych  słów 
kilku wdzięcznej czci dla Elizy Orzeszkowej.

Jeneraiowa Juljuszowa AUbinowska
autorka  „Domu Oszczędnego“.

Wiedeń, 23 j X I  1911 r.

FILOMENA SZANTYR GIEŁAŻYNOWA.

Miałam lat [12 — 13, gdy zaczęłam czytać utwory 
E. Orzeszkowej: „Pam iętnik  W acław y“, „W klatce“, „Na 
prow incji“ i „M artę“. Wszystkie zostawiły w mej dzie­
cięcej duszy niezatarte  wrażenie  i były jakby oknem, przez 
które wyjrzałam z m roków  n a  i  wiat szeroki, nieznany.
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Zwłaszcza nad  „M artą“ wylewałam  łzy gorące, p rzerażona 
do głębi jej tragicznym losem, ale nie przybita, owszem 
zrozumiałam, żem człowiek wolny i że odemnie zależy mój 
los. W  osobie Marty, nieprzygotowanej do życia, uczułam 
się dotkliwie upośledzoną i pow sta ła  we mnie ogrom na a m ­
bicja, chęć n ieposkromiona niezależności, dorównania  m ęż­
czyźnie w zakresie samodzielnej, pożytecznej dla społe­
czeństwa pracy.

Byłam już  wówczas s iero tą  —  straciłam ojca, lekarza 
powiatowego n a  Wołyniu. Uczyłam się w gimnazjum Ży- 
tomierskiem, dla b raku  środków nie m ając żadnej pomocy 
w  studjowaniu języka ojczystego, którego początki dawały 
mi do la t  10-ciu moje starsze siostry. Po przeczytaniu 
wyżej przytoczonych u tw orów  Orzeszkowej wzięłam się 
z zapałem  i w ytrw ałością  n ad  wiek silną do pracy. Aby 
wydoskonalić się w polskim języku i wyćwiczyć się w lo- 
gicznem myśleniu, zaczęłam pisać dziennik, następnie  dużo 
czytać i streszczać odczytane książki, oraz pisać ich krytyki, 
robić notatki, a  naw et p isać  wiersze, próby dziecinne, ale 
pełne  ducha dumy, niezależności i patryotyzmu. W  sze­
snastym  roku życia skończyłam gimnazjum ze złotym m e­
dalem  i zaraz, pom im o o poru  Matki mojej, przyjęłam p o ­
sadę nauczycielki w zapadłem wołyńskiem miasteczku. 
Gorzka to by ła  t a  p ierwsza próba! Dziecko, potrzebujące 
jeszcze opieki, kierunku i ciepła, m usia łam  wychowywać 
i uczyć dziewczynki o rok i dw a la ta  tylko młodsze -od 
siebie, złośliwe i zepsute, a co najgorsza, umiejące mówić 
po francuzku. Mnie tego w gimnazjum nie nauczono! Ileż 
nocy bezsennych spędziłam n ad  komedjami Moliere’a w ory­
ginale, które s tud jow ałam  dla braku  innych francuskich 
książek, łatwiejszych, ile łez wstydu wylałam nad  rozmai­
tymi b rakam i swego wykształcenia! Biedna M arta stawała  
mi wówczas uparc ie  przed oczyma. Słysząc dźwięki m u ­
zyki z salonu, jakże gorzko żałowałam, że nie gram  o tyle 
dobrze, by wyśpiewać swe żale i tęsknotę!
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Zrozumiałam wreszcie, że zbyt mało jeszcze umiem, 
aby zapewnić sobie na  przyszłość byt niezależny i, rzu ­
ciwszy posadę, po jechałam  do W arszaw y, aby tam  usunąć 
swe braki, uczyć się języków, muzyki i śpiewu, do czego 
właśnie m iałam  zdolności. Z dalszych dzieł Orzeszkowej 
uczyłam się miłować ojczyznę, ludzi, bez względu n a  rasę  
i narodowość, i nakoniec poznałam  i pokocha łam  nasz lud. 

Mieszkając już jako m ęża tka  na prowincji, p rzy jm ow a­
łam czynny udział w kółkach oświatowych, w roku 1907-m 
pisałam w tygodniku ludowym Wileńskim „Przyjaciel lu d u “ 
prozą i wierszem dla dorosłych i dla dzieci i tamże w roku 
jubileuszowym dałam  wyraz swej czci dla Orzeszkowej 
w wierszu jej poświęconym w jM 30. Obecnie, choć śmierć 
zabrała  mi męża, nie lamię się, jak  Marta, lecz z otuchą 
patrzę  w przyszłość; dając pryw atne  lekcje, m am  n ieza­
leżność, w p racę  swoją w kładam  duszę i może Bóg pozwoli, 
że zdziałam coś jeszcze dla idei, której geneza — we w r a ­
żeniach la t  dziecięcych,— w jasnym  duchu Orzeszkowej.

P rużany  gub. Grodzieńska, d. 7 j2 0  stycz. 1911 r.

HELENA LEWICKA.

Byłam n iezaradna, nie myśląca, uczyłam się szablo­
nowo w Instytucie pan ien  w  W arszaw ie. Już dochodziłam 
do 7 klasy, a myśl na  co, po co żyję, czy jestem zdolna do 
systematycznej jakiej pracy?—nie pow sta ła  w mej głowie— 
gorzej, byłam tak  przejęta  rolą uczennicy, otrzymującej 
nagrody, że nie wyobrażałam  sobie, a b y  jaki b rak  w mem 
wykształceniu można było znaleźć— słowem byłam z siebie 
całkiem zadowolona.

Jak piorun spadło na mnie przeczytanie Marty, cicha­
czem mi poddanej ( l i te ra tura  wszelka polska i rosyjska
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była w tym zakładzie surow o wzbroniona). Czytałam, go­
rączkow ałam , a  potem zam arłam . Czułam, że Orzeszkowa 
w prost do mnie tylko mówi: wszak to ja  nic dobrze nie 
umiem, coś tylko od niechcenia, a  gdyby kto zbadał — 
rezulta t  okazałby się gorszy, niż u Marty. Lepiej od niej 
nie um iałabym  wytłumaczyć różnicy czasu przeszłego od 
zaprzeszłego, być pew ną pisowni różnych odmian czaso­
wników. W każdem położeniu Marty siebie wyczuwałam 
i znalazłam się, jak  ona bez wyjścia.

Podzieliłam się myślą z koleżanką moją, która  też 
powieść tę zdołała  przeczytać i obieśmy zapłakały nad 
naszą niedolą. Miałam żal do Orzeszkowej, że mi odebrała 
wiarę w siebie, z niejaką uciechą s łuchałam  głosów: „Marta 
to przesada, dlaczego doprowadzać młode pokolenia — do 
sam obójs tw a“?

Aż młody, a n iezepsuty  całkiem mój umysł wziął 
górę: zrozumiałam myśl Autorki.

Od tej chwili wzięłam się do pracy, ale już inaczej—  
ze zrozumieniem rzeczy, z zamiłowaniem wiedzy i sam o­
krytyką.

Takim  sposobem, przeszłam 7 -ą  klasę i oddałam się 
dalszym studjom. Zostałam z zamiłowania nauczycielką, 
kochaną  przez uczenice.

Życie mnie w yrw ało  z tego zawodu. W yszłam za 
mąż i zostałam  ziemianką gub Podolskiej. Lecz i tu  idea 
Marty n a  chwilę mnie nie opuściła. Wszędzie, krytykując 
siebie, s ta ra łam  się p racow ać. Dzieci wychowywałam h a r ­
townie, rozwijając odrazu um ysłow ą ich samodzielność, 
aby wiedziały do czego dążą i nie były, jak  liście osiki. 
Aby ich nie spo tkał los Marty, wyspecjalizowałam każdą 
z córek moich w jakimś zawodzie.

W ludzie, otaczającym mnie, s ta ra łam  się rozwijać, 
o ile pozwoliły miejscowe warunki, umiejętność i zrozu­
m ienie pracy, dążenie do wyższego celu i samokrytykę.
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Nigdy nie upadłam ; zawsze i wszędzie Marta była mi 
wzmocnieniem i przykładem, jak trzeba wyrabiać w sobie 
odporność. W chwili gdy, znużona życiem, patrzę w p rz e ­
szłość, w pad ła  mi w oko Ankieta W asza, Szanowne Panie .

Nie dziwcie się, że mi wobec niej raz  jeszcze zabiło 
serce goręcej, a mocniej. —  Poruszyłyście w mej duszy to, 
com miała najmilszego, z czem się pieściłam, jak  z ezemś 
bardzo drogiem. Wdzięczność dla powieści „M arta“ była 
drogowskazem i odrodzeniem mojem.

ivś. K opedrzyn  Podolska g u l., 2 0 jX  1910 r .

MARJA ZANIEWSKA.

Wszystko, co wyszło z pod pióra  Orzeszkowej, od lat 
najmłodszych, czytałam skwapliwie— a dawno się to zaczęło, 
bom jej współczesna. Widocznie sieroca dola moja p o ­
datnym była gruntem do wzrośnięcia jej wpływów—każde 
przem ądre  słowo, każda ra d a  uw ydatn iona w jakimś ty­
pie powieściowym, były niejako złotym posiewem, głęboko 
zapadłym  w duszę — aczkolwiek nie w ybujał on kwiatem 
talentu, owocny był jako impuls i bodziec do niezm ordo­
wanej pracy  całego życia. Zawód nauczycielki nie sta ł  się 
dla mnie ciężki, bom go podję ła  z zamiłowaniem, z m yślą  
rozniecania w umysłach powierzonej mi młodzieży jakna j-  
wdęcej światła. Do zamężcia przebywmłam w powiatowem  
mieście na Litwie i tam , dzięki pewnym korzystnym w a­
runkom  stanowiska mego opiekuna, nie przeszkadzano mi 
zakazami, srogo stosowanymi do nauczycielek po lek—było 
to w  ła tach siedmdziesiątych. Gdy następnie zna laz łam  się 
w stolicy Rosji, na tura lnym  biegiem rzeczy, całą działal­
ność w ypadło  ześrodkować dokoła ogniska rodzinnego — 
byłam m atką  dwojga dzieci. Po 22 la tach  trudnego by to ­
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w ania  na obczyźnie dla chleba, wróciliśmy do miejsc rodzin­
nych, nie w ynarodow ieni— otoczenie obce nie pochłonęło nas.

W kraju zauważyłam, że mało z pośród panien ów­
czesnych odnosiło się do zadań życia poważnie, a zmiana 
losu każdą praw ie  znalazłaby nieprzygotowaną. Orzeszkowa 
swoją M artą i „Kilkoma słowy o kobiecie“ przemówiła do 
tych bezradnych przekonywująco. Córki ziemian zaczęły 
przyjeżdżać do m iasta  uczyć się krawiectwa, inne sięgały 
po rzemiosła lub bra ły  się do handlu, wreszcie zdolniejsze 
szukały wyższych nauk. Z tych, współpowiatniczka moja 
Dr. T e resa  Ciszkiewiczowa— bodaj była jedna z na jp ie rw - 
szych na Litwie.

W pływ  tendencyjnych u tw orów  Orzeszkowej był nie 
obliczalnym naw et i za granicami kraju. Fak t  ten mogłam 
wielokrotnie stwierdzić, obserw ując  typy kolonji polskiej 
w  Petersburgu . Iluż to „A rgonau tów “ nie wsiąknęło osta­
tecznie w tamto środowisko dlatego jedynie, że odważna 
rzeczniczka idei narodow ych  budziła w sumieniu polskiem 
poczucie obowiązków społecznych i wytrwałego stania 
przy swojern.

Staliśmy i kochaliśmy wraz z nią wszystko, co jej 
było drogie. Opuściła  nas: zubożeliśmy o jeden wzniosły 
duch Boży. Smutno!

Kto m łode pokolenie tak  powiedzie, jak  nas ona n ie­
gdyś, kto tak m ądrością  drogę ich życia prześwietli ku 
ideałom dobra, p iękna i prawdy!

Onihsziy gub Kowieńska, paid. 1 7 /3 0  1910 r.

ANNA KUKLOWICZ.

Zaznaczam, że od najwcześniejszych lat byłam nie­
wypowiedzianie wrażliwą, słabowitą. W  piątym roku n a ­
uczyła mię m atka  czytać i tyle tylko sam a umiała; sztuki
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pisania  o wiele później obcy dali początek, a resztę w łasną 
p racą  zdobyłam. Od 10-go roku życia czytałam dużo i bez 
wyboru, W 14-ym — w p ad ła  mi do rąk „M arta“. 16-cie 
lat upłynęło od tego czasu, ale — jak  dziś pam iętam , że 
była to niedziela: czytałam ją  głośno mamie i obieśmy się 
gorzko popłakały. Te rozpaczliwie sm utne dzieje wykole­
jonej istoty były dla mnie tak siłnem wrażeniem, — jak 
uderzenie w głowę obuchem... Zdawało mi się, że w łasną  
przyszłość w książce tej przejrzałam.

O! bo nie jedną  już ciężką i sm utną godzinę spędziłam 
w rozmyślaniu nad  tem, że nic dobrze nap raw dę  nie umiem.

Fizyczna p raca  nie pociągała  mnie— czułam i mówiono 
mi, że jes tem  zdolna i gorąco chciałam uczyć się. A w braku  
środków bunt, żal do losu i ciągła roz te rka  w duszy. Czu­
łam się nierozumianą, zbyteczną w rodzinie. Ojciec nieza­
dowolony, że książka jes t  mi wszystkiem, nieraz ostro zwy­
myślał za to i zastraszające horoskopy przyszłości kreślił 
mi codziennie. A te s łow a ojca zabijały we mnie całko­
wicie inicjatywę, energję, w iarę  we własne siły; czułam 
tylko paniczny strach przed  życiem i chciałam umrzeć. 
I oto jedna  z tych, k tórym  wówczas wierzyłam, jak  sło­
wom pacierza, tak n ieubłaganie  stw ierdzała  wszystkie me 
lęki i przeczucia. Na wypowiedzenie, co w tedy  czułam, 
słów mi dziś braknie.

Obie z m am ą, b iorąc dosłownie, że nieumiejętność 
szycia na maszynie ostatecznie zgnębiła bohaterkę, zdecy­
dowałyśmy, iż powinnam nauczyć się tego, jak  również 
nauki kroju. Mama zaczęła kołatać do ojca by mię oddać 
w tym  celu do miasta . (Ja prosić nie um iałam  —  wogółe 
mówić o sobie). Po długich i ciężkich przeszkodach w y­
jechałam  po raz pierwszy z domu. Trafiłam do osoby, 
k tó ra  sam a średnio posiadała fach krawiecki, była sam o­
ukiem, uczyła więc bez teorji i metody. W kilka miesięcy 
rozchorow ałam  się na silną anemię, zabrali mnie znowu 
do siebie rodzice. W idmo, los Marty prześladow ał mnie
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swą grozą. Pragnienie pracy, choćby za najskromniejszem 
wynagrodzeniem, rozwijało się we mnie z dniem każdym, 
a jednocześnie  sm utne  poczucie, że żadnej umiejętności 
zaofiarować nie mogę, odbierało wszelką nadzieję. W ypa­
dek pożaru , niszczącego całe nasze mienie, wywołał, że 
w zamożnym domu sąsiedzkim zaproponowano mi zajęcie 
się mleczarstwem centryfugowem za wynagrodzeniem 40 rb. 
rocznie. Przyjęłam to bez w ahania , z zapałem, jak uśmiech 
losu. Przez dwa la ta  w ypełn ia łam  obowiązki swe sum ien ­
nie, ale duszy nie wkładałam  w nie. Po  dwu latach za ­
proponow ano mi w tymże domu zajęcie się wyłącznie 
dziećmi, którym i p rzed tem  sporo czasu poświęcałam. 
Z radością  przy ję łam  tę zm ianę i na  nowem stanowisku 
przebyłam  cztery i pół lat. D aw ałam  dzieciom moc uczu­
cia, za każde gotowani była odchorować (często n iedom a­
gały); m ia łam  ich przywiązanie, uznanie rodziców na 
każdym kroku, jednak  poczucie dyletantyzmu, b rak  p e ­
wności i wiary w okruchy połapanej wiedzy — dawały 
mi piekło udręczenia  i męki. W pływ „Marty“ wywołał 
we mnie dwie przewodnie idee: niebezpieczeństwo dla k o ­
biety, wynikające z n ienaturalnego stosunku dwu płci, i ko­
nieczność by każdy człowiek uzbrojony był choć w jedną, 
gruntownie przysw ojoną um iejętność. Druga idea była mi 
światłem  przewodnim w wychowaniu powierzonych mi 
dzieci, a nadewszystko w wychowaniu o wiele młodszej 
siostrzyczki mojej, k tórą  nauczyłam mieć odwagę być sobą, 
wierzyć we własne siły i polegać na  sobie samej tylko.

Songajlowszczyzna , M ińska gub , 14/I X  1910 r.

H. GRABOWSKA.

1) Do czytania u tw orów  E. Orzeszkowej przystąpiłam, 
m ając n iespełna lat 16 albo wcześniej nieco. Martę czy­
tałam, m ając  lat szesnaście.
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2) Powieści E. Orzeszkowej wywarły podniosły wpływ 
na tworzenie się światopoglądu i rozbudzenie uczuć moich 
społecznych, jak  również na  ideowy kierunek ducha.

3) W  sercu żywiąc gorący i szczery kult dla E. Orzesz­
kowej, jako m łoda nauczycielka (lat 16) szerzyłam wśród 
mego otoczenia i swoich uczenie zasady postępu, wolności 
ducha, um iłow ania  p raw d y  i prostoty. Dzieła E. Orzesz­
kowej podtrzymywały długi czas we mnie te uczucia, b u ­
dziły odwagę w walce z przeciwnikami i zanim zapanowały 
nad moją duszą inne umysły potężne (Tołstoj — Gorkij — 
Żeromski— Świętochowski) były mi długie la ta  osto ją  i pod ­
po rą  w trudnym  borykaniu się z życiem. W  roku 1886 
złożyłam E. Orzeszkowej osobiście hołd, będąc u Niej 
z wizytą w Grodnie.

4) W  otoczeniu swojem zauważyć mogłam wpływ 
dzieł E. Orzeszkowej na młodociane moje uczenice. Tc p o ­
szły stanowczo drogą postępu, jako śm iałe  wyznawczynie 
zasad demokratycznych.

Machnówka, Kijowska gub., 2 i)¡XII 1911 r.

MARJA JANKOWSKA.

Przystąp iłam  do czytania dzieł Orzeszkowej, m ając 
lat 13— 14, a rozpoczęłam  od powieści „M arta“. Dodać 
muszę, że, m ając lat 14, skończyłam już pensję 5-o kla­
sową, i m ia łam  pewien podkład umysłowy do zrozum ie­
nia tendencji autorki. Otóż uderzyły mię braki wykszta ł­
cenia Marty — przeszkadzające jej w pracy produkcyjnej. 
By ustrzedz się tychże, p rosiłam  Rodziców o oddanie mnie 
na  dokończenie nauki n a  pensję  p. H. Romaszewskiej. Raz 
obudzony umysł krytyczny wskazywał mi ciągle braki moje 
naukow e, które uzupełniałam  jużto samokształceniem, jużto

http://rcin.org.pl



— 28 —

odczytami, urządzaniem  lekcji zbiorowych i t. p., nie zwią­
zanych jednak  w systematyczną całość. Działo się i o 
30—25 lat temu. „Pamiętniki W ac ław y “ były niejako od­
biciem życia pan ien  zamożniejszych ówczesnych, niezado­
wolenia z niego i dążeń do zmian w tym kierunku.

W szystkie powieści E. Orzeszkowej budziły zawsze 
we mnie gorącą chęć służenia krajowi m em u życiem ucz- 
ciwem i pożytecznem. Nie m arn o w ać  życia, poznać swoje 
obowiązki i spełnić je ,  choćby one ciężkiemi były, być uży­
tecznym członkiem rodziny i społeczeństwa, jednem słowem 
„żyć celowo“— pow tarza łam  sobie zawsze. T ak  rozumiałam 
Orzeszkową i tak ją  po jm ow ały  inne kobiety, pokrewne mi 
duchem, wiekiem.

Trzym ałam  się również drogowskazań tych w życiu 
codziennem. Wiem, iż w życiu wiele obowiązków spełnić 
mogłam niedokładnie lub rozumieć je błędnie, jednak z a ­
sady Orzeszkowej weszły mi prawie w krew i zawdzięczam 
irn niejako wartość swoją moralną.

Warszawa.

ZOFJA CZLENOW.

Byłam zaledwie 7-o  letniem dziewczęciem, kiedy po 
raz pierwszy czytałam, p isane przez wielką Myślicielkę, 
nowele „A B C“, „Dobra P a n i“ i „W zimowy wieczór“, 
które wywarły na  mnie tak silne wrażenie, że, nie zrozu­
miawszy wówczas ich całego sensu moralnego, prosiłam 
matkę m o ją  o wyttomaczenie. I od tego czasu żywiłam 
wielką cześć dla Elizy Orzeszkowej, i żywię ją  jeszcze, bo 
pam ięć o sympatycznej i popularnej autorce jes t  nieśmier­
telna i wciąż żyć będzie między nami. Przeczytawszy 
„Martę“, jeszcze głębiej się przekonałam; i jeszcze więcej 
sobie to uśw iadom iłam , że każdy powinien się garnąć tylko
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do pracy i niezależnego bytu  „Marta“ nauczyła innie oglą­
dać się w życiu. Dużo zobaczyłam strasznych tragedji 
i okropnej nędzy, stworzonych przez odwieczne „nie w y­
p a d a “, przez nieudolność kobiety do pracy; przez pieszcze­
nie białych rączek. Pokaza ła  mi Eliza Orzeszkowa, ile 
to kobiet, które nie umiały z takim stoicyzmem ochraniać 
swej czci, jak  „M arta“, zabra ła  „ulica“.

Martę czytałam w przełomowym okresie; Eliza Orzesz­
kowa, swemi szlachetnem i i prostemi myślami i rozu­
mowaniami, zdołała tak pokierować mną, że dążyłam 
tylko do tego, aby otrzymać także jak ieś  fachowe wykształ­
cenie, by nie zostać bezduszną lalką salonową, ale  p raco ­
witym członkiem społeczeństwa, czego też w zupełności 
dopięłam. Uczę się i wiele bardzo czerpię z książek wiel­
kiej pisarki, jak  zrozumieć swoje obowiązki, jak  szanować 
zasady swoje i innych, jak  nie igrać swymi ani niczyimi 
uczuciami. I niosłam przez całe życie wielką cześć i miłość 
dla Elizy Orzeszkowej, a obecnie dla Jej nieśmiertelnej 
pamięci. I kiedy p ism a przyniosły żałobne wieści o zgonie, 
powszechnie szanowanej i kochanej autorki, bolesnem echem 
odezwały się one we mnie, bo pojęłam, że już tylko pamięć 
nam  czcić pozostało; że już nie będziemy mieli więcej tego 
chleba duchowego, który nam  ona, jak  nektar ożywiający 
dawała. Cześć pam ięci zgasłej Pionierki szczytnych idei.

Ł ó d ź , 9 listopada 1910 r.

W. G.

Miałam la t  ośmnaście. Z rozbujałą  wyobraźnią, 
umysłem poważnie nastrojonym, duszą rw ącą  się na naj­
wyższe szczyty, po ukończeniu średniego wykształcenia 
przed  czterdziestu laty, oddaw ałam  się tylko naukowem u 
czytelnictwu: Filozofja '— K rem era, D um ania  n a d  najwyż- 
szemi zagadnieniami —  Goluchowskiego i t. p. bez określo­
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nego program u. W  domu moich rodziców prenumerowano 
Bluszcz, który przeglądałam i dla zabawienia chorej matki 
zaczęłam czytać M artę Orzeszkowej, drukow aną tam, jeśli 
się nie mylę, po raz pierwszy. Plastycznie odtworzona 
postać bohaterk i zajęła  mnie —  współczułam jej niedoli, 
braki jej wykształcenia zastanowiły mnie, a ostateczna 
katastrofa  wzruszyła do głębi. I oto pod  wpływem m y­
śli, budzących się przy tern czytaniu, czuję naraz prze­
kształcanie się mych pojęć i dążności, od zbyt wybujałych 
do praktycznych jedynie. Aby dopełnić wykształcenia swego 
i szukając odpowiedniej specjalności, zajmuję się, będącą  
zaledwie podów czas w pierwszym stopniu rozwoju, nauką 
poglądow ą (pierwsze wydanie dziełek .leskego), s łucham 
kursów przyrodniczych, literackich i gospodarczych w Mu­
zeum Baranieckiego w Krakowie, nareszcie wstępuję tamże 
na kursy frebłowskie w Seminarjnm nauczycielskim i zdo ­
byw am  specjalność, chociaż n a  tym najniższym stopniu n a ­
uczania, w przekonaniu ,  iż lepiej m ałe rzeczy dobrze wy­
konywać, niż brać się nieudolnie do wielkich. Odtąd p r a ­
cuję samodzielnie na  polu pedagogicznem i przemysłowem 
na przemian, już od lat trzydziestu kilku, bez rozgoryczenia 
siaropanieńskiego i z pewnym może pożytkiem dla społe­
czeństwa. Przez ten czas przeczytałam wszystkie dzieła 
Orzeszkowej: w Divóch biegunach poznałam  ideał kobiety, 
w Bene nati ■— karygodną śmieszność duszy szlacheckiej. 
Światło iv ruinach  nauczyło mnie szukać lekars tw a na  oso­
biste smutki w pożytecznej pracy. W  jednej z nowel, gdzie 
kobieta serca wpływa n a  popraw ę  życia swej dawnej ko­
leżanki, zrozum iałam , że nie należy pogardzać naw et bardzo 
nizko upadłymi. Ale za mistrzynię swego życia uważam  
zawsze M artę, gdyż jej w innam  pierwsze otrzeźwienie się 
umysłowe: tak duch genialny przekuw a i formuje błędne 
dusze. Cześć mu i chwała.

Wilno, 12/1  1911 r.
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MARTA B.

Czytałam praw ie  wszystkie u tw ory Orzeszkowej, ktd- 
remi naturalnie byłam zachwyconą, lecz powieść „M arta“ 
w yw arła  na  mnie silne wrażenie, może dla tego, że sam a 
nosiłam to imię i podobne, jak  boha te rka  owej powieści, 
otrzymałam wykształcenie. W ydano mię, a raczej musiałam 
wyjść za mąż za człowieka niestosownego mi wiekiem, 
jednem słowem dla chleba, który może był i bardzo gorz­
kim, lecz nie brakło  go, jak  Marcie Orzeszkowej. Dziś, bę­
dąc już powtórnie zamężną i m ając  jedynaczkę, jakkolwiek 
bardzo małoletnią i także Martę,— ciągle tylko m arzę o tern, 
jakby  praktycznie ją  wychować i takie dać wykształcenie, 
aby mogła nie rachow ać n a  zamążpójście „tylko dla chleba“ , 
s tanęła  do pracy  o własnych siłach i zarazem stała się 
użyteczną Ojczyźnie i społeczeństwu. Wówczas jestem pe­
wną, że uniknie losu  nieszczęśliwej bohaterki powieści 
„M arta“. Kiedyś, jak  córka moja dojdzie do la t  odpo­
w ie d n ic h / to  pierwszą jej lekturą  będą u tw ory Orzeszkowej. 
Z duszy i z serca  pragnęłabym , aby każda  m łoda pan n a  
zaczynała od tego, gdyż żaden utw ór nie pozostaje bez 
wrażenia, szczególniej na  młodociane umysły, a jes t  na 
zawsze drogowskazem przyszłości. O daj nam  Boże co 
najwięcej takich, jakiemi były „Wacławy i Wincunie*, bo­
haterki Orzeszkowej.

Wilno, 29  czerwca.

C. ZAKRZEWSKA.

Urodziłam się w Charkowskiej gub. Matka mi um arła , 
kiedy miałam .5 lat, ojciec mnie oddał do ciotki, k tóra  
mieszkała w Królestwie n a  prowincji, obecnie mieszkam 
sam a i m am  monopol. Ciotka m oja by ła  wdową, w łasnych
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dzieci nie miała, tylko dwoje pasierbów, całym jej utrzy­
m aniem byli uczniowie gimnazjum na stancji. Powieści 
Orzeszkowej zaczęłam czytać jeszcze na  pensji, na  którą 
chodziłam, mieszkając u Ciotki. Byłam jeszcze bardzo m ło ­
dą. kiedy czytałam razem  z Ciotką powieść „M arta“. Ciotka 
m oja bardzo  in teresow ała  się tą  powieścią i mówiła o niej 
wiele. Ja  wtedy jeszcze dobrze nie rozum iałam  tych wszyst­
kich okoliczności, ale ta  powieść została mi w pamięci na 
zawsze. Głęboko szanuję i wielką wdzięczność czuję zawsze 
dla Orzeszkowej za jej rady. wskazówki, naukę i przykłady. 
Myślałam o niej zwykle, jak  o najbliższej jakiejś osobie, 
k tó ra  mi najrozumniej może poradzić. Najwięcej zwracałam 
uwagę w jej powieściach na  typy kobiet dzielnych, rozsąd ­
nych i umiejących dać sobie radę  w życiu, albo też na 
kobiety niezaradne, rozpieszczone, kapryśne, nie umiejące 
się zastosow ać do trudnych  i przykrych warunków życia, 
albo na  bogate  bez serca z ptasim  mózgiem. Kobiety 
pierwszego typu szanowałam, chciałam  je  naśladować, inne 
zaś śmieszyły mnie i bawiły, rzadko ich żałowałam, pomimo 
ich dobroci; oburzenia nie odczuwałam prawie nigdy, cho­
ciaż w  ich postępow aniu  były takie rzeczy, które pow in­
ny oburzać. Powieść „Nad N iem nem “ podobała  mi się 
bardzo, zwróciłam uwagę n a  matkę i ciotkę W iktora, 
oprócz tego podobał mi się stosunek ojca z synem i spo­
sób pojm ow ania przez nich narodowości. Kilka la t  temu, 
wielkie na  mnie w rażenie  zrobiła  powieść „A nastaz ja“. 
Czytać lubiłam zawsze, uczyłam się bardzo dobrze, skoń­
czyłam 4 klasy, dalej kształcić się nie mogłam z powodu 
b raku  funduszów. P od  wpływem powieści Orzeszkowej 
przyszłam do tego przekonania: ponieważ jestem nieładna, 
biedna, powinnam mieć więcej wiadomości i inteligencją 
zasłużyć n a  szacunek ludzki, zdobyć m ater ja lną  niezależ­
ność; zbudziła się we mnie ambicja i poczucie godności 
osobistej, zaczęłam więcej czytać— nietylko powieści, z cza­
sem wyrobiło się we mnie jeszcze większe zamiłowanie
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do książek, zresztą zrozumiałam, że owe wiadomości z czy­
tania  u łatwiają mi niejedno w życiu praktycznem i zwy­
kłem, oprócz zaspokojenia treści duchowej mojej istoty.

Kołbiel p rzez  Starą Wieś, g. W a rsz ., 21/X I I 1910 r.

MAR JA BIELAWSKA.

Ucząc się w gimnazjum Omskiem (Syberja) pod w p ły ­
wem rosyjskiego otoczenia, byłam zupełnie obojętną dla 
wszystkiego, co polskie; i nie wiem, jak  długo by trwało  
to zaniedbanie ojczystego języka, gdyby nie zaproponowano 
mi wypadkiem przeczytania  „Na prow incji“ Orzeszkowej. 
Poznawszy doskonałość wysłowienia się w  polskim języku, 
pokochałam  go i odtąd postanowiłam zagłębiać się w  nim 
coraz bardziej. B rałam  jed n ą  po drugiej książki Orzesz­
kowej, Jej więc zawdzięczam postępy  moje w języku oj­
czystym i zamiłowanie pracy  w tym kierunku. Powieść 
„Martę“ czytałam, będąc w 7-ej klasie; przeraziła  mnie jej 
niedola! Ale co do mnie, to cieszyłam się, że jes tem  już 
u szczytu swego celu —  otrzymania pa ten tu , który dał mi 
łatwość w zdobyciu pracy i zabezpieczenie od losu Marty. 
Jednocześnie wszakże poznałam , że niedość tylko skończyć 
gimnazjum i otrzymać pa ten t,  że trzeba jeszcze ustawicznie 
kształcić się um ysłow o, s ta rać  się zbierać, jak  można na j­
większy zasób wiedzy, żeby być użyteczną w życiu i zdolną 
do pracy  n ad  drugimi. Wogóle wszystkie przeczytane p o ­
wieści Orzeszkowej zaważyły we mnie czynem i wolą do^ 
niosłą nieustannej pracy  nad sobą, nie tracenia  na próżno 
ani chwili dla kształcenia umysłu i wszystkich władz ducha, 
aby stać się użytecznym członkiem społeczeństwa. Głęboki 
hymn wdzięczności składam nad grobem ukochanej autorki, 
prosząc Najwyższego o wieczny odpoczynek dla Niej.

Omsk, 8¡21 paźdz. 1910  r.

a
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KATARZYNA KURŁOWICZ.

Powieść Orzeszkowej „Marta“ nie w padła mi w ca­
łości nigdy do ręki; pamiętam tylko, że, kiedy byłam 12-o 
letnim dzieckiem, nauczycielka kazała mi przeczytać z jakichś 
W ypisów Polskich wyjątek z niej. Był to chyba najbardziej 
d ram atyczny ustęp: śmierć Marty, która nie może znaleźć 
zajęcia.

W rażenie, odniesione z tego opisu, było jeszcze spotę­
gowane słowami nauczycielki: „to z tobą  tak będzie“ .

Powodem do wypowiedzenia tego był mój stosunek 
do niej; byłam wrażliwą, zdolną, ale u p a r tą  i z wysoce 
rozwiniętym krytycyzmem; owej osobie, choć to była  n a ­
uczycielka z średnim wykształceniem, umiałam robić uwagi, 
i dziś doskonale pam iętam , że często mię raziła  brakiem 
taktu  i znajomości psychologji dziecka; za one zaś słowa 
czułam do niej głęboki żal, bo mi się zdawało, że ja 
z M artą nie mogę mieć nic wspólnego.

Stosunek mój nie wszedł na  lepsze tory —  uczyłam 
się średnio.

Dopiero gdy w stąpiłam  do gimnazjum, zaszły we mnie 
radykalne  zmiany: zaczęłam się dobrze uczyć, a prócz tego 
s ta ra łam  się poznać każdą p racę  i wakacje spędzałam na 
gorliwych fizycznych zajęciach; moim marzeniem było 
wszystko umieć, by w każdej okoliczności życia być uży­
teczną dla innych.

W  IV klasie p rzeczytałam  „Pana  Grabę“. W yw arł  on 
p iorunujące  wrażenie, połknęłam  go w czasie dwu dniowych 
świąt; po skończeniu czułam, że wszystkie moje nerwy grają: 
ledwie trochę uspokoiła mię daleka sam otna przechadzka.

Od tego czasu zaczyna się we mnie rozwijać kobieta 
niezależna, śm iała  i energiczna; miałam chwile, kiedy chcia­
łam  do bólu mścić się n a  mężczyznach za cierpienie Ka­
mili, a w  sobie s tarałam  się wykorzenić wszelki romantyzm, 
porw ać  iluzje, Do kobiet zaś zrodziło się jakieś dobre,
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przebaczające uczucie; zaczęłam się wgłębiać w psychologję 
ludzi i zobaczyłam, ile jes t  na  świecie cierpień, potem przy­
szła chęć pom agania  nieszczęśliwym.

W  starszych klasach zawzięcie studjowałam  kwestję  
kobiecą i płciowe stosunki. W  tym roku skończyłam szkołę; 
zajmuję się pedagogją, która  mnie mocno interesuje i, p a ­
m ięta jąc  swe w łasne dziecinne odczuwanie, s ta ram  się 
pojąć wszystkie młode dusze.

Dola zaś kobiet dziś stoi dla mnie na  pierwszym planie 
życia; chciałoby mi się coś tak wielkiego dla nich zrobić, 
by je  uszczęśliwić: wyrwać z materjalnej zależności mężów, 
ojców, braci, rozsiać dużo światła  i zaszczepić uczucie so ­
lidarności, którego im tak brak.

Te wszystkie lepsze uczucia, które  napełn ia ją  mą du­
szę, zawdzięczam Orzeszkowej, s iostra moja też Jej dużo 
zawdzięcza, bo j ą  M arta popchnęła  do samokształcenia, 
i dziś jes t  b. inteligentną.

O.

1) Byłam dzieckiem jeszcze, bo miałam 14 lat zale­
dwie, kiedy w padły  mi w ręce powieści Orzeszkowej; wtedy 
również przeczytałam  „M artę“.

Lektura m iała  wpływ decydujący na cały mój ch a ­
rak te r  i na losy dalsze. W zras ta łam  wśród rodziny inteli­
gentnej lecz niezamożnej: w mieście brak materjalny dotkli­
wie się odczuwa, szczególniej w dzieciństwie, więc marzyłam  
zawsze, żeby kiedyś zarobić na zaspokojenie wszystkich 
potrzeb: m aterja lnych  i kulturalnych. Stosunki w domu 
były przykre; dużo drobnych dzieci, częste i długie choroby 
źle odbijały się na  zdrowych. Szkoła nie rozbudzała c ie­
kawości, nie uczyła p racow ać porządnie. W takiej pustce 
duchowej i intelektualnej czytanie działa stanowczo w kie­
runku dodatnim  lub ujemnym. Rok czternasty! była to dla
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innie epoka budzenia się różnych nowych skłonności i p o ­
pędów. W tedy  również zaczęłam pisać... wiersze.

2) Powieści Orzeszkowej wogóle bardzo mię zajmo­
wały, ale najpiękniejsza strona Jej u tw orów  — umiłowanie 
wsi i zadań  obywatelskich z n ią  związanych, dla mnie, 
dziecka miasta, pozostała  bez wpływu i bez korzyści.

N atom iast „M arta“ w yw arła  na mnie wpływ trwały, 
bo uderzała w strunę , tak  dobrze mi zn an ą—troski o byt 
codzienny. I tak, pomimo, że budzące się zdolności p isa r­
skie powinny były mię skierować w inną stronę, j a  — 
zapa trzona  w przyszłość, o p a r tą  na  pracy zarobkowej, 
w nadziei, że to zapew ni mi byt m aterja lny i może da n ie ­
zależność osobistą, o której buntowniczo myślałam, dąży­
łam  do jak  najśpieszniejszego ukończenia nauk dła otrzy­
m ania  jakiegoś zajęcia — jakiego? trudno mi było okreś­
lić, choć patent nauczycielski, który był kresem wysiłków 
szkolnych, pozw ala ł przewidzieć mniej więcej kierunek 
mej p racy .

Względy praktyczne nie pozwalały myśleć poważnie
0 pracy literackiej jako  zawodzie. S łyszałam często zdania, 
że to zajęcie n iepewne, dające same rozczarow ania  lub 
skłan ia jące  do kom prom isów  z sumieniem — dla chieba.
1 tak, w imię praktyezności, zostałam nauczycielką bez za­
m iłowania, bez zdolności pedagogicznych, idąc po linji n a j­
mniejszego oporu. Dziesięć la t  upłynęło — niezależności 
m aterjalnej nie zdobyłam, wobec plac niemożliwie nizkich; 
nie rozwinęłam się um ysłowo— dla braku  czasu i kierunku; 
moralnie nic nie zyskałam, bo im dłużej pracuję, tem więk­
szą pustkę  i czczość odczuwam. Dziś na drodze, ku której 
pchnęła  mnie konieczność, widzę wiele młodych kobiet 
z dom ów  zamożnych. Mogąc poświęcić trochę czasu i pie­
n iędzy n a  specjalizację pow ażną, na kształcenie się ogól­
ne —  na  zdobycie w przyszłości istotnie stanowiska mniej 
zależnego i lepiej płatnego, rzucają  się na  pierwsze lepsze, 
nąjbezmyślniejsze w świecie zajęcie, aby tylko s tanąć przy
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żłobku. W  danym razie dzieci i rodzice odznaczają się 
krótkowzroczną oszczędnością i praktycznością, spychającą 
młodzież naszą w  szeregi p ro le tarja tu  inteligentnego.

JEDNA Z WIELU.

„M a rta“ i „Z  różnych s fe r 1 Orzeszkowej związały się 
nierozerwalną nicią łączności z pierwszemi niemal budzą- 
cemi się myślami mojemi, jako  dziecka dziesięcioletniego. 
W zras ta łam  w otoczeniu wyjątkowo inteligentnem pod  kie­
runkiem matki—kobiety starszej, współczesnej entuzjastkom 
i przyjaciółki wielu z nich.

Od najwcześniejszych la t  skierowywała ona umysł 
i serce moje ku poważniejszym zagadnieniom życia, p racę  
dla innych i dla idei wskazywała jako cel jego—a czyniła 
to mniej słowami, niż przykładem własnego czynu lub umie- 
ję tnem  przesuwaniem przed oczyma i wyobraźnią  dziecka 
wzorów kobiety— człowieka

Nie zaw ahała  się też w chwili rozpoczynania syste­
matycznej, planem zakreślonej nauki dać mi do ręki „Marty“, 
sądząc, że smutny obraz niezaradności, niezdolności zadość­
uczynienia obowiązkom, k tó re  „podjąć się powinno ze zro ­
zumieniem doniosłości długu, zaciąganego wobec społeczeń­
s tw a “, zachęcić winien do pracy  sumiennej, a zarazem do 
wyrabiania w sobie poczucia odpowiedzialności. P rzygnę­
biała mię nieudolność Marty i tem u tylko przypisywałam 
niemożność zdobycia pracy, nie wierząc, aby mężczyźni 
usuwali kobietę od różnych zajęć. „Niech potrafią, a pracę 
mieć m u sz ą “ — rozum ow ałam . W  rok czy we dwa potem  
wyszły obrazki „Z różnych s fe r“.

- -  I znów biedni, opuszczeni, wyzyskiwani — ofiary 
warunków bytu lub stosunków społecznych.

Zrozum iałam , że obok własnej słabości i niezaradności • 
człowiekowi wogóle, a kobiecie w szczególności, dzieje się
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krzywda, wynikająca nietylko —  jak dotąd  wierzyłam — 
z pow odu położenia politycznego całego kraju, lecz i z po­
wodu obyczajowych przeżytków. Walczyć z nią winna 
każda jednostka szlachetniejsza, dzielniejsza a zwłaszcza 
my — podras ta jące  pokolenie —  winniśmy przygotować się 
do tej walki.

Miłe są wszystkie „W acław y“ i inne bohaterki, czy­
tanych przezenmie w ciągu następnych paru  lat powieści 
Orzeszkowej, lecz pomimo przebłysków u niektórych z po­
między nich energji i szerszych dążności, wydają mi się za 
mało indywidualne, nie zawsze szcze re-na jczęśc ie j  pozerki. 
Pociąga  dopiero p e w n ą  b ra w u rą  i siłą bohaterka  „Widm*, 
dążąca w świat ze swym towarzyszem, uciekająca wdał 
p rzed „żółtemi śc ian am i“. A któż w szesnastym roku życia 
nie odczuwa przygniatającego ciężaru takich „żółtych ścian!!“

W yobraźnię rozegzaltow aną młodej dziewczyny, żyją­
cej w chwilach wolnych od p racy  snuciem idealnych ob ra ­
zów życia duchowego, przeskakującej kontrastow o od jed ­
nych w rażeń do drugich, pociągnęła  Orzeszkowa znowu 
po s tac ią  „Marji“ , k tó ra  po części zdaje się odpowiadać 
trzeźwym emancypantkom, że przedewszystkiem dążyć n a ­
leży do wyzwolenia ducha. 1 znów to wrażenie, że „M arja“ 
i „M arta“ to nie wzory do naśladow ania  — to wzory, j a -  
kiemi być nie należy. N as tęp u ją  inne utwory Orzeszkowej. 
I w nich, czy n a  głębokiej Litwie we dw orach szlacheckich, 
czy w ubogiej kuchence mieszkanka skromnej mieszczki, 
spotykam postacie już znajome, działające, idące świadomie 
lub n ieśw iadom ie naprzód, i, jakkolwiek dojrzała kobieta, 
tak  jak  ja  przed łaty budzące się dziecko i podlotek, nie 
znajduje w żadnej z nich wcielenia nietylko śnionego ideału, 
lecz naw et współczesnej sobie kobiety, — przynoszą one 
zawsze przeświadczenie, że Orzeszkowej wielkość polega 
n iezmiennie na odczuciu każdego prądu , każdego tętna 
życia naszego w ciągu kilku ostatnich dziesięcioleci.
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C Z Ę Ś Ć  II.

Wrażenia ogólne.
Głosem utalentowanej autorki p. Emmy Jeleńskiej, 

rozpoczynamy tę grupę odpowiedzi, które zawdzięczamy 
oddziaływaniu raczej całokształtu twórczości Orzeszkowej, 
aniżeli pojedynczym jej p racom .

Na jednych sercach p ieśń  główną wygrała  rM a rja“ 
ideą poświęcenia uczuć osobistych dla szczęścia najbliż­
szych (M. Cz Przewóska, H. Kuczalska, L. Kotarbińska, 
Jadwiga); inne wzruszył , Pam iętnik W aclaw y“ (Helena  R o ­
mer Ochenkowska, H. Kulejewska, s tudentka z Genewy); 
jeszcze na innych wyrył s tygm at niezatarty  „Pan G raba ‘ 
grozą prawdy życia i katechizmem duchowego odosobn ie­
nia (M. Komarnicka) „N a d  N iem nem “ wstrząsnęło um y­
słem 17-o letniej Halinki Matusiakówny z Godzi i, s taw ia ­
jąc  jej przed oczy postać  Justyny, nauczyło, jak  wyzbyć 
się egoizmu „Dwa bieguny'1 rzuciły nagle w ciemne, ciasne 
koło myśli i uczuć 20-o letniej p. Amelji Swidówny pęk 
oślepiających prom ieni. „Kilka słów o kobiecie“ pobudziło 
do samodzielnej p racy  p. Zofję Zech z W łocławka.

W  chórze melodji w ybija ł  się mocniej głos jeden lub 
drugi, trąca jąc  o kam ertony  pokrew ne, drogowskazem de­
cydującym jed n ak  był t rud  Orzeszkowej sam w sobie: całe 
Jej dzieło, poczęte w um iłow aniu  dostojnych haseł, w d ą ­
żeniu do najwyższych szczebli obowiązku względem sp o ­
łeczeństwa i w łasnego sumienia.

T ak  zrozumiane, odbiło się echem gorącem w czystych 
duszach tych kobiet, k tóre  — odpowiadając n a  wezwanie 
n a sz e ,— sta ły  się niejako przedstawicielkami ogółu, czują­
cego i myślącego, jak  one.

C. W.
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EMMA JELEŃSKA.

Bardziej może od Avielu innych, powinnam złożyć 
świętym cieniom Orzeszkowej hołd, głośno się przyznając 
przed światem do tego, com Jej winna — gdyż winna Jej 
jestem nieskończenie wiele. Od wczesnej mojej młodości 
do ostatnich chwil Jej życia, duch Jej czuwał nadem ną — 
zrazu bezwiednie, za pośrednictwem  dzieł swoich-— potem 
już świadomie, gdyśmy się poznały, gdy Ona zaczęła mnie 
obdarzać  ła sk aw ą  dobrocią, radam i swemi i temi słowy 
pokrzepienia , otuchy, zachęty — których teraz — ach! jakże 
mi strasznie  brakuje!

Byłam  bardzo młoda, mniej więcej piętnastoletnia 
dziewczyna, gdym pierw szą Jej powieść przeczytała. A był 
to „M eir Ezofowicz“. Pam ię tam , że zrobiła  ona n a  mnie 
ogromne, bardzo decydujące wrażenie. Nie tyle zajęły mnie 
tam spraw y żydowskie, ile walka fanatyzmu religijnego 
z wyzw ala jącą  się myślą ludzką. Kto wie, czy powieść ta, 
w pad a jąca  jak  prom ień św ia t ła  w mrok ultra - konse rw a­
tywnych i katolickich pojęć, wśród których byłam wycho­
w ana, nie była w łaśn ie  tym  pierwszym taranem , rozbija­
jącym zbudow ane nadem ną tak  troskliwie sklepienie -— nie 
była  tym nakazem, wołającym na mnie: W stań  i idź! Idź 
naprzód!—Kto wie, czy od owej chwili w łaśn ie  nie zaczę­
łam  myśleć, i szukać, i usiłować „z żywymi naprzód  iść“...

P o tem  przyszły „N iziny", „W idma", „Australczyk", 
„Dwa B ieguny", a  zwłaszcza „Nad N iem nem “. To wszystko 
sączyło wciąż we mnie idee wzniosłe, czyste, idee poświę­
cenia, pracy  i miłości. W iem, że właśnie  pod ich to w pły­
wem, n a  wsi zapadłej mieszkając, p róbow ałam  stawiać 
pierwsze kroki na  drodze pracy  społecznej. Uczyłam dzieci 
wiejskie, założyłam coś nakształt sklepiku dla włościan, 
leczyłam domowemi środkam i chorych, s ta ra łam  się na-' 
wiązać stosunki ze wsią. To wszystko, przy w łasnem  mo- 
jem  niedoświadczeniu, a zupełnym braku  kierunku i zą-
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chęty, p raw ie  żadnych dobrych i realnych skutków nie 
przyniosło.

Zaczęłam też pisać. I chyba nie prosty t r a f  tak zrzą­
dził, że p ie rw sza  powieść moja „Żółte Róże“, nie m ająca  
zresztą żadnej artystycznej ani innej wartości, i k tóra  nie 
ujrzała  i nie ujrzy nigdy św ia tła  dziennego — poruszała  
kwestję żydowską-— a raczej kw estję  panow ania  przesądu 
i rasow ych  uprzedzeń nad  postępowym nawet umysłem. 
Widać, że bujnie rozrosły się już we mnie myśli, w zbu­
dzone przy czytaniu „Meira“ .

Tak  jakoś się stało, że „ M artę“ przeczytałam  s to su n ­
kowo dość późno, dopiero w 1890 r., i nie m iała  ona na 
mnie takiego wpływu, ja k  niektóre inne powieści Orzesz­
kowej. Kwestja, tam  poruszona, nie była już wówczas 
kwestją  tak  dalece pa lącą , gdyż coraz więcej kobiet zdo­
bywało sobie chleb p ra c ą  w łasną , uczęszczało do szkół 
wyższych — coraz więcej było takich, które umiały p ra c o ­
wać. Nie chcę przez to powiedzieć, że Mart nie mieliśmy 
już w społeczeństwie naszem. Owszem, dziś jeszcze od 
nich się roi, nietylko w śró d  bogatszych rodzin, ale naw et 
i w bardzo  niezamożnych sferach. Ale można już było 
uważać je za przeżytki, za jak ieś  widm a przeszłości, nad 
któremi się przechodzi do porządku  dziennego. Zresztą-— 
albo j a  wiem dlaczego! —  Dość, że właśnie „M arta“ nie 
podziałała  na mnie tak, jakby  pow inna była. Nie pamiętam, 
abym po jej przeczytaniu, pos tanow iła  zdobyć sobie fach, 
stanąć w życiu o w łasnych  siłach, i t. d., coby przecie było 
bardzo na tura lnem . Może w złą p o rę  trafiła do mnie 
„M arta“ . Było to w p a rę  miesięcy po mojern zamążpójściu, 
gdy żadne tragiczne myśli przystępu do mnie nie miały. 
P rzebrzm iała  więc bez echa.

Ale jeśli u tw ory Orzeszkowej podziałały silnie na  roz­
wój mojej duszy i um ysłowi m em u nadały kierunek —  to 
o ileż więcej podda łam  się Jej wpływowi, gdym Ją  sam ą 
p o z n a ła !
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Było to w r. 1901. Orzeszkowa przybyła  do Wilna, 
gdzieśmy ani gazet, ani odczytów, ani teatru, ani naw et 
szyldów polskich nie mieli — przybyła na  dni kilka „speł­
nić powinny akt służby“, jak  się sam a wyraziła w liście 
do mnie, oznajmiającym o przyjeździe. I tu zobaczyłam 
Ją po raz pierwszy -  u siebie. Zanim nadeszła  godzina, 
k tó rą  uw ażałam  za stosowną na  oddanie Jej wizyty, dzwo­
nek zadźwięczał u moich drzwi'— i do salonu weszła Ona. 
Tej chwili nie zapom nę nigdy. Pochyliłam się do Jej r ą k — 
byłabym z chęcią uklękła. Mówić nie mogłam nic — nic. 
Odleciały odemnie wszelkie najbardziej utarte  frazesy. — 
I jak  pensjonarka , czerwona, s trop iona — siedziałam przed 
Nią, milcząc.

Ale Ona to zrozum iała  —  i nie wzięła za złe.
Owszem, s tosunek nasz stał się od tąd  blizki. Ona 

upow ażnia ła  mnie ogrom ną łaskawością  swoją do zupełnej 
szczerości, W ięc  najprzód, gdym Ją  parę  razy odwiedziła 
w Grodnie, potem gdy spędzała  w ciągu dwóch lat z rzędu 
wakacje w Druskiennikach, rozmowy z Nią stały się dla 
m nie nietylko najmilszem i najdroższem wytchnieniem, lecz 
jakby  drogowskazem w pracy.

Orzeszkowa m iała  miłościwe serce d la  wszystkich — 
zła poprostu  dostrzedz w ludziach nie umiała, czy nie 
chciała, co naw et czyniło Jej sąd nie tak trafnym, jakby 
mógł być. Ale dla nas wszystkich -— dla tej literackiej 
rzeszy, k tó ra  się w służbę Sztuki i P raw dy  zapisała, zw ła­
szcza dla tych, którzy sami sobie nie ufając, w trwodze, 
w lęku, i jakby się wstydząc zuchwałości w łasnej,  szukali 
drogi i rw ali  się naprzód —dla tych m iała  Ona prawdziwie 
macierzyńskie uczucia. Co do mnie, tak się zdarzyło, że 
w pierwszym okresie bliższej mojej z Nią znajomości, b y ­
łam  w epoce zupełnego o sobie i o swoim talencie zw ąt­
pienia. P isa łam  wciąż, ale z prawdziwie rozpaczliwem 
przekonaniem, iż jes tem  urodzoną grafom anką — i niczem 
więcej, Raz wypowiedziałam Orzeszkowej te moje obawy.
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Zaczęła się śmiać — i to tak  szczerze, tak .serdecznie, że 
mnie się jakoś od razu  rozwidniło w głowie. I odtąd — 
chociaż nigdy już wielkiego rozum ien ia  o sobie nabrać  nie 
potrafię (czego swoją drogą bardzo żałuję, bo jakaż to 
w życiu pociecha  nieoceniona—ta pewność własnej dosko­
nałości, ten  stały zachwyt nad tern, co się zrobiło!) — ale 
wiem, że dany mi jest  jakiś  talent, którym służyć ludziom 
jestem obowiązana, bez wahań, namyślali, wątpliwości 
i skrupułów, gdyż one często pochodzą z wygórowanej 
ambicji i próżności, a uczciwie wytężając wszystkie siły 
ku osiągnięciu możliwej doskonałości. Odtąd, dzięki Orzesz­
kowej i Jej szczeremu wybuchowi śmiechu, a potem i wielu 
mądrym słowom, któremi mnie obdarzyła, nie w padam  już 
w rozpaczliwe zwątpienie. I chociaż wciąż coraz dotkli­
wiej odczuwam różnicę między ideałem, co się rodzi w du ­
szy w chwili poczynania  — a m arnem  jego, pomimo n a j ­
rzetelniejszych usiłowań, oddaniem - -  rąk  nie opuszczam 
i naprzód  idę.

Jej to zawdzięczam.
Lecz nietylko podtrzym ać w złej chwili um ia ła  O rzesz­

kowa. D aw ała  ona rady stanowcze — nakazy prawie.
Ciekawa była  wiedzieć, co piszę, co przygotowuję — 

i kazała  sobie odczytywać jeszcze niewykończone rzeczy. 
Tu zachodziły czasem między nami starcia. Ona, w coraz 
szerszym wciąż rozwoju swojej duchowej istoty, s taw a ła  
się coraz bardziej na wszystko wyrozumiałą, coraz chętniej 
wszystko tłumaczącą, coraz boleśniej w rażliwą na niesnaski, 
na  zatargi wszelkie, na  niechęć i niezgodę, coraz goręcej 
p rag n ąca  wszystko jednoczyć i łączyć w miłości. Raziło 
ją  i jako  artystkę i jako  człowieka, każde słowo ostre, 
każde zdanie radykalne . Ja  zaś, pomimo głębokiego dla 
Niej kultu, pomimo zupełnego uznania  dla Jej pojęć, nie 
zawsze się z nią zgadzałam.

O jednym  wypadku wspomnieć tu muszę, gdyż Ją 
silnie charakteryzuje .
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Było to latem w  Druskiennikach. Wykończyłam 
now elę  moją i n a  prośbę  Orzeszkowej, przyszłam Jej 
to przeczytać. R ada  była z mojego pomysłu, z ujęcia 
rzeczy —  p a rę  razy przeryw ała  mi pochwałą. Mój cnotli­
wy i naiwnie pobożny Piotr, który, wzięty na woinę ja p o ń ­
ską, idzie z rozpaczą w sercu, iż nietylko że musi wszystko 
porzucić, co kocha, lecz jeszcze popełniać czyny, które 
uw aża  za grzech, iż zabijać musi — który wierzy jednak, 
że Bóg nad  nim czuwa, tak jak  mu to ksiądz proboszcz 
na  spowiedzi obiecał, i że jeśli ciała nie wvratuie, to 
choć duszę pocieszy i zbawi —  który odłamkiem bom by 
rozszarpany, czując, że umiera, zgadza się na swa śmierć, 
lecz b łaga  o znak łaski i p rzebaczenia  z nieba, gdvż
0 grzeszną duszę sw ą drży, — mój P io tr  podobał się 
Orzeszkowej. Ale gdy kona jącem u na  polu bitwy żadna 
nie przychodzi pomoc z nieba — żaden głos otuchy s ie n ie  
odzywa — i rozpacz go bierze — i lęka się o swe z b a ­
wienie — i straszne zwątpienie w p raw dę  obietnic i za- 
ziemskich nagród  go ogarnia — i widzi naraz błąd: 
omanienie życia ca łego—i w yryw a m u się krzyk oburzenia
1 rozpaczy: „Wszystko to k łam stw em  było!“ —  Orzeszkowa 
poruszyła  się żywo. —  „Ależ nie! nie! Tak niemożna — 
to nieartystyczne — to brzydkie —  to nieprawdziwe — Jak 
pan i  może twierdzić, iż wszystko to jes t  kłamstwem? Zkąd 
pani wie? Wogóle, czy my co wiem y — czy możemy mieć 
jakąkolwiek pew ność? Więc jakże można takie wyroki 
wydawać! Nie, nie! Pani to zmienić m us i“.

Z aw iąza ła  się między nami dyskusja. .Ta broniłam  
się długo. W reszcie odeszłam z nierozstrzygniętą kwestją: 
zmienić czy nie zmienić? — Ale tegoż dnia po południu, 
gdym się tego najm niej spodziewała, przyszła do nas 
Orzeszkowa. „Dużo m yśla łam  o naszej rozmowie, rzekła, 
i jed n ak  t rw am  przy swojem. Niech pani to 'zakończenie 
zmieni. ^Obmyśliłam t o “ . Zaczęła 'm i mówić o owej 
jutrzence, k tó ra  pow inna  się na widnokręgu ukazać um ie­
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rającem u, jako  [symbol 'zm iłow ania  i wiekuistej [jasności, 
do której wstępuje  dusza jego.—  „Zresztą, pani to potrafi'*.

Chociaż nie przekonana, lecz zniewolona tą  niezrów­
n an ą  Jej dobrocią, u s łu ch a łam . Dorobiłam jutrzenkę, 
wiekuistą jasność  i wszystko, co mi kazała  — odrzuciłam 
bun t —  i „ T  poszedł w św ia t,  może artystyczniej h a r ­
monijny, lecz, wedle mnie, stanowczo zwichnięty ideowo.

Ale Ona to polubiła bardzo. Ostatni raz, gdym J ą  
widziała —  a było to w Wilnie jes ien ią  1909 r . — mówiła 
mi, ze n iedaw no raz  jeszcze „?“ odczytywała i że to się 
Jej coraz więcej podoba.

Nie żałuję więc uległości mojej.
Mogły być między nami —  i były — różnice pojęć 

i sądów. Ja  z wiekiem szłam coraz więcej na  lewo.
Orzeszkowa przeciwnie, w tem  swojem  cudow nem  uko­
chaniu wszystkich i wszystkiego, m ia ła  skarb pobłażliwości, 
słodyczy, w yrozum iałośc i — i jedno tylko na  ustach ży­
czenie, jeden nakaz, jedną  rad ę :  kochaj! A była  to rada  
i nakaz tak silne, że narzucały  się wszystkim, co się do 
Niej zbliżyli.

Ja  o twarcie i z dum ą prawie do tego się przyznaję — 
pod w pływ em  tego wielkiego ducha  byłam i jes tem  — 
i pragnę  pod  mm pozostać do końca. Ona wzbudziła
we m nie za najm łodszych łat m oich pragnienie dobra
i p raw dy , a pogardę dla fałszu i despotyzmu. Ona w sk a ­
zywała mi po tem  ideały wzniosłych cnot, cichego poświę­
cenia. O na kazała  odwrocie oczy ód tego. co szumne 
i wspaniałe, a pokłon  oddać tem u co biedne, co zapom ­
niane — lecz w czerń lezy siła i przyszłość. O na prze- 
dewszystkiem uczyła w y trw an ia  i miłości.

Ohociaż więc na pytania , pos taw ione  w ankiecie, 
odpowieuziec nie um iałam  dokładnie; chociaż urządzającym  
tę ankietę chodziło może o wydobycie na ja w  realniejszych 
owoców wpływu Orzeszkowej — chciałabym, jednak , 
aby te  słowa moje — zbyt może długie — zostały włączone
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w szereg odpowiedzi — gdyż pragnę, aby i mój glos za ­
dźwięczał we wspólnym hymnie na cześć Tej, k tóra  była 
mi dobrą  mistrzynią i której kochająca dłoń prowadzić 
mnie chciała zawsze naprzód, zawsze w górę —  ad astra!

NATALJA DZIERZKÓWNA (Jerzy Orwicz).

Od lat najmłodszych miałam wielką skłonność do 
w ylew ania  m ych uczuć i myśli na  pap ier . Najmilszemi 
były dla mnie chwile cichego skupienia w przedwieczornej 
porze, kiedy ku zachodowi kłoniące się słońce, przedzie­
ra ło  się przez ciemną zieleń olbrzymiej lipowej alei, 
w s ta rośw ieckim  ogrodzie, a ja  w ustronnej altanie, krótkie 
jeszcze nosząc sukienki, puszczałam wodze fantazji, pisząc 
rozpaczliwy jakiś dram at,  w  którym wszyscy powymierali 
co do nogi! P am ię tam  do tąd  ów dreszcz przerażenia  nad 
w łasnem  dziełem. Zdaw ało  mi się natenczas, źe cała  siła 
d ram atu  polega na  umorzeniu ja k  największej liczby osób 
poruszających się n a  scenie, aby w strząsnąć  nerwami 
widza do głębi.

Nie widziałam jeszcze naów czas prawdziwego teatru 
prócz przedstawień am atorsk ich  w sąsiedztwie i w domu. 
P ierw sze książki, które mi w padły  w ręce po różnych 
ukochanych czarodziejskich opowieściach, były powieści 
Orzeszkowej. Chłonęłam z całym zapałem „Pam iętnik  
W acław yJ, „Meira Ezofoiviczau, „Na dnie sum ienia“ i sm ut­

ny obraz z życia kobiety „M artę“ za nim jak  pieśń cudna 
po rw a ła  mą wyobraźnię w „Nad N iem nem “. P o d  w pły­
wem  gorącego uwielbienia dla autorki, nap isa łam  do 
n ie j— z biciem serca wyczekując odpowiedzi. Jakąż była 
m oja radość, gdy o trzym ałam  list serdeczny wraz z foto- 
grafją Orzeszkowej. „Nie um iałabym  opowiedzieć Pani 
miłego zdziwienia spraw ionego  mi przez list je j,  p isała
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ona, zdziwienie to było z rodzaju tych, które zaznaczają 
życie, dniami pełnymi radości. Spraw ić  wrażenie dobre 
na  sercu m łodem  i szlachetnem, zdobyć sobie serca  tego 
przyjaźń i zaufanie musi być istotnie radością wielką dla 
człowieka każdego, dla p isarza w  szczególności“ .

W dalszym ciągu listu, prosiła  mię o częstą w ym ia­
nę myśli, zapytując, k tóre  z jej pism w yw arły  na  mnie 
najgłębsze wrażenie?

List ten  stanowczo zaważył na szali mego życia. 
Pos tanow iłam  p racow ać  nad sobą, aby kiedyś módz ró w ­
nież przem aw iać  do serc ludzkich drukow anem  słowem. 

Uprzejmość wielkiej pisarki ujęła mię niezmiernie. 
Odtąd pisywałyśmy do siebie, ja  spow iadałam  przed 

nią moje rojenia, ona  odpisyw ała  mi zawsze w  tym s e r ­
decznym tonie, cechującym  każde słowo nieodżałowanej 
pamięci mistrzyni całego naszego pokolenia.

Ona w pierwszych la tach  zaęhęcała  mię do pracy  
literackiej, w ychw alając po  nad ich w artość  pierwsze n ie­
śmiałe próby pióra, k tóre  jej przesłałam.

Kiedy przed  kilku laty przybyłam  do W arszaw y, 
w prost z dalekiej północy, miałam nakoniec możność u ca ­
łowania osobiście drogich rąk  naszej najżarliwszej bojow- 
niczki idei, a także spotkała  mię radość  wielka posiadania  
jej u siebie przez chwil parę, gdyż życzyła sobie zobaczyć 
moje szkice m alarskie  ze s tre f  północnych.

W idziałam  ją  jeszcze teraz, gdy po raz ostatni przed 
kresem dni swoich gościła w W arszaw ie.

Widziałam ją  wyczerpaną chorobą, a mimo to zawsze 
pogodną, zawsze m ądrem  i serdecznem słowem czaru jącą  
każdego, kto się do niej zbliżył.

P rzys ła ła  mi na  jednej z kart  swoich taki aforyzm. 
„Mniejsza o pochodzenie gorzkiej kropli bólu! Gdy 
w czyjej duszy jest, dusza ta  staje się droższą i sza­
cowniejszą dla człowieka, który ją  również skądinąd 
choćby wziętą czuje i dźwiga w sw oje j.“
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Podczas dni przełom ow ych osta tn iej doby, t a j  k tóra  
um iała  czuć za miljony, p rzesła ła  mi w raz z św iąteczną 
k a r tą  te  ogółu dotyczące życzenia: „U jrzenia końca nocy, 
wznijścia słońca, bogatego  w pracę, plony i radość 
p o łu d n ia “.

Obyż wzeszło kiedyś to  słońce, k tórego ona tak gorąco 
pożąda ła  dla sp o łe c z e ń s tw a ! ...

W arszawa.

MARJA CZ. PRZEWOSKA.

Elizy Orzeszkowej ideowe hetmaństwo.

„Najlep.izym  synem  narodu  
j e s t  cz ło w iek  n a jle p sz y “.

E l. Orzeszkowa.

C ałaĄ w órczość p isa rska  Elizy Orzeszkowej jest jed- 
nym aktem  ap o sto ls tw a  m iłości, w iary  i nadziei. W ierzę, jak 
wierzyli wszyscy trzej archaniołow ie naszej poezji wiesz­
czej: ducham i nieśm iertelnym i jesteśm y, pełnim y na  ziemi 
zadanie, w łożone nam  przez Tego, k tórego nie znając, 
czujem y i od sposobu, w jak i je  pełnim y, zależy poniże­
nie lub wywyższenie nasze w następnej strefie  istn ien ia; 
N asza p raca  by ła  wysoko, bo na imę je j było: „S praw ie­
dliwość i św ia tło “.— „Lam pkę s trażn iczą“ w iary i ufności 
w tryum f D obra na  św iecie n iosła  do o sta tka  przed 
narodem  sw oim .

„A m bicją“ jej było: Bodaj o jed en  atom  czasu p rzy ­
śpieszyć m om ent, w którym  ludzkość stanie się olbrzym em  
D obra. D usza jej „skrzydlatego ro d u “ m ia ła  jasnow idze­
n ie  tych po trzeb , przez k tó re  duch  człowieczy dąży 
w krainy duchow ego swego excelsior. „W iara  i w iedza“
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to były dwa w spom agające się w zajem  duchow e je j 
skrzydła. W iedziała kędy iść, aby do celu widzianego dojść*

I prow adziła za sobą  po tej drodze dusze b łąd zą ­
ce „w m rokach  ciem nego b o ru “ *). Podniosły idealizm  
był podłożem  tw órczego je j p ióra . R ealistycznych  tonów  
i b a rw  używ ała jako środka w iodącego do celu n a  gruncie 
rzeczyw istości życiowych, k tórych tę tno  w yczuw ała cu­
downie.

T ak  p o w s ta ła  w swoim  czasie je j „M arta“. W ażkie 
M em ento dla ow oczesnego „bluszczow ego“ pokolenia kobiet. 
Mocny, nakazu jący  zew  do w yzw olenia kobiety z p ę t jej 
n iem ow lęctw a życiowego, z ka jd an  bezradności.

M arta n a  czas swój uczyniła  sw oje, jako  donośny 
dzwon, „budzący śp iące“ do życia sam oistn ie. Ale w  t r a ­
gizmie losów tej bohaterk i, w  stylu ow oczesnych dni, były 
tony, k tóre  już podów czas zaniepokoiły  au to rk ę  odpo­
wiedzialnością następstw .

Dzieje M arty nie budziły  w  p ie rsi kobiecej pożądań , 
w ybiegających poza in teres m aterja lny . W yrodziło  to , 
w pew nej m ierze, tę dążność do karjerow iczow stw a, jak ą  
u jaw n ia ły  p ierw sze za s tęp y  kobiet, p rących  się w p o d ­
woje w szechnic dla zdobycia pozycji n iezależnej.

B yła ponad to  w „M arcie“ n u ta , w k tó rą  w brew  
niejako sam ej sobie, uderzy ła  naów czas Orzeszkow a, dla 
urealn ien ia  życiow ych tragizm ów  bohaterk i. M arta ginie 
sam obójczą śm iercią, w praw dzie  w sposób niejako p rzy ­
godny, zm iażdżona kołem  ulicznego w ehikułu, niby sym bolu 
je j poddan ia  się losowi złem u.

Życiowej p raw dzie  s taw ało  się tu  zadość. N iem niej 
ponury  ton tragicznego w yjścia M arty nie był z na tu ry  
dodatn ich  czynników poddaw czych.

*) P o g lą d y  El. O rzeszkow ej na p raw a  w yb orcze kob iet oraz  
ee le  i drogi ruchu  kob iecego  om aw iam  szczegó łow o w  k siążce m ej: 
E liza  O rzeszkow a — L w ó w — K raków — W a rsza w a  190G— 1909.

4
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Sam obójczego gestu M arty nie należy przeto  wypisy­
wać, zw łaszcza na  sz tandarze  bojowym  pokolen ia  znużo­
nych dusz i ch a rak te ró w  zw iotczałych. Tarp, gdzie 
ucieczka od życia „w pięknym , sam obójczym  geście“ poczy­
tyw aną, je s t za, gest dostojny „człowieka wolnego!“ (Tak).

D odatnie strony „M arty“, m im o, że pow ieść ta  nie 
je s t bynajm niej kw iatem  tw órczości Elizy Orzeszkowej, 
uczyniły z tego u tw oru  bojow e hasło  em ancypantek la t 
70-tych, a to nietylko w Polsce. Mniej g łośna od „M arty“, 
„M arja“ z tegoż okresu tw órczości naszej wielkiej pisarki, 
m iała jednakże  już  w sobie zasadnicze tony ulubionej 
postaci niew ieściej późniejszej autorki- Ad astra .

Nie posiada M arja, w rysunku swej postaci, konturów  
tak  realnych , jak  z życia do pow ieści p rzen iesiona  M arta , 
ale m a już w zarodku to  duchow e piękno, k tóre snopem  
cudow nych p rom ieni okala  postać  duchow ą Sew eryny 
Zdrojow skiej, tego „arcy tw oru  p ió ra  i d u ch a“, jak  się 
w yraża  o „Ad a s t r a “ M arja K onopnicka.

T ragizm  Sew eryny Z drojow skiej, to kw iat mistyczny 
tw órczości Elizy O rzeszkow ej, w osta tecznym  rozw oju jej 
w span iałe j ew olucji duchow ej i p isarsk iej. Aby uchwycić 
odpow iednio  głęboki jego  ton  w zruszeniow y trzeba  rnódz 
stanąć  na tych w yżynach ducha, na jak ich  tu  s tan ę ła  
tw órczość tej- p isark i. „T rzeba  mieć serce na  niew idzianą, 
n iesłychaną m iarę , serce spalone  od uczuć w iecznych“ , 
jak  pow iedział o Orzeszkowej Żerom ski. I trzeb a  mieć, 
m ów iąc słow am i duchow ej siostry  Orzeszkowej, Marji 
K onopnickiej, „Taki krzyk bólu w duszy, na k tóry  nie 
o d p o w iad an ie  i nikt, tylko p rzep aść  w iekuistego milczenia. 
T rzeb a  być n a  Agorze życia, nie na jego Forum , i nie na 
Golgocie naw et, ale na  wielkiej, cichej Tebaidzie d u ch a“ .

Z tak  górnych sfer natchn ien ia  przychodzą ku nam 
tak ie , jak  „Ad a s t r a “ „wysokiego ro d u “ książki, „P rzycho­
dzą z dziedziny gw iazd w iecznych, w iekuistych, od gwiazd 
tych do ducha naszego poselstw o czyniąc“ „W  niej to
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w łaśnie odgadujem y, niekiedy [naw et wyraźnie czujemy, 
mówi K onopnicka, bicie owego „serca na  niew idzianą 
n iesłychaną m ia rę “. Uczucia Sew eryny Zdrojow skiej są, 
w edług niej, nietylko bardzo  żywe i bardzo głębokie, są 
one mądre i świadome siebie. W iedzą, że są silą. Jest 
w nich bezm iar, bezkres, je s t w idnokrężność N ieskończo­
ności w k tó rą — na skrzydłach  trz e b a “!

W ysoki ton nowego ideału erotycznego daje nam  w tej 
pow ieści Orzeszkow a. W alka se rca  z ¡'sumieniem i ro zu ­
mem  tej postac i „M ędrca i A n io ła“ stanow i tragizm , 
jakiego nie w ydała  do tąd  lite ra tu ra  św iata . Ale heroizm u 
tej postaci nie pojm uje, kto nie stanie na bliskich jej 
w idnokręgach  uczucia i myśli

S ew eryna je s t w k reacji typów  O rzeszkow ej tą  
postacią  w yśnioną, ja k ą  m a w ydać ; Polska z ducha sw ej 
Golgoty w p o stęp  swój narodowy, a wszechludzlci idąca. 
A im bardziej typ  duchow y kobiety polskiej odchy la  się 
jeszcze od tego ideału , tern gorętszem i barw y kreśli je 
au torka Ad as tra , z ducha swego przesłonecznych wizyj.

Sztuka na  tych gw iaździstych szlakach ma być m istrzy­
nią  życia; a rtyzm — dłutem , rzeźbiącem  najm iłośniej Ducha, 
by w więzach c iała  m ógł czynić sw e dzieło prom etejskie.

Żywiołowy idealizm twórczy Orzeszkowej w ybiegał po 
tej linji w stępnej z nizin ziem i—pod gwiazdy.

Na tym  to górnym  szlaku chw iać się w la ta c h  o s ta t­
nich  poczęła p o d staw a Jej ideowego porozum ienia się z p o ­
koleniem czytelników  naszej przełom ow ej doby. W ycho­
w yw ała ona pism am i sw em i dw a pokolenia. To, k tó re  
jeszcze , z mlekiem m a te k “ brało  w sw ą pierś bezpośred ­
nio dreszcze tragizm ów  osta tn ich  w ydarzeń i to, którem u 
rok  1905 był n ieziszczoną „w iosną“, a ź ród łem  ciężkich 
duchow ych rozterek . Tam ci poszli z au to rk ą  „G loria v ic tis“ 
pod sz tandary  hasła : C hw ała zwyciężonym o ile wynoszą 
z walki wielki oręż duchow y. Ci, drudzy, w rozdźw ięcznej
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walce rdzą  zaw odów  przetraw ionych dusz, idą przeciw  tem u 
częstokroć, co nie je s t z tonu  zaprzeczeń rzeczy wiecznych.

W  tym duchu dokonyw ane z doryw czośeią chaotycz­
nej myśli „nadbudow y“ do wielkiego gm achu m yśli twórczej 
Elizy Orzeszkowej m ają  w sobie wszystkie cechy k ard y ­
nalnej nieznajom ości jego fundam entów ...

U derza tu  znam ienny b rak  w czucia się, a wm yślenia 
w to , n a  czem s tan ą ł i stać  będzie ten  w span ia ły  m onu­
m ent tw órczej myśli polskiej, sięgający górnie: Ad astra . 
A w tern je s t O rzeszkow a s io strą  bliźnią wielkiej naszej 
T ró jcy  wieszczów narodow ych, w zrost m oralny  „człowieka 
w ew nętrznego“ poczytujących za ostoję postępu.

Obok postaci Sew eryny Z drojew skiej, dan te jsk i ton 
„doskonałego p o zn an ia“, ja k ie  w nosi Orzeszkow a w  spraw ę 
żyw otnych zagadnień życia w spółczesnego, sta je  się pod­
s taw ą  typu duchow ego je j „A nastaz ji“. A posto łka siewu 
ew angielicznych ziarn  życia w kulturze „w ilczych“ zapasów  
człow ieka z człowiekiem  je s t  A nastazja  drogow skazem  tej 
drogi, n a  której sam oistna  dusza n iew ieśc ia  m a wypisać 
sw oje tw órcze „ Jestem “. J e s t  ona tą  „now ą s iłą “, której 
zadaniem  m a być w cielenie w życie zbaw czego ideału  
„H om o hom ini re s  sa c ra “. D uchow a to postać kobiety, 
o której „sny“ p iękne ro iła  Oi’zeszkow a, jako o kapłance 
św ią tyń  hum anitarnego  życia ludzkości.

1 z  tego to stanowiska potrzeb ducha naszego czasu, 
ju ż  nie M arta , ale Seweryna 'Zdrojewska, ale A nastazja  stają 
się dziś hetmankami bojów o lepsze ju tro  świata.

T u leży rów nież bu ław a he tm ańska  autorki A nastazji 
względem  dróg i celów ruchu  kobiecego, k tórem u ukazyw ała 
odłogiem  leżącą  dziedzinę p ra c y  na niw ie odrodzenia mo­
ralnego ludzkości. Z asadę  przeonjw ania  duszy w łasnej głę­
bokim pługiem  doskonalenia się osobistego, s taw iając jako 
w arunek  pow odzenia  tej sp raw y , k tó rą  poczytyw ała za 
„najw ażniejszą z na jw ażn ie jszych“, jak ą  kobieta podjąć 
w in n a  z ducha sw ych pow ołań  niewieścich.
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W  syntetycznem  ujęciu  tego ducha dążeń O rzeszko­
wej rozw ijam  tę um iłow aną przez nią spraw ę specjaln ie 
w dziełku iriem „Eliza O rzeszkow a w ruchu  kobiecym (1906 
i 1909)“ , gdzie ona  sam a w swym „Liście Ju b ila tk i“ obok 
w zruszającej autobiografii swej tw órczości JO letniej w y­
pow iada swój pogląd  osta teczny  na  stan  obecny kw estji 
kobiecej u nas. Aczkolw iek m ówi na  w stępie, iż „spraw y 
tej, k tórej ja  byłam , a Ty dziś jesteś badaczką i rzeczniczką 
krótkim i tylko dotykam  słow y“, to przecież daje tu  prze- 
cenny w yraz ostatecznej swej myśli przew odniej, co do 
„snów “ i złudzeń sw ych na  tem  polu, w tonie głębokich 
w skazań i w ezw ań, k tórych  ziszczenie spełn i się w ów czas, 
gdy kobieta, jak o  „siła n o w a“, „stanie na aren ie  życia nie 
z tró jzębem  g lad ja to ra , ale ze skrzyd łem , na którem  w zrok 
w idzów wyżej n ad  m ocujące się pięści i bary , a k rew  
z nich ciekąca pod n iesie“.

N iedostateczność dążeń kobiecych na tej drodze n a ­
pełnia ją  m elancholią rozw iew ających  się snów  pięknych
0 sam oistności kobiet/y w spółczesnej n a  tej drodze w y­
zwoleń, gdzie m a ona w ypisać sw oje w łasne „ Jestem “. 
„W szędzie popęd  do nauki i p racy  zarobkow ej, co je s t 
uznania godnem “, m ówi, rozp a tru jąc  p rog ram y  działalności 
kobiecej, „nigdzie poryw u ku wyżynom  m oralnym , co jest za- 
sm ucającem “ . Bowiem  żadna uczoność, ani żadne zarobki 
nie sp raw ią , aby człow iek zły, sam olubny przynosił korzyść 
rozw ojow i społecznem u i szczęściu św iata. Że to zadanie 
spełni kiedyś kob ie ta , w to w ierzy przecież Orzeszkowa 
święcie.

W  ostatn ich  la tach  kilku życia Orzeszkow ej zw iązała 
nas na  p racę w spólną nić w spólności duchow ej. P ro jek t 
mój Związku etycznego im. O rzeszkow ej na Zjazd Je j ju ­
bileuszow y pozyskał go rącą  ap ro b a tę  Jubilatki. „Myślę, że 
pom iędzy duszam i naszem i zachodzi podob ieństw o  blizkie
1 że zjednoczą się one na  tym  przedm iocie wagi najw yż­
szej, p isa ła  mi, p rzystępu jąc  do w spó łp racy  w tem , „z roz-

—  53 -

http://rcin.org.pl



— 54 —

koszą um ysłu i s e r c a — jako do urzeczyw istnienia gorąco 
um iłow anych  p ragnień  *).

P rzerw aną nić tego dzieła w zaczątku przekazuje nam  
O rzeszkow a duchowym sivoim Testamentem, jako dźwignię 
lepszego ju tra . Szczegóły tego Jej w spółudziału  aż do 
pu n k tac ji ustaw y zasadniczej, podałam  w roku zgonu a u ­
torki „Ad a s tr a “ w Bluszczu i Gazecie W arszaw skiej **).

W  tym  duchu  dążeń p rząść  będziem y w raz z Nią 
nadal tę  „nić z ło tą , na  której K rólestw o wielkiego D obra 
zw olna opuszcza się ku ziem i“ . „W czci i w ierności dla 
idei słońca, trzym ając górn ie  w nabożnych dłoniach sw ą 
lam pę s tra ż n ic z ą “, śniła Eliza O rzeszkow a o tej szczęsnej 
chwili, kiedy kob ie ta  - P o lka , jako  człowiek czynu, zajm ie 
to szczytne sw oje stanow isko.

D uch Jej z narodem . Z agrobow a „siła  n iew idzialna“ 
słowo Jej na tchnień  tw órczych w kształty  życia wcieli.

ANNA SOKOŁOW SKA.

Należę do pokolenia kobiet, k tóre nastąp iło  już po 
przełom ie, w yw ołanym  „M artą“ Orzeszkowej. W  chwili, 
kiedy zaczęłam  czytać i m yśleć, hasło niezależnej p racy  sze­
rokim  prądem  obejm ow ało duszę kobiet i przechodziło  w ca­
łej pe łn i m ęczeńską p róbę w alki z tradycjam i wychow ania.

Nie w spom inam  o tych s tru n a c h  m ojej duszy, na 
których g ra ła  O rzeszkow a, ale jedynie  o tej, k tó rą  we m nie 
odkry ła  i obudziła, bo to uw ażam  za najw iększy dług 
w dzięczności, k tóry  względem  Niej zaciągnęłam . Duch

*) P rzy czy n ek  do kw estjon arju sza  n in iejszego  traktow ałam  
obszerniej w piśm ie „Przełom'* r. b.

**> „Z duchow ego testam entu E lizy  O rzeszkow ej“,
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Orzeszkowej odkrył mi i przedziw nern św iatłem  tw órczości 
sw ej oprom ienił tę  oto p raw dę, że najw yższe piękno je s t 
tam , gdzie człowiek znosi ból swój bez skargi.

W arszawa, 31/1 1911 r.

ZOFJA SEIDLEROW A.

Czasy p łyną, tw orzą się coraz odm ienne w arunki, p o ­
w sta ją  p rądy , kierunki, bu d zą  się now e po jęcia  a lbo  p rz e ­
rad za ją  dawne, p rzychodzą nowi ludzie. W ybrane, ponad  
inne jasnym  um ysłem  i siłą p rzekonan ia  w yrasta jące  je ­
dnostki, s ta ją  się w tak ich  chw ilach jako  w odze, którzy 
do walki o now e ideały prow adzą.

I takim  w odzem  niezaprzeczenie była Orzeszkowa. 
K ażda Jej książka— to czyn obyw atelski,—  Jej słow a p rze­
budow yw ały  podstaw y naszego bytu, wołały na  trw ogę 
tam , gdzie groziło n iebezpieczeństw o zagłady ducha.

W alka o sw obodę zdobyw ania zarobkow ej p racy  przez 
zaw odow e w ykształcenie i w alka o sw obodę zdobyw ania 
wiedzy, m usiały  poprzedzić chwilę, w której ruch kobiecy 
s ta ł się tern, czein je s t dziś i co m u daje p raw o bytu , t. j. 
p raw dziw ą, a naw et konieczną p o trzeb ą  ruchu  ogólno kul­
turalnego .

W  tym  ru ch u  do jrzew ałam  i m oże d la tego  żadna 
książka nie by ła  mi w skaźnikiem  postępow ania . M łoda 
i n iedośw iadczona, nie zna łam  O rzeszkow ej, albo znałam  
Ją  bardzo  m ało , kiedy zaś czytałam  Ją  ze zrozum ieniem  
i odczuciem Jej obyw atelsk ich  dążeń i w skazań, Jej n ie­
obliczalnych zasług  i p rac  niestrudzonych, — z podziw em  
i czcią na jg łębszą  dla Je j wielkiej duszy, była O na dla m nie 
raczej w yrazicielem  tego, co wokoło m nie staw ało  się i ro z­
ra s ta ło , w yrazicielem  tego, co żyło już w duszy każdej s a ­
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m odzielnie p racu jącej i szerzej m yślącej kobiety, aniżeli 
bojow nikiem  o n ieznane mi zasady.

P rzeszłyśm y już daleką drogę i aczkolwiek niegdyś 
ekonom iczne w arunki były najp ierw szym  bodźcem  do szu­
k an ia  sam odzielnej p racy , a tem  sam em  do w yzw alania się 
z uśw ięconych w iekam i p rzesądów ,—m am  to głębokie p rze­
św iadczenie , p rag n ę  je  mieć, że dziś p rzy  zdobyw aniu pracy  
i um ysłow ego rozw oju , chodzi kobietom  nietylko o sam ą 
stronę  m a te rja ln ą , o zarobek, lecz także o m oralne  pod­
niesienie swej w artośc i. Jeśli nam  chodzi o praw dziw ie 
korzystne dla siebie i dla drugich spożytkow anie sił n a ­
szych, to nie d la tego , że czujem y, iż tę  lub ow ą p racę 
w ykonam y w zorow o, czy jak  najlep iej, —  albo , że nas 
książka do tego zagrzew a,— ale  p o p ro stu  dlatego, że nam  
się to  należy.

P ragn iem y  dążyć do celów, d la  k tórych  życie pośw ię­
cić w arto .

Ze w szystkich dzieł O rzeszkow ej naj piękni ejszem dla 
m nie, najsiln iej zw artem , najartystyczniejszem , wolnem  od 
częstej u naszej w ielkiej myślicielki rozlew ności, je s t „C ham “. 
Jeśli zaś chodzi o myśl um ora ln ia jącą , o której O rzesz­
kow a p am ię ta ła  zawsze — to przecież przebaczen ie  przez 
m iłość je s t pojęciem  cudnem  i przechrześcijańskiem .

JÓ ZEFO W A  KOTARBIŃSKA.

Co z  przeczytanych plsrn Orzeszkowej największe na  
mnie w yw arło wrażenie?

P ra c ą  i en e rg ją  m ożem y tylko odzyskać stracone. 
O to, co słyszałam  od wczesnej m łodości— w domu. A m ło ­
dość ta  p rzy p ad ła  na  ciężkie la ta  klęski kraju , po roku 
sześćdziesiątym  trzecim .

Dla tego zapew ne, kiedy dostałam  do czytania „M artę“ 
O rzeszkow ej, nie polubiłam  je j. Jak  m ożna nie um ieć
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sobie poradzić z życiem! N iezaradność mnie n iecierpliw iła. 
O sam obójstw o m iałam  do niej żal. D obrow olnie odcho­
dzić od słońca i kw iatów , a choćby od burz i w ichury ży­
cia — przenigdy!

W tedy jeszcze m yślałam , że każde życie da się w ca ­
łości kom ponow ać. -— Dziś wiem, że wszystko w łaśn ie  da 
się  doskonale kom ponow ać —  oprócz życia.

I kobiety - M arty, k tórych n iestety  je s t jeszcze ciągle 
za wiele w naszym  k ra ju , o taczam  dopiero teraz  należnem  
im głębokim  w spółczuciem .

N atom iast pierw sze w ielkie w rażenie, jak ie  mi zostało 
n a  życie i b łogosław ieństw em  na nim  zaciężyło, było czy­
tan ie  „M arji“. Miłość uw ażałam  zaw sze za w ielką sp raw ę 
życia, ale nie jedyną. D aje szczęśc ie— dobrze. Nie. To 
cboć boli, zaciąć zęby i iść bez chwili s tra ty  —  do roboty . 
Otóż konflikt cierpień  se rca  bohaterk i mnie zachw ycił, 
bo um iała  nakazać m ilczenie uczuciom  i poszła cicho, bez 
drgnienia za pogrzebem  w łasnych  m arzeń, do spełnienia 
obow iązków , jak ie  na  n ią  nałożyło człow ieczeństw o.

A le dopiero w yczytane zdanie n a  ostatn iej, zda się 
stro n ie  tej opow ieści: „ Wielkie boleści leczą się iylko wielkimi 
trudam i“, jak b y  w  jak im ś przeczuciu, że będą  mi dźwignią 
w życiu —  zapad ły  n a  dno duszy i zostały w niej — 
nazaw sze.

P otem , kiedy już życie nieraz targnęło  i zachw iało  
rów now agą w ew nętrzną , prosiłam  O rzeszkow ej, aby mi 
w łasną ręką  w ypisała  to , co czytałam  w „A scetce“, jednej 
z najpiękniejszych Jej now el, a co tak  brzm iało: „Bądź, 
s io stro , w yrazem  m iłosierdzia życia, sto jącego  naprzeciw  
jego  okrucieństw a i od srogiej boleści usiłuj ochronić tych, 
którzy ci zadali n a jsroższą  bo leść“ .

S łow a te  streszczały  najszczytniejsze m oje m arzen ie  
o w yrobieniu duchow ej tre śc i—kobiety. Marzenie! I takim  też 
przew ażnie zostało . Nie m niej jed n ak — kartka , dziś pożół­
kła, była s ta łą  tow arzyszką mego życia. Minęło w iele lat.
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Czytałam  wszystko, co wyszło z pod pióra tej w iel­
kiej w ychow aw czyni narodu. N iezatarte  w rażenie rozmowy 
m atk i z synem  z „N ad N iem na“ , w której tragiczne n ie­
porozum ienie z w łasnym  dzieckiem um iało odbić się w każ­
dym sercu  kobiety polki ciężką tro ską  o treść duchow ą 
przyszłych pokoleń. Cichy, a m ocny ból „C ham a“ ; bez­
nadziejnie „Szare  do le“, i „A rgonau tów “ zaw odne wysiłki, 
i filozoficzne biegi „Ad a s tra “, „M elancholików “ zm agania 
się duchow e, — w szystko daw ało  mi szeregi na jsz lach e t- 
niejszych w rażeń  i wzruszeń, zab ierało  duszę często w te 
zaw rotne i niedosiężne niem al kręgi, z k tórych w raca  się 
do życia codziennego —  lepszym .

Aż kiedyś O rzeszkow a d a ła  mi osobisty n o ta tn ik  
C zytałam . I w yczytałam  w nim: „Najlepszym  synem oj­
czyzny sw o je j— je s t człow iek najlepszy“. Nie um iem  w y­
razić  uczuć, k tóre m ną ta rg n ę ły  w chwili, w której te 
p roste  w yrazy stanęły  w pełni p rzed  m ą świadom ością.

Jakiś krótki obrachunek  sum ienia. Jakieś solenne 
prześw iadczenie  o w inach względem tej prostej p raw dy — 
popełn ionych .

P o tem  żal. J a k b y .. .  w styd zagrały  mi na duszy.
Z dnia na  dzień nie m ogło się to we mnie ukoić.
Ale dało mi wielkie dobro — Dało mi czujność.
N ajpełniejszą jednak  in telektualną rozkoszą, biesiadą 

duchow ą, szczęściem  dla mnie praw dziw ym  było obcowanie 
z sam ą O rzeszkow ą. A tm osfera domu tej kobiety kładła 
balsam  na rany  życia. Było w niej coś, co tchnęło  w iel­
kim ukochaniem  dla narodu , współczuciem  dla ludzkości 
Było św iatło, k tóre  na  tysiąc kw estji rzucało  jasność. Była 
dobroć i p rzebaczen ie . Był rozum  i pow aga, a jednocześ­
nie dosto jna w esołość i pogoda. Nie było słow a, któreby 
nie szło z czynem w parze. Było m ocne postanow ienie  
spełn ien ia  tru d u  ż y c ia —-bez skargi. Była głęboka w iara, 
że byle p racow ać, a doskonalić się — a ju tro  nasze.
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Nie było tylko je d n e g o ...

Nie było myśli o sobie. „Ja, m oja dusza, mój ból, 
m oje p ra w o “ — nie istniały. Istn ia ł na tom iast mój ideał, 
dla którego bez przerw y niosło się czyn ofiarny. Istn ia ła , 
droższa Jej n ad  w szystko, co ukochaniem  otoczyć m ożna 
w św iecie— zbiorow a dusza n arodu  naszego, dla doskona­
lenia której ży ła i p raco w a ła  ta  — najlepsza có rk a  swej 
ojczyzny!

W arszawa, 1 9 /1X  1911 r.

HELENA PRAW DZIE KUCZALSKA.

W ychow ana w zaciszu w iejskiem , w najzacniejszych 
zasadach, popartych  najszlachetniejszem i czynam i, ale w a t ­
m osferze bardzo  konserw atyw nej i ciasnej, pa trzy łam  do 
la t 20-tu na św iat szerszy, na  inne myśli, n a  inne uczu­
cia,— tylko p rzez szkiełka pow ieści i w edług nich urab iałam  
sw oje sądy, m yśli i uczucia. Pokarm em  moim wówczas 
byli: Kraszewski, Unicka, O rzeszkow a. Nim odpow iem  ściśle 
n a  ankietę, n iech mi w olno będzie oddać hołd Unickiej. 
Jej zaw dzięczam  um iłow anie p racy  i postaw ienie je j sobie 
za ideał i cel życia; ona  w zbudziła we mnie w iarę , że i s ła - 
bemi siłami, m ożna wiele zrobić, byleby w ytrw ać. Jej 
„Kamienna W ola“ zaw ażyła n a  całym  biegu życia m ojego.

Co do pow ieści Orzeszkow ej, to cztery z nich w pły­
nęły  na  urobienie po jęć m oich. Czytałam  je  między 16 ym 
a 20-ym rokiem życia. N aprzód „W k la tc e “ i „C notliw a“ . 
W strę t do obm owy, do sądów  lekkom yślnych, do k o n tro ­
low ania pryw atnego życia drugich, pozosta ł mi n a  zaw sze, 
a n ab ra łam  go tylko dzięki tym pow ieściom , bo z nich 
dow iedziałam  się po raz  pierw szy, ile może złego zrobić
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obm ow a, złośliw ość, a chociażby lylko łatw ow ierność, tak 
zw anym , sądom  ludzkim. — „Meir Ezofow icz“ nauczył mię 
szukać duszy i rozum ieć ją  w najbardziej oddalonych ode 
mnie kulturą, stanow iskiem  lub narodow ością, jednostkach. 
W reszcie najsilniej oddziałała na  mnie „M arja“. Jest to 
powieść, o której najm niej m ów ią, nie czytałam  o niej ża­
dnej krytyki, zdaje m i się przeto, że ją  m ało  muszą czytać
i m usi być zaliczoną do słabszych. Nie czytałam  jej po
raz  drugi, nie wiem jakbym  ją  oceniła te raz  pod względem 
artystycznym , ale w ów czas, gdy form a nic mnie nie obcho­
dziła, a tylko p o ch łan ia ła  treść, w ydała  mi się ona p rze ­
piękną: M arja, żona człowieka starszego od siebie, poko ­
ch a ła  m łodego, zacnego doktora  i je s t w zajem nie, gorąco 
kochaną. M łodość, m iłość, upom inają  się gw ałtow nie 
o sw oje p raw a , w alczy — w końcu ulega. O puści m ęża, 
dzieci p rzybrane, dom ow ników , w łościan, których je s t op ie­
kunką i nauczycielką, ucieknie z ukochanym . Idzie na 
m iejsce spotkania. Ale gdy stan ą ł je j przed oczym a obraz
sm utku, pustki, rozpaczy i żałoby, jak ą  zostaw i po sobie,
w ah a  się .—  Pośw ięca sw oje szczęście, ażeby ocalić spokój 
ty lu  istot, n ieść w dalszym  ciągu św iatło  ciem nym , opiekę 
słabym .— N auczyła m ię O rzeszkow a sw oją M arją, że m ożna 
zapanow ać nad  uczuciam i najsilniejszem i, p rzeciw staw iła  
typ kobiety -  polki, typom  innych kobiet, które zaczynałam  
poznaw ać w lite ra tu rze  francuskiej. Dla tych miłość ego­
istyczna była  praw em , dla tam tej m iłość altrn istyczna, p o ­
czucie obowiązku. W rażenie, jak ie  odniosłam  po p rzeczy ­
tan iu  tej pow ieści, pozostało  n ieza ta rte  i, ja k  złota n i­
teczka, przew inęło  się przez życie moje.

„M arta“ zas ta ła  m ię już uzb ro joną  do życia.

Warszawa, 25¡1 1911 r.
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KAZIMIERA OSTACHEW ICZOW A.

Nie trzym ając się ściśle p y ta ń — odpow iadam , że tak  
wcześnie, bo w 12-ym, 13-ym roku życia — zaczęłam  czy­
tać rzeczy pow ażniejsze, iż nie mogę obecnie jasn o  zdać 
sobie spraw y z w rażenia, odniesionego z czytania utw orów  
Orzeszkowej. C zytyw ałam  w m iarę ich po jaw iania  się. 
N a ogół bardzo mi się podobały; ale u tw ory Żmichowskiej 
pobudzały mię bardziej do m yślenia.

„M artę“ czytałam  w 22-im  roku  życia—już m ężatką. 
N a życie patrzy łam  z wyżyn idealizm u, uw zględniając  je d ­
nak rea ln e  podstaw y życia, —  byłam  więc zw olenniczką 
pozytyw izm u, ale nie w jego  krańcow ych przejaw ach.

Z powieści O rzeszkow ej najbardziej mię zajęły: „Eli 
M akow er“, „Meir Ezofowicz“, „N ad N iem nem “, B ardziej 
od M arty zajęły m nie Pam iętniki Wacłaicy, gdyż głębszy 
m ają  podkład psychiczny. Niezm iernie zaś wysoko staw iam  
u tw ór „Ad a s tra “ . Inne osoby, zapytyw ane przezem nie, 
co do w rażen ia , odniesionego przez nie z czytania utw orów  
Orzeszkow ej, a głównie M arty — odpowiedziały, iż na  Li­
twie — z pow odu odm iennych nieco w arunków  życia m ie­
szczańskiego, w pływ ów  lite ra tu ry  rosyjskiej (Czernyszew - 
skij, Michajłow-skij), już pow ieści Orzeszkowej zbyt wiel­
kiego w rażenia nie w yw ołu ją , chociaż na  ogól autoi-ka 
nasza pilnie i z upodobaniem  czytaną była w la tach  
1870— 1900. I tu  główny nacisk kładzie się na pow ieści 
z bytu  żydowskiego, i na  pow ieść „Nad N iem nem “. W  sfe- 
raeh  ziem iańskich, punkt ciężkości się zm ienia; ale tu  psuła 
i psuje w szystko nieum iejętność w prow adzeniu i dob ie­
ran iu  lektury. I tak, p a rę  osób mówi mi, iż czytało Martę 
w 14 i 15-ym roku  życia, zupełnie nie um iejąc zdać sobie 
spraw y z doniosłości kw estji. Nie tragizm  życia M arty, 
n ie  w arunki, spow odow ane brakiem  przygotow ania do nie­
go, zw racały  uw agę m łodych, bezkrytycznych czytelniczek, 
ale np . ten  fakt, iż M arta rzuca się pod  koła tram w aju!...
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Dla czego się raczej n ie ' u topiła, lub nie o tru ła , oto p y ta ­
nie, jedynie zatrzym ane po latach w pamięci. Nie um iejąc 
ocenić założeń au to ra  w 14-ym i 15-ym roku , pow tórnie 
już tej sam ej książki do ręki wziąść nie chciano.

Wilno, styczeń 1911 r.

HELENA ROMER OCHENKOW SKA.

Gdy dziś spoglądam  na społeczno-obyczajow e powieści 
O rzeszkowej, cenię w nich n iew yczerpane źródło w spom ­
nień la t najp ierw szej młodości, oraz m aterja ł historyczny. 
Bo w szak wierzę, z uczciwą bezstronnością przedstaw ioną 
historją obyw atelstw a naszego z przed lat kilkudziesięciu 
są  powieści O rzeszkow ej, a i dziś jeszcze ileż w n ich  
aktualnej praw dy!

Powolnym b o n  iem jest postęp  w śród tych sfer, w ier­
nych tradycjom  zarów no złym jak  i dobrym .

Nie M arta zrobiła  na m nie najsilniejsze w rażenie, 
i nie ta  pow ieść w y w arła  w pływ  na  poglądy moje i moich 
rów ieśnic. Może M artę czytałyśm y zaw cześnie, może brak  
p o d ob ieństw a między nam i, zam ożnem i córkam i ziem iań- 
skiem i, a w alczącą z nędzą kobietą do jrzałą , nie dał nam  
wżyć się w  je j losy, dosyć, że najsilniejsze, najp ierw sze 
w rażenie, jakie książka  w yw arła n a  um ysły podlotków, czy­
ta jących  po  cienistych a ltan ach , koło starych  dworów, — 
w rażenie to  zaw dzięczam  Pamiętnikom  Tf aclawy. To były 
nasze losy, to były nasze dzieje. T ak  byłyśm y wychowy­
w ane, tak  w łaśnie strofow ane przez s ta re  ciotki, babki, 
m arszałkow e, tak  n ieopatrzn ie  psute przez rodziców  i h o ­
dow ane zdała od znajom ości życia, interesów  m aterja lnych  
i p rzew rotności ludzkiej. W  ten w łaśnie sposób troskliw ie 
p ie lęgnow ano  jak  najd łużej naszą  naiw ność i w iarę w lu­

http://rcin.org.pl



—  6 3  —

dzi, gdyż uw ażano za wynik czystości i świeżości uczuć, 
rozczarow ania  bolesne, jak ie  spotkać m usiały W acław ę. 
Najsilniej jed n ak  uderzały  w m łodociane um ysły dwie sp ra ­
wy: konieczność walki i bun tu  przeciw  niewolniczej zależ­
ności od konw enansów , a potem  — obowiązek sum ienia, 
by coś potrafić czynić d la  innych. To były najw yraźniejsze 
nakazy i wskazówki, w ychylające się dla mnie z k a rt p o ­
wieści Tej, co tak  zn a ła  kierunek błędnych dróg i sposoby 
ich sprostow ania.

W acław a, p o rzu ca jąca  zbytek, by p racow ać i ucząca 
innych pracy, zohydzenie bezm yślnego, w ygodnego życia 
przeciętnych obyw ateli, zostaw iło n iezatarte , na  całe życie 
piętno na m oich pojęciach; w śród w ychow yw anych w spól­
nie kuzynek, znajom ych, w pływ  ten był w m niejszym  lub 
większym stopniu  ten  sam .

K ierunek tych  pojęć i dążeń nie spotykał się z opo­
rem  ani k ry tyką starszych. Inna  rzecz się m ia ła  z p ra ­
gnieniam i niezależności i dziecinnem i bun tam i podlotków  
przeciw  „głupim  form om  i konw enansom “ — te na raża ły  
częstokroć na  s ta rc ia  i w yw oływ ały oburzenie , o raz u su ­
w anie książek, „od których się w głowie p rzew raca“.

W ychow yw ałam  się w czasach i sferze, gdzie niektóre 
poglądy Orzeszkow ej, k ładącej nacisk  n a  w ięcej sw obod­
ne, dem okratyczne i niezależne w ychow anie dziewcząt, były 
uw ażane za p rzew ro tow e, a cala  je j gorąca p rośba , b ła ­
galne naw oływ anie o n iem arnow anie m łodych sił, o nie- 
jałow ienie w obłudzie św iatow ej dusz, zryw ających się 
szczerem  pragnieniem  czegoś żywotniejszego, cala  je j o stra  
krytyka strup ieszałych  form , była przyjm ow ana z lekce­
ważącym  uśm iechem , usuw ającym  tę „ lite ra tu rę“ z możli­
wości zastosow ania do życia.

Młode głowy jednak zapalały się now em i m yślam i, 
młode serca  biły żywszem tętnem , a p ragnien ia  wybiegały 
poza „sw oją sfe rę“.
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Z naszych ślicznych biało-niebieskich pokoików w y­
p row adzała  nas O rzeszkow a w „N iziny“ i w iodła tam ręką 
serdeczną, nie bru talnym  pesym izm em  działając, lecz szla­
chetnym swym  um ysłem  rozśw ietlając m roki różnych sfer, 
nauczyła nas, że „iskry wszędzie jaśn ieć m ogą“. Była nam  
sw ojska, blizka, nasza, p rzem aw ia ła  zrozumiale, jak  dusza 
pokrew na, a m ówiła rzeczy nowe, pociągające sw ą logiką 
i szlachetnością. Jej słow a były jakby nakazem  serca, 
p opartym  argum entem  rozum u.

Los d a ł Jej szczęśliwie dożyć owocu swych nauk. 
Z m iana ogrom na, jak a  zaszła w sposobie w ychow an ia  
i k sz ta łcen ia  kobiet u nas, jest po większej części Jej 
dziełem . Cześć Jej pam ięci za pom oc, k tó rą  czerpało z Jej 
słów  całe pokolenie kobiet, w zrastających  w najsm utniejszej 
epoce przełom ow ej po jęć i dążeń.

JADWIGA KULIKOW SKA.

O rzeszkow a... Byłam m ałą , dw unastoletn ią dziew ­
czynką, uczenicą pensji w W arszaw ie, gdy po raz pierw szy 
zw róciłam  baczniejszą uw agę na to  już wtedy głośne i d ro ­
gie nazw isko przy sposobności n astępu jącej: nauczycielka 
w prow adziła  do klasy świeżo p rzyby łą  koleżankę i — p o ­
lecając ją  nam , dodała: „zajm ijcie się nią, p rzy jechała  zda- 
leka — z G rodna“ .

U derzyła mnie nazw a m iasta. W szakże w Grodnie 
m ieszka Eliza O rzeszkow a, au to rka . Żadnego utw oru Jej 
nie czytałam  w łaśnie jeszcze, ale — przerzuca jąc  podczas 
w akacji roczniki „K łosów “ i „T ygodnika“, zapam iętałam  
nazw isko, a n aw et uryw ki pow ieści poch łan iałam , nie 
o g arn ia jąc  i nie rozum iejąc dobrze całości. P rzyjrzałam  
się ciekaw ie „now ej“ i — przezw yciężając nieśm iałość, za­
częłam  rozm ow ę pytaniem : „czy w idzia łaś O rzeszkow ą?“
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M ała z początku  sądziła, że to m oja osobista znajom a, 
ałe—w yprow adzona z błędu, zaczęła opow iadać o m ieście, 
o dom u w  ogrodzie, o sw oich w izytach z Ciocią u O rzesz­
kowej, ale n iestety  — Ciocia tylko rozm aw iała , K asia zaś 
b aw iła  się n a  traw niku . Bądź co bądź, na Kasię długo 
z pew nym  uszanow aniem  spoglądałam .

N a pensji uczenicom  m łodszym  nie daw ano oczywiś­
cie żadnych pow ieści do czytania; o takie — praw dziw e, 
„dla dorosłych“ sta rano  się drogą uboczną, przez ko le­
żanki przychodnie.

W  ten  sposób  —  w m łodocianych bardzo la tach  po ­
znałam  cały szereg now el, z k tórych  „Dobrą P a n ią “ ob le­
w ałam  łzam i, tak mnie w zruszały  losy m ałej wychowanki, 
„Pam iętnik W acławy“, ale najw iększe w rażenie w  onym 
czasie sp raw ił „ M eir Ezofow icz“, czytany może w 4-ej kl. 
w spólnie z koleżankam i. Te cudze krzywdy, ten  zapał 
m łodego idealisty, gorące w spółczucie dla pięknej Gołdy, 
budziły w naszych m łodych sercach  tyle w rażeń, w gło­
w ach—myśli, pozostaw iając  sm ugę św iatła . Pod  wpływem  
tej książki dałyśm y sobie słowo wszystkie koleżanki ży­
dówki serdecznie przygarnąć, otoczyć opieką poniekąd, 
chociaż nie działa im się żadna krzyw da przecie, nie w y­
śm iew ać się nigdy z akcentu , przeciw nie — chętnie b łąd  
każdy w mowie p o p raw iać  i dążyć do zobopólnej, szczerej 
przyjaźni. 13-o letnie i 14-o le tn ie  przedstaw icielki dwu 
ras, pochylone n ad  ilustrow anem  wydaniem  pięknej książ­
ki —- już w te n c z a s — jeżeli nie um ysłem , to  sercem  ogar­
niałyśm y dużo i przyrzekłyśm y sobie w dalszym  życiu 
dążyć z w ielką au torką.

P o ukończeniu pensji, bardzo  wcześnie, bo w 16-ym 
zaledwie roku, rozproszyły się po świecie Litwinki, Koro- 
n iark i, Ukrainki i Izraelitki. Ja  w róciłam  do osady fa ­
brycznej w Kijowszczyźnie ze szczerym  zam iarem  wyjazdu 
n a  wyższe stud ja . W głowie mi się paliło , chciałam  się
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uczyć, pracow ać, być sam odzielną, ale — rodzice moi nie 
byli o ty le zamożni, żeby mnie dalej kształcić, a na  „sa­
m odzielną“ pracę, gdzieś w m ieście , nie chcieli się zgodzić. 
Byłam w rozpaczy. R w ałam  się do jak iegoś pięknego 
św iata , p ragnęłam  jak  najw ięcej św ia tła  zdobyć gdzieś — 
jeżeli nie w Paryżu, to przynajm niej w Genewie, ro iły  mi 
się szersze p ra w a  na  przyszłość... nie rozum iałam  jeszcze 
tych p raw , k tóre serce i obow iązek ustanaw iają . Nie 
chciało m i się czytać, wszystko dokoła w ydaw ało mi się 
łichem , drobiazgow em , czułam  się ja k  p tak , k tórem u zw ią­
zano skrzydła. Pow oli p rzychodziła  rów now aga... zaczęłam  
w racać do zaniedbanych książek. W pad ła  mi przedew szyst- 
kiem w ręce  znów  Orzeszkow a. Było to „K ilka słów 
o „kobietach“. P rzeczytałam  raz  i zarum ieniłam  się ze 
wstydu: w szak ja  m yślałam  o p racy  — gdzieś daleko, a tu 
w domu, na  wsi, nie im ałam  się żadnej.

W róciłam  drugi raz do tej sam ej książki. Czytałam  
już te raz  —- będąc starszą, uw ażniej, mniej gorączkowo, 
rozum iałam  lepiej, „choć nizko— lecz patrzeć  wysoko, choć 
ciasno — lecz um ysł i serce rozszerzać“, — brzm iały słow a 
Orzeszkow ej, jakby  do m nie zw rócone. P rzekonała  m nie, 
że nie należy gardzić p racam i nizkiemi i skrom niejszem  
przeznaczeniem ; że, posiadając  ośw iatę i charak ter w yro­
biony — m ożna n a  każdein m iejscu i przy każdej p racy  
ogarn iać  szerokie horyzonty. Zbudziłam  się do życia czyn­
nego. W ciągnęłam  do w spólnej nauki m łode tow arzyszki 
z tejże osady. N ajusiln iej postanow iłyśm y dążyć do ro z­
szerzenia granic wiedzy — drogą sam ouctw a — innej nie 
m iałyśm y; mnie było łatw iej, bo pew ien zasób w yniosłam  
z pensji —  i do zdobycia pew nego fachu. P od  wpływem  
„M arty“ dwie z m oich tow arzyszek nauczyły się k ra­
wiectwa, jed n a  -  ogrodnictw a, ja  postanow iłam  zostać n a ­
uczycielką. Pojm ow ałyśm y coraz dokładniej, że kobiety 
m ają  i obyw atelskie obowiązki, i połączone w spólnością 
myśli i upodobań— nie stroniłyśm y od innych, surow szych
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ludzi na  wsi. bo nasza duchow a przew odniczka pow iedziała 
nam: „Że każdy człowiek, pełn iący  czynność w łaśc iw ą so ­
bie, je s t p erłą  w iększą lub m niejszą w skarbnicy  pow szech­
nej, ziarnem  bujniejszem  lub drobniejszem  w spichrzu 
pow szechnym , s iłą  potężniejszą lu b  słabszą, a  zaw sze p o ­
trzebną do popychania  n ap rzó d  losów  w spó lnych“. I p rz e ­
konałam  się, że życie n a  wsi nie je s t sto jącą w odą, lecz 
że m ieszkańców  je j w cześnie ogarn ia pow aga jego. Czy­
ta jąc  dalej uw ażnie wszystkie dzieła Elizy Orzeszkowej — 
dojrzałam . Postanow iłam  sobie—jako nauczycielka— przy­
gotow yw ać siew  dla przyszłej p racy  — wszczepiać m iłość 
d la wszystkich, którzy na  tej drogiej ziemi o coś w alczą, 
do czegoś dążą, bez w zględu na  to, w jakim  języku chw alą 
Boga. Komu, jak  nie Orzeszkowej zaw dzięczam y, żeśmy 
się pozbyły ty lu  uprzedzeń, zbliżyły i do Cham a i do M eira, 
żeśm y zrozum iały, że szczęście leży w przykładaniu  ręki 
do ogólnego szczęścia... I jeszcze n a  jedno  otw orzyła mi 
oczy ta  w ielka m istrzyni: n a  piękno zew nętrzne. N ie u m ia­
łam  patrzeć. Obcą mi by ła  zasada , że „piękno tkwi w oku, 
k tó re  patrzeć u m ie“. Sądziłam , w naiw ności ducha, że 
piękną n a tu rę  trzeb a  podziw iać daleko, conajm niej w  Z a­
kopanem . W praw dzie poeci nasi opisyw ali w łasny k raj, 
ale to poeci w Im  prostszy śm iertelnik, tym  silniejszych 
w rażeń  potrzebu je , podniety  do w zruszeń chce szukać d a ­
leko, w ięc i ja  śn iłam , m arzy łam .. Pod  wpływem  g o rą ­
cych słów  Orzeszkow ej, o której w iedziałam , że na  Litwie 
s ta le  m ieszkała, nigdy p raw ie  nie w yjeżdżała pod  obce 
niebo, baczniejszą zw róciłam  uw agę na  piękną przecie 
i słoneczną ziem ię, na  której dano mi m ieszkać. Poiłam  
się w raz z nią. czarem  przyrody „tej wielkiej P a n i“, d a ­
rzącej nas siłą  ożywczą, zrozum iałam , że p roste , najbliższe 
rzeczy m ogą być ładne , dojrzałam  „iskry, kfóre z ło te  słońce 
zap a la ją  w bujnych kroplach  ro sy “, „atom y ognia, złota, 
barw y, dźwięku“ , k tóre  mi złociły, upiększały godziny sa ­
m otności. dosłyszałam  p ieśń , k tó rą  „stary  bó r pod gw ia­
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zdam i śp iew a ł“, oraz inną w eselszą, k tórą  w ygryw ały ko­
niki polne w traw ach  i k w ia tach ...

•leżeli dziś czuję się m ężniejszą, jeżeli kochani życie 
i ludzi jeżeli ścieżka m oja nie porosła chw astem , zawdzię 
czam to wielkiej, dobrej, niezapom nianej Orzeszkowej, k tóra  
i mnie i ty le innych um iała n a tch n ąć  podnioślejszym , oby­
watelskim duchem , um iała  u trzym ać w iarę  w ideał pracy 
dla ogólnego dobra. Cześć Jej.

Jeżeli całe szeregi m łodych dziewcząt w różnych za ­
kątkach kra ju  nauczyły się przyjm ow ać udział bądź czy­
nem, słow em , bądź in tencją  lub uczuciem  w spraw ach  
publicznych— Orzeszkowej to z a s łn g a — tej duszy tw órczej, 
w yrażającej poryw y, p ragn ien ia , walki i bóle w spółczesnych 
sobie... P odnosząc skargę n a  wszystkie nędze upośledzo­
nych, na w szystkie niemoce i cierpienia, znajdow ała  echo 
w sercach  czytelników... Cześć Je j, m istrzyni naszej, du­
szy kryształow o czystej, charak terow i nieskazitelnem u.

Kijów.

MAR JA  RUSZCZYC.

Dzieciństwo m oje przeżyłam  w cichym zakątku WKs. 
Poznańskiego. O ile o trzym yw ałam  i kupow ałam  sam a 
dużo książek (Z aleska, P o raw ska, W ernic, Verne, U rb a­
nowska, T e re sa  Jadw iga, Rodziew iczów na) —- stosunkow o 
nader rzadko , p raw ie  n igdy-— nie słyszałam  m ów iących 
wokoło m nie „ sta rszy ch “ o nowych utw orach, p rądach  
czy k ierunkach  literack ich . K ąt był cichy — i daleki od 
um ysłow ego ruchu  św iata  czy Polski.

I w tedy nigdy nie w pad ło  mi w ucho nazwisko 
O rzeszkow ej.

To może i n ie je s t dziwnem bardzo. Ale dziwniejsze 
co innego: w r. 1890 oddano m nie do W arszaw y, gdzie, 
m ieszkając u najbliższej rodziny, chodziłam  na  pensję. -—
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I nagle, odrazu w padłam  w centrum  literackiego św iata
0 zdecydowanym  kierunku: w idyw ałam  niem al codziennie 
P ru sa  Lętow skiego, M ieszkowskiego-Sęka, Żm ijew ską, Ks. 
Chełmickiego, czasem H. Sienkiewicza, C hoińskiego, G a- 
w alew icza, R odziew iczów nę — a choć oni wszyscy mnie 
ledwo widzieli, a napew no w cale nie „zauw ażyli“ (prócz 
jednego P ru sa , którego życzliwość wspom inam  z wdzięcz­
nością) — m iałam  przecież w tedy la t 121 — to przecież ja  
słuchałam  ich chciwie i czułam  roztw iera jące  się p rzede- 
m ną św iaty. Lekturą m oją w łaściw ie w tedy nie kierował 
nikt: poznałam  Lętow skiego, w ięc przeczytałam  jego  „R y­
w ali“ i „Izraela“; P ru sa  — więc w zięłam  się do „Lalki“; 
Sienkiewicza uczyłam  się n a  pam ięć, a Sęk przynosił mi 
sw oje nowele. Nie m niej ważnym był wpływ  te a tru  ■— 
czy szczęśliwym? — pozw alam  sobie w ątpić -— gdyż i tak  
uchodziłam  za zbyt rozw iniętą i rozbudzoną. N ajdodatniej 
rnoże podziałało  p rzedstaw ienie domowe, am atorskie, dzie­
cinne — na które  po dziecinnem u w ybraliśm y „Z em stę“. 
Niechże nam  tego nie p am ię ta ją  cienie F red ry  — ale mnie 
zapom nieć n iepodobna, że w skutek owego w yboru p o zn a­
łam , rozczytyw ałam  się w kom edjach tego pisarza.

Skończyłam  nauki bardzo wcześnie; gdy przyniosłam  
do dom u ostatnie św iadectw o, otrzym ałam  od W uja mego
A. D onim irskiego, red ak to ra  Słow a, do przeczytan ia  „Bez 
dogm atu“, a n a  pam iątkę —  „P ana T ad eu sza“. „Bez do­
g m atu“ pasow ało  mnie na  dorosłą.

Orzeszkowej — nie w skazał nikt.
W róciłam  do domu; tym  razem  do jednego  z w ięk­

szych m iast Księstwa. Życie tam  było ubogie, pod wzglę­
dem  duchow ym : pam iętam  próby, aby zorganizow ać w ie­
czorne posiedzenia literackie, jak ieś odczyty, dyskusje —- 
w szystko kończyło się na  dobrych chęciach p a ru  jednostek, 
bo tem atu  b rak ło  i podniety. W reszcie udało się założyć
1 u trzym ać bibliotekę w ędru jącą. Zaabonow ano wspólnie 
szereg pism , k tó re  kolejno co tydzień rozsy łano  do czyta­
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nia; od czasu do czasu kupow ano książki. I tu taj pierw szy 
raz dostałam  w ręce  Orzeszkowej „Pieśń przerw aną“. 
A rtystyczna strona  now eli uderzyła we mnie piorunem . 
W ydała  m i się jak iem ś objaw ieniem  literackiej sztuki, 
czem ś now em  — a przeczuw anem . P isyw ałam  już w tedy 
sam a — z m iłości, a le  bez żadnych ambicji.

Postanow iłam  dowiedzieć się, co Orzeszkowa n ap isa ła  
przed tem  i dostać  koniecznie. U dało mi się zdobyć jedno 
tylko: „N a d  N i e m n e m I w brew  praw dopodobieństw u, 
uw ielbienie moje w zrosło. K ochałam  zaw sze naturę: za­
chwyciły ranie opisy; nie znałam  Litwy—m iałam  ją  żywą; 
nie w idyw ałam  ludu polskiego, bo okolica B. była zniem­
czona — zm artw ychw stał. P oza  tem: W itold Korczyński 
zbun tow ał mnie.

W  r. 1895 stanęłam  o w łasnych siłach, n iespełna 
18-o letn ia dziew czyna dostałam  4 uczenice, z których 
jedna s ta rsza  by ła  o \ 1/, roku  odem nie, druga o 1*/, roku 
m łodsza. Do obow iązków  m oich należało głośne czytanie 
godzinę, w ieczoram i; słuchaczkam i były: babka, m atka  
i wnuczki. W  dom u biblio teka duża, w ybór p rzypadał 
mnie — ap ro b a ta  — m atce.

P am iętna  zaw sze w rażenia, jakie na mnie zrobiła 
O rzeszkow a, rzuciłam  się chciw ie do Jej utw orów , p rze­
czytałam  głośno w ciągu jednej zimy „Pamiętnik Wacłaiuy“, 
„Na dnie sumienia'“, „Eli M akow era“, „M eira“, „Wybór 
p ism ", „Pieśń“ — aż wreszcie w padła  mi w ręce „M arta“. 
Jedno w yjaśnienie: wszystkie książki, których nie znałam , 
m usiałam  poprzednio  p rzeczytać sama, ze względu na  słu ­
chające panienki. Nie będę tu  zastanaw iała  się nad  dzi­
w nością losu , k tóry  kazał sędzią mi być w 18-ym roku 
życia, gdy zapew ne sam a bardzo  jeszcze po trzebow ałam  
kierunku. P am iętam  tylko, że instynktow nie, czytając głośno 
„Martę.*'— opuściłam  całe spo tkan ie  się z p rzy jació łką i jej 
rady . Była to bow iem  dla m nie sp raw a  zupełnie niezro­
zum iała; nie w iedziałam  nic, nie słyszałam  nigdy o p ro sty ­
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tucji, a jeżeli naw et spo tkałam  kiedy słowo „upadek“, to 
zapew ne w yobrażałam  go sobie jako m iłość do osoby, zw ią­
zanej ślubami, ale najidealniejszą. O w oli zmysłów w m i­
ło ś c i— c z y —  bez miłości, nie m iałam  pojęcia—i nie p rze­
czuw ałam  jej w ów czas wcale.

Myśl p rzew odnią  „M arty“ zrozum iałam  doskonale; 
przecież ja  sam a już nauczycielka, douczać się m usiałam  
niejednego, w iadom ości m oje uzupełniać. Nieraz odczu­
w ałam  doskonale, że chow ano mnie w łaśnie do roli „panny 
na  w ydaniu“ .

I może w owej godzinie pow stała  w e m nie myśl zdo­
bycia fachow ej wiedzy, myśl, urzeczyw istniona o la ta  całe 
później. I tu  zapew ne mieści się odpowiedź na p y tan ie  
drugie;

2) Jaki w pływ  w yw arła  lek tu ra  p rac  Orzeszkowej?
3) Czy zaw ażyły w życiu jej czynem  lub aktem  do­

niosłym?
To je s t pytan ie , na  k tóre odpow iedzieć m ogłabym  

tom em . Odpowiem  k ró tko— bo „man m uss auch fu r  eigene 
Sunden Pietism us h ab en “ .— „Ad astra“ nauczyło m nie w y­
rzekać się, rezygnow ać całe życie; nie p ragnąć szczęścia. 
„Ad a s tra “ poradziło  uciekać od wielkiego m iasta Pospo­
litości, do którego droga przez gospodę W esołość; „Ad 
a s tra “ w skazało na  um iłow anie jedyne, wielkie i godne 
i czyste: ojczyznę; n a  proste, a trudne słow a Chrystusowe: 
bądź w ola T w oja. — I d latego książka mi ta  nie książką 
je s t, lecz krw ią serdeczną.

4) Czy w m ojem  otoczeniu jest ktoś, kom uby książki 
Orzeszkowej były drogowskazem ? — Nie wiem; sm utno  p o ­
w iedzieć mi — ale nie widzę. W idzę tysiące p ań  K orczyń­
s k ic h —  ani jednej Anastazji; setki O ktaw ji „W ielki“ — ani 
jednej siostry  Mechtyldy; dziesiątki sióstr Osipowiczówien— 
ani jednej Ju s ty n y ...

Może jeszcze nie przyszedł c z a s .. .
Lecz przyjdzie.
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STEFA N JA  SOPOCKOW A.

P rag n ę  w raz z całym  zastępem  kobiet polskich 
złożyć hołd  Elizie Orzeszkowej, pisarce wielkiego ducha 
i serca.

Pom im o, że na  osobiste życie m oje dzieła Je j nie 
w yw arły  specjalnego  i zasadniczego w pływ u, czuję się 
jednak  w p raw ie  do oddania Jej czci należnej nietylko za 
dorobek w ew nętrzny , jakim  zasilało mego ducha każde Jej 
dzieło przeczytane, — nietylko za urocze godziny, spędzone 
nad  Jej pow ieściam i,— nietylko za tę  sym patję i w spółczu­
cie d la  Jej boha te rek , k tóre  w  najw cześniejszej młodości 
n ieraz w yciskały m i z oczu łzy u szlachetn iające, — lecz 
i za kierunek życiowy tych kobiet - bojowniczek, k tóreby 
może bez je j hase ł u tonęły  w szarzyźnie i zasto ju  ducha, 
lub , szukając dróg  jasnych , błądziłyby po m anow cach. 
Za te serca , podniesione na  wyżyny, za te um ysły, dążące 
do św ia tła  i wiedzy, za te  charak tery  m ężne, k tóre dzieła 
Elizy Orzeszkowej stw orzyły , rzucam  na Jej mogiłę dzięk­
czynienie kilkom a niżej pom ieszczonem i strofam i:

Oto kilkom a w ierszam i skrom nem i 
P rag n ę  dziś uczcić zgasłą T w oją postać,
Lecz nie chcę m ówić słow y banalnem i 
Tu, gdzie jedynie duch pow inien zostać,
By sw oją m ow ą tajem niczą, cichą,
W zniósł n a  wyżyny tę piosenkę lichą.

Choć dźwięk je j słaby, lecz chcę, by hołd złożył 
Za tyloletnie T w ego p ió ra  znoje,
P od  których tchnieniem  duch niejeden ożył,
I poszedł śm iało na  życiowe boje.
Spójrz w nasze serca... widzisz-li jak  płonie 
Znicz, zapalony przez Tw e zbożne dłonie?
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Niech Ci to będzie, jako  kw iat pachnący, 
Zakw itły w iosną hen, u  Twej mogiły,
Jak poszum  w ierzby cichy i płaczący,
Jak  zorze ja sn e , gdy grób ozłociły,
N iechaj Ci będzie, jako  śp iew  słowiczy,
T en  w naszych piersiach płom ień tajem niczy.

Otwock, d 24 I  191J r

AMELJA SW IDÓW NA.

Z niew ym ow ną radością  pow itałam  ukazującą się na 
szpaltach  naszych pism  i gazet ankietę. Jestem  gorącą 
w ielbicielką Orzeszkow ej, a naw et m ogę śm iało powiedzieć
0 sobie, że jestem  dzieckiem Jej ducha. W szystko bowiem, 
co we mnie je s t szlachetnego, w szystkie m oje uczucia i d ą ­
żenia rozw inęły  się przew ażnie pod  w pływ em  czytania 
p ra c  tej naszej nieodżałow anej A postołki D obra, P iękna
1 Praw dy.

Pierw szą Jej pow ieścią, k tó rą  przeczytałam , m ając 
13 la t, a więc 7 la t tem u, m ieszkając u swoich Rodziców 
na  wsi, w W ileńskiej gub., były „Dwa b ieguny“. W rażenie, 
jak ie  ten  utw ór n a  mnie w yw arł, było ogrom ne. Zdało mi 
się, że nagle w ciemne i ciasne kółko moich m yśli i uczuć 
rzuciła au to rk a  pęk  oślepiających prom ieni. Jednocześnie, 
p e łn a  dziecinnego uw ielbienia dla Sew eryny, postanow iłam  
iść w jej ślady. Na razie jenak  nie potrafiłam  zdać sobie 
jasn o  spraw y, w  czem m ianow icie należy ją  naśladow ać i. . 
trak tu jąc  rzecz iście „en petite  filie“, uchw yciłam  tylko 
zew nętrzną stronę rzeczy. S ta ra łam  się wciąż o to , aby 
mój stró j żywo różnił się od ub ran ia , przyjętego przez 
ogólnie panu jący  zwyczaj, co ogrom nie m artw iło  m oją 
Matkę, a także m oje starsze siostry, b. eleganckie panny. 
Powoli jed n ak  rozjaśniło  mi się w oczach i w duszy.
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a z m roków w yłaniała się ku m nie coraz bardziej rozu ­
m iana  i odczuw ana.—  Sew eryna. Zrozum iałam  dokładnie, 
co stanow iło treść tej istoty, poznałam  z jakiej jednolitej 
bryły w yciosana była  jej postać. Z całym  zapałem  m ło­
docianego um ysłu, rw ącego się do pracy  i działania, z ca ­
łym  zasobem  uczuć i pragnień, sk ładam  w duszy święte 
śiuby iść od tąd  sam otną  drogą, k tó rą  szła Sew eryna, p ra ­
cując dla kraju. Myśl ta  i to pragnienie tow arzyszyły mi 
stale przez cały czas mego pobytu  w szkołach. P rzew i­
dyw ałam  jednak , czując ja k  bardzo jestem  słabą, że nie 
dużo potrafię  uczynić i zdziałać, o ile będę pracow ała , 
jako  oderw ana jednostka . W ów czas to po raz  pierwszy 
b łysnę ła  mi myśl założenia w śród m łodych panien  na 
Litwie jakiegoś S tow arzyszenia, aby nam  w spólną p racę  
w m yśl idei O rzeszkow ej ułatw ić.

Po skończeniu nauk  zabrałam  się do dzieła. P ie rw ­
szym moim krokiem było listowne porozum ienie się i za­
sięgnięcie rad y  u tej, k tóra  zapaliła  we mnie iskrę szla­
chetnych dążności, k tó ra  bezw iednie przyczyniła się do 
ukszta łtow ania  m ego charak teru . Jak najłaskaw szego do­
znałam  przyjęcia: Eliza Orzeszkow a obiecała kierow ać n a ­
szą grom adką (przez czas mego pobytu  w szkołach pozy­
skałam  dla sw ej myśli p a rę  z pom iędzy m oich koleżanek). 
O pracow ałyśm y w spólnie odezwę, k tó ra  m iała  być roze­
s łan ą  w wielkiej ilości po całej Litwie i Rusi Orzeszkowa 
obiecała  p o p raw ić  nam  tę odezwę. N iestety jednak , w łaśnie 
w tym czasie zapad ła  na zdrowiu. Z boleśnie ściśniętem  
sercem  czytałam  korespondencje i telegram y z Grodna. 
T rudno mi było uw ierzyć w  te n  straszny cios, który p o ­
woli s ta ł się rzeczyw istością, aż w reszcie pogrążył w w iel­
kim bólu nietylko cały  kraj, lecz każdy kącik na świecie, 
gdzie biło serce p o ls k ie .. .

O puściła nas nasza  wielka, nasza natchniona dzia­
łaczka  i autorka! Bogatą je s t jednak  zostaw iona przez 
n ią  spuścizna. Do niej się więc zw racać m am y, aby wy
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robić w sobie ten h a r t woli i ducha, który podw alinę 
wszelkiej p racy  stanow i. Z abrak ło  nam  Orzeszkowej, lecz 
nie zabrak ło  chęci ku czynom; kroczym y więc dalej, a p rzy ­
św iecają nam  zapalone przez nią gwiazdy m iłości, pośw ię­
cenia i zap arc ia  się, k tóre  są szczęściodajne.

Ona „w noc naszego d u c h a “ w niosła niegasnące 
słońce!!...

H ranicze p . K raśne— Litw a, 26/1 1911 r.

Z. ZALUTYŃSKA.

W spraw ie ankiety dla uczczenia Orzeszkowej dodać 
p ragnę  ze sw ej strony, że:

1) Do czytania powieści Jej p rzystąp iłam  w roku 
17-ym, żyjąc n a  wsi, w  atm osferze bardzo zdrowej, ale 
nie w pływ ającej n a  rozw ój postępow ych przekonań.

2) P ow ieści i rozp raw y  Orzeszkow ej potężnie i cud­
nie zadźwięczały w mej duszy, budząc w niej ideały, — 
zrozum ienie w ielkich obow iązków , na jednostce  społecznej 
ciążących.

3) Jeżeli kiedy podnioślej m yślałam  i szlachetniej 
czyniłam ,— to w bardzo dużej mierze pod w pływ em  w iel­
kiej pow ieściopisarki, kochającej tak  głęboko ludzkość, 
rozgrzew ającej serca  dla pokrzyw dzonych — rozjaśniającej 
horyzonty um ysłu.

4) Czuło ze m ną dużo kobiet mojej epoki (epoki 
najp łodniejszej ta le n tu  Orzeszkowej), — chociaż niektórych 
ówczesnych ziem ian z n ad  N iem na raz iła  O rzeszkow a zby­
teczną w olnom yślnością;— dziś w te j sferze znajduje więcej 
echa—natom iast „postępow a“ now oczesna kobieta nie lubi 
autorki „Ad a s tra “ — woli za tru te  p ió ra  pew nych  dzisiej­
szych pisarzy, —  chociaż ją  w sm utną niem oc duchow ą 
pogrążają.
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JADWIGA.

Znam wiele osób, k tóre pow ieści Orzeszkowej n a p ro ­
w adziły n a  drogę p racy  i obowiązku, w skazały cel życia 
i ideały. W e wczesnej m łodości mojej znałam  chłopca, 
który dzisiaj je s t p ro fesorem  katedry  paryskiej, słynnym 
medykiem i pod każdym  w zględem  idealnym człowiekiem: 
sam  mi się przyznał, że do tego przyczyniła się przeczy­
tana  pow ieść Orzeszkowej „W klatce“ .

J a  m am  już dorosłe dzieci i z dum ą spoglądam  
w przeszłość, bo nigdy nie uchybiłam  godności kobiecej; 
zaw dzięczam  to  Orzeszkowej. M łodą b y łam  m ężatką, gdy 
przeczytałam  Jej „M arję“ i tak  silne w yw arła  na mnie 
w rażenie, że postanow iłam  obow iązek staw iać wyżej nad 
wszelkie pokusy życia i umieć panow ać nad  sobą stale.

ZOFJA ZECH.

W  czasie wakacji św iątecznych w zimie, m atka  m oja, 
chcąc m nie zapoznać z , M a rtą “, opow iedziała mi tre ść , 
a n astępn ie  dała  do przeczytania tę pow ieść, k tóra m usia ła  
na  niej silne w rażenie wywrzeć, bo często pow tarza ła  mi, 
że, kiedy ukończę edukację, pow innam  koniecznie obrać 
sobie zaw ód , do którego będę czuła ochotę i uzdolnienie, 
aby nie spotkał m nie sm utny los „M arty“, k tóra  nie po ­
siadłszy niczego gruntow nie, b łąk a ła  się bezradna po świę­
cie. W trzy  la ta  po tej rozm owie m atka mi odum arła, 
lecz w rażenie, odniesione po przeczytaniu  powieści, jako 
też i słow a m atki m ej, na długo pozostały w pam ięci. 
Po ukończeniu edukacji, poruszyłam  kw estję tę  p rzed  oj­
cem, m ów iąc, że chcę się czegoś nauczyć, ażeby mieć 
chleb w ręku i zostać pożytecznym  członkiem  społeczeń­
stw a. Ojciec mój o zawodzie nie chciał słyszeć, m ówiąc,
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że to jest niesłuszne chleb innym odbierać, zresztą  „M arty“ 
nie należy zbyt brać do se rca , bo to  pow ieść p rzesadna, 
budząca zw ątpienia w e wszystko. M ając la t siedm naście, 
przeczytałam  wszystkie pow ieści Orzeszkowej, z których 
najw ięcej na ukształtow anie mego charak teru  i dążenie do 
zdobycia wiedzy w płynęła bez zaprzeczenia książka „Kilka 
słów o kobiecie“. Po przeczytaniu je j zaczęłam  gorliwie 
nad  sobą pracow ać, ażeby w myśl Orzeszkowej zostać sa ­
m odzielną i logicznie m yślącą isto tą , znajdow ać zam iłow a­
nie w p racy  i um ysłow em  zajęciu. Gdy czytałam  tę  książ­
kę, zdaw ało mi się, że to O rzeszkow a do mnie przem aw ia. 
N abyłam  ją  na w łasność, pożyczałam  swoim przyjaciółkom , 
nam aw iając: „czytajcie, uczcie się i starajcie się iść według 
myśli O rzeszkow ej“.

O dtąd też jedynem  mojem pragnieniem  było, jeżeli 
n ie poznać osobiście kierow niczkę m ych la t m łodzieńczych, 
to chociaż zdała módz ją  ujrzeć. Po wielu latach życzeniu 
m em u stało  się zadość. W  roku 1901, pow racając  z p o ­
dróży, zatrzym ałam  się w przejeździe przez Berlin w p en ­
sjonacie sióstr Skrzetuskich, dokąd rów nież następnego 
dnia p rzy b y ła  O rzeszkow a po pow rocie z kuracji w Kis- 
singen. O trzym aw szy zezwolenie, udałam  się do Niej i ro z ­
m aw iałyśm y wiele, choć krótko. N a zapytanie Je j, skąd 
się we mnie odw aga, sam odzielność i pew ność siebie biorą, 
odrzekłam , że taką, jak ą  jestem , zaw dzięczam  Jej złotem u 
siewowi, rzuconem u w „M arcie“, a zw łaszcza w książce 
„Kilka słów o k o b ie tach “. U śm iechnąw szy się dobrotliw ie, 
uścisnęła  mnie Orzeszkow a na  pożegnanie, a ja  rękę Jej 
do ust p rzycisnęłam . Epizod ten  pozostanie nazaw sze dla 
m nie n iezatartem  w spom nieniem .

Włocławek, dn. 22/1 1911 r.
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M ICHALINA KOMARNICKA.

W r. 1865, to  je s t, m ając  la t około 30, byłam  już 
po trzykroć rozbita na drodze życia i ze stanow iska n ie ­
zależnego do p racy  nauczycielskiej, zepchnięta ciosam i, 
nie m ającem i nic w spólnego z polityką.

W sercu  k ró low ał ukryty  ból, żal do ludzi za ich 
m arnow anie życia i szczęścia tak  w łasnego, jak  i drugich 
w różnych n iep raw ościach , aż do n ierządu posuniętych; 
żal za ich bezduszne i bezbożne igranie z losem i mieniem 
słabszych od siebie, żal za podep tan ie  —  lub tylko lekko­
m yślne trak to w an ie  zadań  życia społeczno - dom ow ego - 
rodzinnego.

Z żalu w padałam  w zam ęt myśli, bo krzyw dam i, do- 
znanem i od sw oich — i to  b lizk ich— byłam  tak  odurzona, 
jak  alkoholik, to je s t  do bezw ładu  w e wszystkiem tem , co 
się odnosiło względnie do mojego osobistego losu i z łam a­
nego istn ienia. Żyłam  jak  m aszyna, nakręcona do naucza­
n ia  dzieci.

Jednakże ból w ew nętrzny, głęboko ukryw any, n u rto ­
w ał, skoro m ię znalazł p rzygotow aną do odczucia całej 
zgrozy życiowej, w ylanej na  p ap ie r w  powieści „P a n  Graba11. 
B oh ate rsk a  Kam illa nauczy ła  m nie m ężnie odosobnić się 
i życia dokonać w ukryciu, osam otnieniu  i pracy.

S. p. E liza O rzeszkow a zosta ła  mi odtąd  gwiazdą 
przew odnią, przy ja sn y ch  prom ieniach  k tó re j— coraz b a r ­
dziej badaw czo pa trzy łam  na  św ia t i ludzi— i, gojąc rany  
sw oje —  ostrzy łam  ducha do w alki ze złem , oszpecającem  
życie nasze od ła t najm łodszych. S łabe to było oddziały­
w anie, gdyż na  silniejsze n iełatw o było zdobyw ać się — 
w roli zależnej od wszystkich i każdego, nauczycielki do­
mowej. Z jaw iające się rok  za rokiem  now e p race  O rzesz­
kow ej, budziły we m nie najżyw szy in teres, tak  że się p r a ­
gnęło w ołać jak  najdalej i najg łośn iej: Patrzcie! S łuchajcie! 
Czytajcie! Uczcie się!
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W szakże pragnienie to  m usiało  zam ykać się po w ięk­
szej części w  sobie, gdyż otoczenie m oje nietylko nie uzna­
w ało  tego, co z pod p ió ra  kobiety w ykw itało —  ale się 
w ysilało  n a  dowcipy, obracające zdania spraw iedliw e 
i piękne w karykatury . A kobiety? Może dziś już i po 
naszych dw orach szlacheckich poszły prądy  ożywcze— lecz 
przed  30-u  kilku laty  „S tare  dzieci“, jak  określa  Ś w ięto ­
chowski, m iały głowy zaprzątn ięte  jedynie drobiazgam i 
dom owych zajęć i gałgankam i m ody, i ten tylko stan  
sankcjonow ali w śród  nich— ojcowie i m ężowie, zam ykający 
się w swoich poko jach  dla om ów ienia wszelkiej żywot­
niejszej kw estji, choćby tylko sam  n a  sam z żydkiem.

S tan  k ra ju  i spo łeczeństw a je st jeszcze i dziś sm utnie 
przez kobiety ignorow any. Nie m ają  dość przygotow ania, 
ani podniety s ta łe j, bo się wszystko załatw ia bez ich udziału.

D oznałam  uczty duchowej tylko w W ilnie, gdzie w to ­
w arzystw ie dw óch rozbitków  życiowych, także w dów  bez­
dom nych, zapracow anych  daw aniem  lekcji, rozkoszow ałyś­
my się czytaniem  w w olnych chw ilach „Meira Ezofow icza“ 
i „Nad N iem nem “.

Dwie najsiln iejsze potęgi uczuć ludzkich, tak  głęboko 
ujęte  i tak  obrazow o, a silnie szczytnie nap isane , entu­
zjazm ow ały nas i unosiły n ad  poziomy w zachwycie. To też 
gorąco b łogosław iłyśm y Myślicielkę naszą za św iatło  ożyw­
cze, jakie ho jną ręką  zlew ała  n a  nas — a dzięki którem u 
uczuw ałyśm y w sobie wielki p rzyrost mocy duchow ej, krze­
piącej na dalszą pielgrzym kę po cierniow ej drodze wydzie­
dziczonych, bezbronnych w dów —um ęczonych nauczycielek.

Pow ieść „M arta“ przyszła  do rą k  moich m eco póź­
niej — jakby  dla stw ierdzen ia  odczuw anych już wówczas 
n iedostatków  wiedzy, nabytej w ciągu krótkich sześciu  la t 
szkolnej nauki.

Bodajże my zostaniem y biednem i M artam i na długo 
jeszcze —  i że w iększość z nas, n ieprzygotow anych do is t­
n ien ia  o w łasnych siłach— może być, bez żadnych przeszkód ,
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narażoną na bardzo n iepożądany  koniec, jako  wszędzie p o ­
m ijane, spychane w dół i stale trzym ane na stopniach łaski.

(Ciekawą rzeczą byłoby: obliczyć, ile kobiety zamożne 
złożyły dotąd  na  s typend ja  dla biedniejszych sióstr. R ów ­
nież, czy śp ieszą z ofiaram i na  tan ie  w ydaw nictw a dzieł, 
obu sw oich przew odniczek duchow ych, Orzeszkowej i Ko­
nopnickiej*), i na insty tucje Ich imion, jako  najlepsze ich 
pom niki?)

Ze sm utkiem  widzę, że długo piszę —  ale nie uw y­
d atn iłam  obrazu tych św iatlodajnych , duszę rzeźw iących 
i krzep iących  w rażeń, jakiem i, dzięki trudom  wielkiej My- 
ślicielki naszej, nap aw ało  się przez dużo ła t biedne serce, 
spragnione ideałów  praw dy  i spraw iedliw ości — których 
ś. p. O rzeszkow a by ła  najgorliw szą rzeczniczką.

H etm ance naszej —w tórzyła w ysoko—stro jn ą  p ieśn ią— 
n ieod rodna siostra  w duchu, M arja K onopnicka. Szczęśli­
wie, iż były z nam i jednocześn ie  — bo się znakom icie do ­
pełn iały , zlew ając na  nas św iatło  wiedzy i ciepło p o d ­
niosłych uczuć!

Czciłam i kochałam  obie—jak o  gw iazdy nasze p rz e ­
czyste, przez m iłosierdzie Boże na ziem ię nędz zesłane, 
spuścizną po k tórych m ożnaby poruszyć św ia t z jego p o ­
sad — aleśm y... leniwe —  opieszałe.

Z osta je  ufać, że jak  L aska  Boża chciała  posłać, dla 
d ob ra  biednej ziemi naszej, takie dwie genjaine kobiety •— 
tak  rów nież nie da zm arnieć ich drogocennym  posiew om , 
pobudzając nas do szlachetn iejszych  um iłow ań, czystszych 
p rag n ień  i gorliw szych, dla d o b ra  ogólnego, p rac.

Oby się tak stało! Oby się stalol
Slawuta.

*) B roszury popu larne „O życ iu  i p ra ca ch 'O rzeszk o w ej“ przez 
Izę M oszczeńską i „O Marji K onopnickiej“ Fr. Landauow ej w y sz ły  n a . 
k ład em  K om isji do sp raw  kob iecych  przy T. K. P . Skład g łów n y  
w  K sięg a rn i P o lsk iej (P la c  W arecki 6).
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K O N STA N CJA  KULEJEW SKA.

Do czytania p rac  Orzeszkowej p rzystąp iłam , będąc  
w o sta tn ich  k lasach  gim nazjum  w Omsku, w okolicach 
którego urodziłam  się. Jestem  więc sybiraczką, ojciec mój 
zaś pochodzi z W arszaw skiej gubernji i został zesłany n a  
S yberję  po pow stan iu  63 r. Ucząc się w szkołach ro sy j­
skich, uległam  w zupełności w pływ ow i otoczenia; byłam  
obo ję tną  n a  w szystko, co polskie. Lecz pew nego razu 
zaproponow ano mi przeczytanie pow ieści Orzeszkow ej —  
„Pam iętnik W ac ław y “. Byłam  zachw ycona nietylko p o ­
m ysłam i i typam i bohaterów , ale rów nież w dziękiem  po l­
skiego w ysław iania się. Zaczęłam  odtąd  chętnie czytywać 
polskie książki, p rzek ładając je  p raw ie n ad  inne. Pow ieść 
„Martą* czytałam , będąc w 7-ej klasie gim nazjum , w yw arła  
na  m nie ona głębokie w rażenie. P rzeraziło  mnie położenie, 
w jak iem  znalazła się nieszczęśliw a bo h a te rk a  i w spom nie­
nie o niej dodaw ało  mi energ ji w pracy.

Postanow iłam  kształcić się gruntow niej i ja k  najgorli- 
wiej p racow ać n ad  sobą, nie trac ić  an i chwili drogiego 
czasu, żeby kiedyś stać się użytecznym  członkiem spo łe­
czeństw a. D rugi rok już jestem  studen tką uniw ersytetu  
genew skiego. Uczęszczam do szkoły medycznej n a  wykłady 
i do labora to rjum  anatom icznego.

Genewa, 2 7 ¡ X  1910 r.

HELENA MATUSI AK (H alinka)

Jestem  córką niezam ożnych rodziców, którzy, pom im o 
wysiłków, nie mogli mi dać w ykształcenia, jakiego p ra ­
gnęłam  gorąco. Uczyłam się początkow o w dom u pod 
kierunkiem  znajom ej nauczycielki, a w końcu zostałam
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oddaną na  jedną z pensji, lecz że byłam  słabo przygoto­
w ana, egzam inu przedw akacyjnego  zdać nie m ogłam , a, że 
ojcu brak ło  funduszu na dodatkow e lekcje, więc też zm u­
szona byłam  nauki zaprzestać. R ozpacz mnie ogarnęła : 
n ie by łam  przygotow aną do takiego zaw odu, a naw et nie 
uprzytom niałam  sobie, z jak ą  trudnością  rodzice zdobywali 
p ieniądze na m oje po trzeby . M iałam w tedy lat czternaście, 
a w tym wieku n ad er trudno zrezygnow ać z m arzeń na 
przyszłość. Muszę ze sm utkiem  wyznać, że m iałam  przy- 
tem  bardzo czarny ch arak te r, obok niektórych zalet, bardzo 
brzydkie wady, jako  to: w strętny  egoizm, zarozum iałość 
i chęć błyszczenia w przyszłości. Zdaw ało mi się, że jestem  
obdarzona niezwykłem i zdolnościam i i chciałam  być w szech­
stronnie w ykształconą jedyn ie  d latego , aby być podziw ianą, 
a  że to w szystko runęło , więc też czułam  się niezm iernie 
nieszczczęśliwą. N ienaw idziłam  i zazdrościłam  tym, k tórych  
los postaw ił wyżej odem nie, m iałam  żal do rodziców, a n a ­
w et do całego społeczeństw a, że nie przyczyniło się do 
spełn ien ia  m ych życzeń, a do pracy tak iej, jak  haft lub 
kraw ieczyzna zab rać  się, zdaw ało  mi się ubliżeniem  mej 
godnej osobie. Do tak sm utnego stanu m ej duszy p rzy ­
czyniły się w znacznym  sto pn iu  pow ieści, osnute na tle 
w ypadków  z życia arystokratycznego. C zytając je , często 
zalew ałam  się łzam i i m yślałam , iż m ojem  przeznaczeniem  
było, abym  i j a  p row adziła  życie podobne. W końcu, ule­
gając  nam ow om  rodziców , w zięłam  się do nauki kroju 
i szycia. P o  skończeniu je j, poniew aż ojciec nie w ym agał 
odem nie pracy  zarobkow ej, szyłam  tylko dla siebie i dla 
dom u, a w  wolnym  czasie uczyłam  się. Powoli osw oiłam  
się ze sw em  położeniem . T ak  upłynęły dw a lata. Książek 
pow ieściow ych zupełnie do ręki nie bra łam . M iałam 16 lat, 
gdy w p ad ła  mi książka Orzeszkowej „Nad N iem nem “. 
P rzeczytaw szy kilka kartek , zobaczyłam , że i tu  rzecz dzieje 
się w dom u zam ożnym , odrzuciłam  ją , nie chcąc na  nowo 
ją trzy ć  ran y  świeżo zaw artej, lecz ciekawość i b rak  innych
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książek skłoniły mnie do ponow nego czytania tejże pow ieści. 
Z ajęła mnie ona niezm iernie i z gorączkow ą ciekaw ością 
czytałam  do końca. Po skończeniu jej jak ieś dziw ne uczu­
cie m ną ow ładnęło . Coś, jakby  rum ieniec w stydu i u p o ­
korzenia oblało mi tw arz, a  przez głowę przem knęła myśl: 
„S tań  się tak ą , ja k  Ju s ty n a“, S tanęła  ona w mej myśli 
na p iedestale ideału kobiety. S p ad ła  zasłona egoizmu 
z m ych oczu i poznałam  całą  ohydę m ych uczuć i głupich 
p retensji, uczułam , jak  jestem  nikczem ną i podłą. U przy­
tom niłam  sobie wszystkie zaw ody, n a  jak ie  trzeb a  być 
przygotow aną w życiu, słowem zm ieniłam  się do niepozna- 
nia. N ie pow iem , abym  się w yrzekła nauki, nie! p ragnę 
jej, lecz już nie w celu błyszczenia i im ponow ania św iatu, 
lecz aby przynosić korzyść społeczeństw u. Stw orzyłam  
sobie cele, ideały, w ytknęłam  drogę, po której chcę dążyć 
niezm ordow anie, nie p rag n ąc  rozgłosu, an i sław y. Pom im o, 
że jestem  jeszcze bardzo m łodą, gdyż mam dopiero 1? la t, 
po jm uję jasno , jakie c ierp ien ia  i zawody czekają mnie 
jeszcze w życiu i dlatego sta ram  się w yidealizow ać, w zo­
ru jąc  się na Orzeszkowej i Konopnickiej, i w yrobić w sobie 
h a r t  ducha i s ilną wolę, i sądzę, że z pom ocą Bożą dopnę 
celu. A w szystko to zaw dzięczam  O rzeszkow ej i, żeby być 
sp raw ied liw ą— Konopnickiej. T e  dwie wielkie p isarki stały 
się te raz  memi przew odniczkam i, a  u tw ory  ich —  drogo­
w skazam i. P raw d a , nie m ogę w ielu  z tych u tw orów  czy­
tywać, gdyż n a  nabyw anie ich dzieł b ra k  mi środków , ale 
tyle, co przeczytałam , w ystarczyło , aby mnie gruntow nie 
przerobić.

To też bolesnem  echem  odbiła się w mem sercu wieść 
o śm ierci uwielbianej autorki, Orzeszkowej, a n ied ługo  
potem  drugim  grom em  odbiła się śm ierć Konopnickiej.

C hciałabym , aby m oje nieudolne słow a przyczyniły 
się do ogólnego hołdu  dla tych św ietlanych postaci w n a ­
szych dziejach.

Łódź, 3 0 j l  1911 r.
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Do pracy  społecznej p rzystąp iłam  przed  czterem a laty, 
w tym  też czasie poznałam  w ydaw nictw a ś. p. Elizy O rzesz­
kowej w Zorzy Ojczystej i Jej podaw ane artykuły w owem 
pisem ku. A rtykuły  Jej zrobiły na mnie w rażenie wzniosłe. 
Ż ałow ałam , że m ało takich kobiet m am y, k tóre za jm ują się 
szerzeniem  ośw iaty i p racu ją  nad  dobrem  społeczeństw a, 
a pow tarzałam  moim zw yczajem , aby się „takie kobiety 
na kam ieniu  rodziły“. Pow ieści „M arta“ sobie nie p rzy ­
pom inam , ale „Nad, N iem nem “ i jeszcze jed n ą  pow ieść, 
której ty tu łu  nie zapam iętałam , dają dowód, jak  A utorka 
kochała n aró d  wiejski i jak  s ta ra ła  się jego  w artość pod 
nieść.

Chyrów  (podpis nieczytelny).

DOMOSŁAW A.

Była tym  dzwonem , co se rca  bratn ie budzi, 
zapleśnieć im nie dała w gnuśnym  śnie.
Z kagańcem  jasnym  szła śm iało m iędzy ludzi, 
n ieciła  żar, co do tąd  w sercach  w re.

B yła tym  sterem , co w pół rozb itą  naw ą 
k ie ru je  w śród przeciw nych losu fal.
Jeno  gw iazd pyta, co w ciem niach d rgają  krw aw o, 
— Przyjazny p rą d  — li niesie m roczna dal?

B yła  tym  dębem  — co u zam kowych lochów  
w rósł m ocno w głaz, by w czarnoziem ny smug, 
i bohatersk ich  pilnuje sam  prochów , 
by nigdy ich zbezcześcić nie m ógł wróg.

B yła tym  w odzem , co wiedzie hufce bra tn ie , 
n a  św ięty bój o rów ny w życiu dział.
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U m iała m inąć zasadzki, w iry, m atnie, 
ham ow ać w aśń, nienaw iść, bunty, szał.

W  hufcach sterniczki ostatnie szły kobiety, 
w kajdanach  sw ych— niechętnie p raw ie  szły. 
N iew łasna odzież ich okryw ała grzbiety, 
a w oczach ich — w łasne błyszczały łzy.

— My nie pójdziemy! niech silni sam i idą, 
nieznany cel—a pew na sroga kaźń; 
mężów je s t rzeczą obronić nas p rzed  biedą 
wszak za to  im oddajem  w łasną  jaźń.

—  O siostry  moje! odrzekła im w zapale
0 wolność wszak, ten w ielki toczym bój!
Po wspólnej w alce, rów ne będziecie w dziale
— K obieto, chleb, k tóry  jesz, będzie twój!

Naucz sw ą córkę, że musi dzielić z bratem  
życiowy znój, pow szedniej pracy trud; 
nie będzie w ięcej jem iołą, bluszczem , kwiatem , 
ani brzem ieniem , jakiem  byw ała wprzód.

1 pokazała  — nieszczęsne te ofiary, 
ginące ja k  przydrożny, szary pył.
One nie znały, co wolność, co sztandary.
Kto silny, ten  ich panem , w ładcą był.

Szczęśliwe — jeśli po ciężkiej życia drodze 
w iodła je  dłoń-—stern icza  m iękka dłoń.
Gdy w ładca srogi — w  wieczystej żyły trw odze, 
by korab  ich, w bezdenną nie w pad ł toń.

N ajnieszczęśliw sze — gdy sam e pozostały, 
gdy dzieci ich płakały: m am o, jeść!
A ręce b iałe, nic w ięcej nie um iały, 
jak  cienką sieć, z jedw abnych  nici pleść.
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I pokazała  — w iodące bój zażarty
0 cb leba kęs —  nad  głow ą w łasny dach, 
te pozostałe  bez żywiciela — M arty,
gdy spalił grom  — ich pom yślności gm ach.

M arty nieszczęsne — gdy dzieci ich nie jadły
1 ca łą  noc p łakały , zam iast spać;
nie m ogąc kupić, chleb d la  swych dzieci., kradły, 
Bo p racy  im, za grosz nikt nie chciał dać!

Gdy to u jrzały , krzyknęły wielkim głosem:
— N a bój, n a  bój, o rów ny w życiu dział! 
Sterniczko nasza! pokieruj naszym losem, 
nie będzie nikt z nas biernych ofiar miał!

— H etm anko nasza! w o ła ła  doń słow am i 
pieśniarki sw ej *), kobieca sm utna brać.
— Idź naprzód  z nam i,— pozostań  zaw sze z nam i, 
jak  szaniec w raz będziem y z T obą trwać!

Była płom ieniem , co zaw sze w m rokach  świeci, 
a b lask i sw e— od złotych bierze gwiazd.
W skazuje drogę w śród burzy, w śród zam ieci,
Kędy iść trza , do ciepłych, w łasnych  gniazd.

I dzisiaj jeszcze — choć już Jej n iem a z nam i, 
Doczesny Jej — choć się zakończył byt,
S terniczka nasza  rozbudza nas sk w a rn i
— Czuw ajcie wsze! nadchodzi wolny świt!

Marja K onopnicka „Ku uczczenia E liz y  O rzeszkow ej“
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Odgłosy ankiety w prasie.

Bluszcz A? 7 z 1911 r.
E. ŻMIJEWSKA

Szeroki oddźwięk znalazła  ankieta, ogłoszona w czerw ­
cu 1910 r. przez kom isję do sp raw  kobiecych przy Tow. 
Kultury Polskiej.

Jakkolwiek nie należę do komisji, urządzającej ank ietę , 
p rzesłane zostały  na moje ręce ze stepów  ukraińskich słow a 
załączone. A utorka odpowiedzi podpisać jej nie chce, dla tego 
właśnie, że jej nazwisko coś mówi naszem u społeczeństw u.

Załączam  tę spowiedź dosłownie:
„Nie „M arta“ oddzia ła ła  na mnie najsilniej. Żeby 

w ytłóm aczyć dlaczego, m uszę p o trąc ić  o spraw y ściśle 
osobiste. Gdym czytała tę powieść, myśl o p racy  zaw o­
dowej b y ła  mi obcą, a w arunki rodzinne, że tak  powiem 
geograficzne, oddalały mnie od dzielnego zastępu  kobiet, 
toru jących  sobie drogę o w łasnych siłach. M ieszkałam  n a  
Ukrainie, m lekiem  i miodem  płynącej, ojczyźnie kobiet cie­
p la rn ianych , k tóre wówczas nie przykładały  rąk  do żadnego 
zarobku ani n aw et dorobku. Jako m łodziutka dziew czyna 
odczytyw ałam  „M artę“ ze sklejonemi lakiem  kartam i, nie 
nadającym i się rzekom o do lektury dla panien, (!) Nie p o ­
zwolono mi w cale czytać „N ad N iem nem “, ze względu, że 
szlachcianka „ośm iela się“ wyjść za m ąż za — ch łopa. 
„Pam iętnik W acław y“ czytałam , ukryw ając go m iędzy n u ­
tam i na  pulpicie. Z astanow iła  mnie w tej pow ieści zm ien­
ność kolei losów  panny, w ychow anej do salonu, takiej, na  
jak ą  ja  rosłam . A gdy w następstw ie i pod m ojem i n o ­
gam i zachw iała się przyszłość bezfrasobliw a, m yślą zw ra ­
całam  się do W acław y, nie do Marty. Szczęśliwy zbieg 
okoliczności spraw ił, że po trzebę p racy  poznałam  rów no­
cześnie z m ożnością osiągnięcia jej, i w łaśnie na  tej niw ie, 
do k tórej m iałam  zaw sze pociąg najw iększy. A że zwykle
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w u tw orach  beletrystycznych pociągają  nas bądź sytuacje 
analogiczne do ksz tałtow ania się naszego życia, bądź ideały , 
najbliższe naszem u usposobieniu lub dążeniu, więc w  p o ­
w ieściach Orzeszkowej d rg a ła  dla mnie najsilniej nie nuta 
em an cy p acy jn a— bojow a, lecz n u ta  m iłości do kraju , do 
ziem i, n u ta  głębokiego rozum nego w spółczucia i w spół- 
c ierp ien ia  z w szelaką niedolą, i bardziej jeszcze z niedolą 
duchow ą, niż m aterja lną . W strząsa ł m nie chłód, w iejący 
od dom ow ego ogniska „A rgonau tów “, w zruszały rozczaro ­
w ania Sew eryny w  „Dwu b iegunach“, i ból, w yrażający się 
n ienaw iścią do przejaw ów  życia w „A scetce“, i wielkie 
se rce  „B abuni“, i liliow a czystość boha te rk i „Przerw anej 
pieśni, i opustoszenie w „Śm ierci dom u“. Z przejęciem  
w p atryw ałam  się w  obraz tych dusz, k tó re  w śród obcych 
rozgw arów  św iata, po trącone  echem  idącem  od kraju , b u ­
dzą się n ag le  do m iłości s tro n  rodzinnych. Czcią dla 
Orzeszkow ej p rzejm ow ało  mnie wogóle to , że m alow ała  
częściej ludzi takim i, jak im i być powinni, aniżeli takimi, 
jakim i są, czem w lew ała  siłę w  charak tery  szlachetne, 
lecz słabe . I cześć m am  dla niej za to, że nie znała kom ­
prom isów  z sum ieniem  i, m ając  serce litościwe na  cier­
pienia w szelakie, by ła  nieubłaganą, bezw zględną dla w y­
kroczeń, w chodzących w zakres m oralnego tchórzostw a, 
b rak u  miłości dla ludzi. Bo w edług mnie, m iłość dla ludzi 
wszelkich w yznań i w arstw  społecznych, że tak  powiem: 
bezin teresow na, beztendencyjna, niepolem iczna m iłość, to 
nić złota, k tó ra  po łączy ła  serce Orzeszkowej z sercem  jej 
rodaków  silniej od w szelkich postu latów , rew indykacji 
i dom agań, rzucanych przez nią społeczeństw u w  imię tej 
drugiej in teresow nej, tendencyjnej miłości — w alki“ .

Może przykład  mojej korespondentki zachęci inne 
kobiety o nazw iskach znanych do p rzesy łan ia  sw ych od­
pow iedzi pod  przyłbicą. U łatw ia im to przedłużony term in  
ankiety.
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Przełom  N' 3 z 1911 r.

B. LIPKOW NA.

Pom ysł kw estjonarjusza w spraw ie wpływ u O rzesz­
kowej na św iatopog ląd  i losy kobiet w spółczesnych dał 
sposobność nie tylko do w ypow iedzenia, co kobiety dzi­
siejsze zaw dzięczają Orzeszkowej, ale wywoła, ja k  przy­
puszczam , żywszą w ym ianę zdań, k tó ra  pozwoli określić 
dążenia kobiety z przed  la t 38-iu, t. j w okresie w ydania 
„M arty“, i dążenia kobiety  ostatniej doby. Będę m ów iła 
głównie o „M arcie“.

Orzeszkowa niejednokrotnie przedstaw ia w u tw orach  
sw ych kobietę— obyw atelkę, w ałczącą o u trzym anie  w ro ­
dzinie ziemi, której grozi przejście w ręce  obce, lub zm ar­
now anie je j przez rządy  lekkom yślnych i niedołężnych 
właścicieli („P an  G rab a“, „Nad N iem nem “ i t. d ).

M artę rzucił los na  bruk m iejski. Pozbaw iona śro d ­
ków do życia p rzez śm ierć męża, nie p rzygotow ana do 
takiej możliwości, nie um iejąca n ic— po ciężkich przejściach 
ginie. Pow ieść ta  w yszła w okresie nowego kształtow ania 
się spo łeczeństw a naszego.

P ra c a  zaw odow a, rozwój przem ysłu i handlu  — oto 
h as ła  pracy  organicznej, k tóre  padły  wówczas, w yw ołane 
siłą  konieczności. O rzeszkow a zasto sow ała  je  rów nież do 
kobiety. Z ostały  przyjęte, jak  wszelki p rąd  now y, z obu­
rzeniem  lub z zapałem .

Jak ca łe  społeczeństw o w idziało zbaw ienie w  p racy  
zaw odow ej i przem ysłow ej, tak  i kobieta na sw oją rękę 
uzna ła  za najśw iętszy  obowiązek otw ieran ie  p racow ni su­
kien, szew stw o, in tro ligatorstw o i t. p. zajęcia.

Zdanie, że p raca  usz lachetn ia , dopełniono dodatkiem  
„i w yzw ala“. Kobiety święcie wierzyły (i dziś jeszcze wie^ 
rzą) w wyzwolenie swoje przez pracę zarobkow ą.
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Ale, czy rzeczyw iście p raca  pozadom ow a wyzwoliła 
lub w yzw ala kobiety, czy daje im niezależność osobistą?

Żyje ona w tej sam ej epoce, w której w egetują m'il- 
jony  mężczyzn, niewolniczo zależnych od pracodaw ców.

I dla nich nastąp iła  tylko zm iana niewoli, dawniej 
zależna by ła  od ojca, męża; —  dziś od pracodaw cy, czy 
pracodaw czyni.

Nielicznym tylko, posiadanie  pew nego kapitału  p o ­
zw ala na prow adzenie przedsiębiorstw a sam odzielnego. 
P anny  z posagiem  w ychodzą za mąż, średniozam ożne, za­
m iast dojść do w ydoskonalenia w jakim kolwiek bądź, um i­
łow anym  przez nie zawodzie, b io rą  się do pierw szej lepszej 
dorywczej roboty, zdobyw anej najczęściej przez protekcję 
i trak tow anej zwykle jako  dodatek  do sum y ogólnych d o ­
chodów  rodziny, nie licząc się z tem , że zajm ują m iejsce 
całym  zastępom  kobiet, k tó re  p raca  zaw odow a m iała u ch ro ­
nić od nędzy, lub zapew nić im niezależność. Zawiodły 
się i one.

Nikt p raw ie  nie b ron i dziś kobiecie przystępu  do 
p racy  zarobkow ej —  ale m niej p ła tnej, ale podrzędnej, bez 
nadziei polepszenia w arunków . Z arobki pracow nicy in te li­
gentnej nie są obliczone na  byt sam odzielny, lecz na życie 
kątem  przy swojej lub obcej rodzinie, na sta łe  p rzym iera­
nie głodem  fizycznym i duchow ym .

D la w alki o lepsze w arunki istnienia, d la rozw inięcia 
idei solidarności zaw odow ej, cnoty rodzinne, jak: uległość, 
słodycz c h a rak te ru , skrom ność w ym agań, są  często p rze ­
szkodą; dzień dzisiejszy innych zalet w ym aga od kobiety.

Zycie przerosło  ram y najśm ielszych hase ł, głoszonych 
przez Orzeszkowę; kobieta dzisiejsza nietylko przezw ycię­
ży ła w sobie M artę, ale zm ieniła zasadniczo swój św ia to ­
pogląd i zaczyna tw orzyć now ą etykę, gdyż ideały cnót 
rodzinnych czasem  rączej p rzeszkadzają  w surow ej w alce 
o byt, niż pom agają .
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Nasze pojęcie obow iązków  obyw atelskich je s t inne, 
bo i w idnokręgi naszego życia i istn ien ia  rozszerzyły się.

Pomimo, że od roku 1873 upłynęło la t blizko cz ter­
dzieści sp raw a  w ykształcenia zawodowego kobiet p o su ­
n ę ła  się naprzód  bardzo niewiele. Rodziny zawsze chcą 
oszczędzać na  kształceniu  córek, syna m ało  zdolnego 
p ch a ją  nap rzód  z wielkim nakładem  sta rań  i pieniędzy, 
córkom d a ją  zaledw ie liche w ykształcenie średnie. Szkol­
nictw o żeńskie chrom a u nas stale pod każdym w zględem . 
W śród  kończących klasę siódm ą pan ien  spotykam y bardzo 
niew iele, takich , które p rag n ą  kształcić się zaw odow o lub 
wyżej: w iększość natychm iast zab ie ra  się do p racy  za ro b ­
kowej — i dopiero po la tach  kilku nabiera przekonania, 
że nic nie um ie, zapóźno nieraz, aby w ziąść się do dopeł­
n ian ia  b raków  in telektualnych na w łasną rękę. T rudności 
m aterja lne , b rak  organizacji odpow iednich, ubóstw o bibljo- 
tek  naszych, u tru d n ia ją  niezm iernie sam odzielne studja 
wyższe.

Streszczam  się: h asła  Orzeszkowej pchnęły  kobietę 
zbyt szybko do pracy zarobkow ej, s taw iając  ją  jako  jedyny 
i najwyższy cel, jedyną i najw yższą zdobycz wyzwolenia.

P raca  zarobkow a je st dziś d la  kobiety nie przyw ile­
jem , lecz sm utną koniecznością, a naw et często obow iąz­
kiem  codziennym . Dziś trzeb a  nam  się zabrać do zorgani­
zow ania i unorm ow ania  naszych stosunków  ekonom icznych, 
do w ytw orzenia solidarności i w ypracow ania now ej etyki, 
aby wyzwolenie ekonom iczne oparło  się na  tw ardych  p o d ­
staw ach  w yzw olenia um ysłow ego i duchowego. Żądam y 
od społeczeństw a m ożności przygotow ania się do p racy  
zaw odow ej; żądam y podstaw  w ykształcenia ogólnego, k tó- 
reby  nam  pozwoliło rozw inąć zdolności nasze w u p a trzo ­
nym i um iłow anym  kierunku.

Orzeszkowa p isa ła  w iele o poczuciu obow iązku, o p o ­
święceniu ofiarnem . Gdzież poczucie odpow iedzialności
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bez przygotow ania do obow iązków  —  gdzież możliwe po ­
św ięcenie, gdy n iem a co dać? Obowiązki bez p rzygoto­
w ania do nich, taksam o, jak  odpow iedzialność bez p raw  
nie może istnieć!

Dajcie nam , abyśm y m ogły oddać wdwójnasób!
Oby kw estjonarjusz, o którym  w spom niałam , uśw ia­

dom ił kobietom  ich położenie dzisiejsze—i różnicę między 
h asłam i z przed la t czterdziestu , a dążeniam i obecnemi.

S praw ę kw estjonarjusza  om ów iła obszernie M, Cz. 
P rzew óska w AśN? 15, 16, 17 i 18 P rzełom u  z 1911 roku. 
D la b raku  m iejsca nie p rzytaczam y pracy  je j, odsy łając 
czytelników do w skazanych powyżej num erów  m iesięcznika.

C W.

K O N I E C .
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NAKŁADEM KOMISJI DO SPR A W  KOBIECYCH 
PRZY TO W A R ZY STW IE KULTURY POLSKIEJ

I firk i' »K obieta w sejm ie i gm inie“ — cena 30 kop.
Skład  główny: K sięgarnia Pow szechna — Mar-

D-r Helanji Bomsteinowej: „ P ra c a - id e a ł ,  p r a c a -k a jd a n y “ .

N akładem  C. W alew skiej w yszła broszura: „Zdradne s ieci“—  
P rzestro g a  d la  dziew cząt — (przeciw ko handlow i żywym 
tow arem ) przez Izę Moszczeńską pośw ięcona pam ięci Zofji 
M elleiow ej. Sk ład  głów ny w  K sięgarni Polskiej — P lac . 

W areck i 6 Cena 20 groszy.

w y s z ł y :

g a rn ia  P o lsk a— Plac W arecki 9.

„O Marji K onopnickiej“ — cena 
20 groszy. Skład główny: Księ­
g arn ia  Polska.

szałkow ska 139.

W  druku:
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